
Mi^dzynarodowośu i zatargi narudowuściawe.
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Rozwój w spó łczesnego  ru c h u  robotn iczego codziennie  
n iem al sk łada  nowe aow ody t ry u m fu  zasady  m ięd zy n a ro d o -  
w ości nad  m ie jsco w y m  i narodow ym  odosobnieniem . S o lid a r
ność m iędzynarodow a p rz e ja w ia  się w k o n g re sa c h  m ięd zy 
n a rodow ych  soc ja l is tycznych , zawodow ych i tvspołdzielczych , 
w akc jach ,  p rzed s ięb ran y ch  za  w spó lnym  porozum ien iem  się 
organizacji  robo tn iczych  różnych k ra jó w , w  pom ocy w z a jem 
nej przy z a ta rg ac h  ekonom icznych, w u s ta len iu  w spó lnych  
zasad  p ro g ram o w y ch  i tak ty czn y ch .  Jednakow oż  w  t y m  
w sp an ia ły m  koncerc ie  d a ją  się s ły szeć  od czasu  do czasu  
zg rzy ty ,  wywołane p rzez  s ta rc ie  się in te re su  m ięd zy n a ro d o 
wego z in te re se m  narodow ym . T ak im  zg rzy tem  j e s t  za ta rg  
czesko-niem iecki, osądzony n a  k o p en h ask im  zjeździe  m ię
dzynarodow ym : zgrzytem  jeszcze  więcej rażący m  j e s t  zacho
w anie  się części soc ja l is tów  am e ry k a ń sk ic h  w  sp raw ie  im -  
m ig rac ji  do A m eryk i,  w rogie  rasom , u zn a n y m  za „niższe*1.  
N ie należy też m niem ać, że to  są  w ypadki w y ją tk o w e .  Jeżeli 
w in n y ch  k r a ja c h  nie s ły szy m y  o t a k  g łośnych  za targach ,,  
to albo dla tego, że k ra je  te  są  więcej narodow o jedno lite ,  
i k w e s t je  narodow ościovre g r a ją  w  nich m n ie jszą  rolę, albo 
że inne, p i ln ie jsze  k w e s t je  n a  dobie będące odw raca ją  u w a g ę  
od sp raw  narodowych.

C zym  j e s t  m iędzynarodow ość  w  ru c h u  robotn iczym ?
M iędzynarodow ość ta  je s t  p rzede W szystk im  w yrazem  

faktu, że in te re sy  ekonom iczne robo tn ików  w  w alce z k ap i
ta łem  wszędzie są  jednakow e, z czego w y m k a  nieodzowna.
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p o t rze b a  łączności  organizacyjnej,  obejmujące j ,  z p o m in ię 
c iem różnic narodowościowych,  j a k  na jsze rs zych m as  prole
t a r i a t u  n a  mniej  lub więcej j ed no l i tych  t ery  torj  ach gospo
darczych,  oraz taki e j  samej  łączności ,  albo p rz y n a jm n ie j  śc i 
s łego po roz umie n ia  .się, pomiędzy t e ry to r j a m i  gospodarczemu,  
gieograficznie,  h i s torycznie  iub pol i tycznie do siefbie zbbżo- 
nemi; wre.ązcuu, po t rzeba  łączności  lub ścisłego porozumien ia  
się na  ca łym ob sza rz e  wsp ó łczesne j '  gospodurki  k ap i t a l i 
s tyczne j .  Jakj> szczeble procesu rozwojowego,  k tó ry  ekono
m iczny  ruch robotniczy różnych k ra jó w  coraz ściślej zespa-  
l£f  można w ymien ić  z j edne j  s t r o n y  Króles two Kolskie i F in-  
landję,  z drugiej  N iemcy  i Francję ,"  gdzie o rganizac ja  z a w o 
d o w a  opiera siło na  j edno l i ty m  t e r y to r ju m  gospodarczym,  j a 
k im  w j e d n y m  w y p a d k u  są  kra je ,  w d ru g im  państwm ^(Za
zna c zy ć  należy,  że p ań s tw o  niekoniecznie jefet syno ni mem  
t e f y t o r j u m  gospodarczego);  dalej —częściową międzynarodo-  
wośćę u rz ecz y w is tn io n ą  wr zw ią zkac h zaw odow ych  a m e r y 
kańsko kan ady jsk ich  i w  blizkiej łączności ru c h u  ro b o tn i 
czego p a ń s t w  s k a n d y n a w s k ich  (Szwecji ,  Norw eg j i  i Danji),  
k t ó r a  to łączność'  u w a ru n k o w an a  j es t  ćżynniksMni g jeęgra-  
f icznemi  i h t s torycznem i;  wreszcie  m iędzyna ro dow ość  w s-ze- 
rokirn  tego słowa znaczeniu,  k tó re j  organami  na  pój u zawm- 
d ow ym  są  tym czasem  z jaz dy  międzyna ro dow a  i m iędzyna
ro dow y  s ek r e th r j a t  zawodowcy, a k tó ra  z p o s tęp em  czasu 
niewątpl iwde będzie wytwmrzala coraz to rmwe i śc iślejsze  
formy.

Podobnie  rzecz  się ma z międzynarodowmścią  w poli
t y c z n y m  ru chu  k l a s y  robotniczej .  W y n i k a  ona z p r z e ś w i a d 
czenia,  że zarówno ekonomiczne',  j ak  wt&ystkie inne in te re s j r 
p ro l e t a r j a tu  mogą być zabezpieczone tylko w us t ro ju , -1 na 
ca łk iem  in nych  o p a r ty m  z w a d a c h  niż obecny,  nie m o g ący m  
b y ć  u rz ecz y w is tn io n y m  w obrębie  jednego tylko k ra ju ,  i w y 
m a g a j ą c y m  w t y m  celu akcji  m iędzynarodow ego  p ro l e t a r j a 
t u ,  oraz z faktu,  że wszędzie  dążenie ku  tem u u s t ro jo w i  j e 
d n ak o w a  n a p o t y k a  pr zeszkody,  k tó fe  ty lko przez wspólne 
n a ta r c ie  m ogą być przezwyciężone.  Tuta j  także  widz imy



s topn iow an ie  form o rganizacyj ny ch w k i e ru n k u  sp o tęg o w a
nia in iędzynarodowości ,  a więc  o rgan izacje  k ra jo w e  (Polska,  
Finlandja) ,  narodo we  (sfedeg.owane p a r t j e  aus t r jackie) ,  p a ń 
s tw o w e  (w większości  wypadkgw),  związki  m i ę d z y p a ń s tw o 
we (tS^węcja, N o rw eg ja  i Dan ja  z ich wspólnemi  ko ngre sam i  
socj a l i s tycznemi ,  z udzia łem delegatów finlandzkich),  w r e s z 
cie łączność  międzyna ro dow ą ,  z n a jd u ją cą  wyraz  w m ię d z y 
na rodow ych  k o n g re s ach  oraz w  tak ich  in s ty tu c ja ch ,  j a k  m ię 
d zynarodow e biuro i m iędzyn aro do wa k om is ja  p a r l a m e n 
ta r n a .

Międz-ynarodowość r u c h u  robotniczego  nie  j e s t  więc z a 
c h c ia n k ą  ani  mrzonką  ideologiczną,  j e s t  faktem realnym,  w y 
n ik a j ąc y m  z t ęndenc j i  wsppiczesnego ro zw oju  społecznego. 
Nie jp.st yna też zaprzeczeniem za sady  narodowej ,  owszem 
napełnia  j ą  nową t r e śc ią  j w os ta tecznym wy n iku  prowadzi  
do zr zucen ia  j a r z m a ,  k tó re  w wielu w y p a d k ach  na życiu n a 
ro d o w y m  ciąży. R o zsze rza ją c  w id n o k rą g  p ro le ta r j a tu  poszcze
gó lnych narodowośęi ,  s ł aw iąc  p rzed jeg o oczami  „ogólniejsze 
-pele, zmus,zając go do l iczenia się z ca łokszt a ł tem ru chu  
i ogólnemi  je go  in teresami ,  chroni  go „od zasklepienia  sie 
w wy lącznoąci, narodem ej. Zarazem j e d n a k  wkłada  ona n a  p o 
szczególne,  g rupy ,  w sferę je j  wpływów wchodzące ,  pewni-, 
-czasami dość,,ciężkie- obowiązki ,  k tó re  opór wywołują .  Za 
targ i  te nab i e r a j ą  poważnego znaczenia,  zw ła szcza  wtedy,  
g d y  chodzi o po dporz ądkow an ie  i n t e r e só w  nar od ow ych  w y 
m agan iom międzymirodowości .  Rozumie ,się, bardzo  częs to 
to, x o  się s zu m n ie  naz y w a  in te re sem  na rodow ym, w rzeczy-  
wistojici j e s t  ty lko p r z e s ą d e m  narodowym. Z takiego p r z e 
s ą d u  w y n ik a  nienawiść ,  żyw iona  przez szerokie s fery am ery  
kańskie j  klasy r o b o tn i cz o ] , do ra s  „niższych '1*,nienawiść,  s ł a 
bo zwa lczana p rzez  a m e r y k a ń s k ą  p a r t j ę  soc ja l i s tyczną,  
a prz-ez p ew ną  je j  częś,ć to lerowana i n a w e t  ro zd m u ch iw an a .  
W  innych wry pad k ach  przy dobrej  woli nie t r u d n o  znaleźć 
wyjście,  p rowadzące  do pogodzenia  in te re su  narodowego z in
t e r e s e m  międzyna rodowym. T ak  naprz.  robotnicy'  u św iad o 
mien i  kra jów najbardzie j  ku l tu ra ln y ch  nie zw alcza ją  irnrni-
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gracji  z k ra jó w  m niej ucyw ilizow anych  p rzez  zakazy ,  lecz; 
s t a r a ją  się zorganizow ać przybyszów , podnieść ich poziom 
Kulturalny, u zy sk a ć  p ra w o d aw c zą  ochronę ich p rzed  w yzy
skiem , i w  ten  sposób z konkuren tów , obniża jących  płacę 
w y tw o rz y ć  to w arzy szó w  walki. Są w reszc ie  w ypadki,  g dy  
pogodzenie in te re su  m iędzynarodow ego  z n a ro d o w y m  je s t  
t ru d n e  i w y m ag a  ze s t ro n y  tego os ta tn iego  ofiar. W łaśn ie  to- 
m a  m ie jsce  w  g łośnym  za ta rgu ,  j a k i  od n ie jak iego  cz a su  
t r w a  w A u s t r j i  pom iędzy  Czecham i a N iem cam i w spraw ie  
o rgan izac ji  zw iązków  zawodowych.

N ierówność, is tn ie jąca  pom iędzy  narodam i pod w zglę
dem  liczebności, k u ltu ra ln eg o  i ekonom icznego rozw oju, s a 
modzielności politycznej i innych  w arunków , sp raw ia ,  że mię-- 
dzynarodow ość odbija się n a  ich in te re sach  narodow ych n ie
jed n ak o w o . K onsekw encje ,  w y n ik a jąc e  z zasady  m ięd zy n a ro 
dowej, n ie ty lko  nie szk o d zą  in te resom  n arodow ym  narodów  
wielkich i s ilnych, lecz p rzeciw nie są  dla n ich  częs to  w pros t ,  
k o rzy s tn e ,  ro z sze rz a jąc  ich w pływ  n a  inne narodowości..  
M iędzynarodow ość godzi się też  zupełnie  z narodow em i in 
te re sam i k la sy  robotniczej narodów , chociaż n a  razie  pozba
w ionych  sam odzielności politycznej,  ale należąeycn, w edług  
te rm in o lo g ji  B auera, do naro d ó w  „h is to rycznych" ,  t. j . posia
da jących  żyw e t rad y c je  i ideały  polityczne, rozw in ię ty  u s tró j  
społeczny, s ta rą  k u l tu rę  i dość s ilną  liczebnie  i z w a r tą  lu d 
ność, i m o g ący ch  być spokojnem i o sw ą  p rzysz łość  n a ro d o 
wą. W  ty m  w y p a d k u  u s tę p s tw a  na rze^z m iędzynarodow o- 
ści są  d ro b n o s ik ą  w porów nan iu  z tym , że ta  m ięd zy n a ro 
dowość j e s t  n a j t rw a lsz y m  g ru n tem , n a  k tó ry m  m ożna dojść 
do po ro zu m ien ia  i zgody  z k la są  robo tn iczą  m niejszości n a 
rodow ych  i na jb l iższych  sąsiadów . W nieco innym  położeniu 
są  n a rody , k tó re  B auer nazy\i a „n ieh is to rycznem i" ,  t. j .  n a 
rody, k tó re  nie posiadały  w a ru n k ó w  nieza leżnego b y tu  n a 
rodow ego albo daw no j e  u trac i ły ,  i w o s ia m ic h  ty lko c z a 
sac h  zaczę ły  j e  w y tw arzać  w gw ałtow nej walce  z w ynarada-  
w ia jącem i w pły  wami narodow ości p an u jące j  i zn a jd u ją ce j  się 
n a  w ę ż sz y m  poziomie k u l tu ra ln y m . Takie  n a ro d y  są  n iozmier-
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mie drażliwe i niecierpliw e pod wzglądem  narodow ym  i t a  
•drażliwość i n iecierp liw ość udziela  się ich k lasom  p ra c u j ą 
cym . Typow e mi przedstaw icie lam i narodów, b ęd ący ch  na  do
robku , są  Czesi,

W  c iągu  w ielu w ieków  znosił n a ró d  czesk i niewolę n ie
m iecką , uc isk  b iu rok rac j i  cen tra l is ty czn e j  i zalew p rzez  im- 
m ig rac ję  memiecKą, pop ieraną  przez państw o . W  ty m  czasie 
s t r a c i ł  on sw e w yższe  k lasy , k tó re  u leg ły  w y n arodow ien iu  
i s ta ł  się na ro d em  chłopów i d robnom ieszczan . Później,  gdy  
narodow ość  cz e sk a  już, się zaczęła odradzać, nowe spadło na 
n ią  n iebezp ieczeństw o  w  postac i  zalew u przez  k ap i ta ły  n ie 
m ieck ie ;  czeska  k la sa  ró b o tn icza  zna lazła  się w obec k a p i ta 
l is tów  n iem ieck ich  (obok k to ry c n  z r e s z tą  w k ró tce  s tanę li  
i czescy  w yzysk iw acze),  podczas  g dy  w a ru n k i  k a p i ta l i s ty c z 
nego rozw oju  zn a czn ą  część robo tn ików  czesk ich  w ypędzały  
z k r a ju  w poszuk iw an iu  zarobku. W reszcie ,  g d y  n a ro d o w e  
siły  czeskie urosły , w a lka  narodowa, rozpoczę ta  p rzez  d o ra 
b ia jące  się d robnom ieszczaństw o  czeskie, p rzy b ra ła  szalone 
ro zm ia ry .  K lasa ro bo tn icza  zosta ła  w c iąg n ię tą  w tę  w alkę 
i p rz y ję ła  w niej udzia ł  w swój sposób, dążąc do w y tw o rz e 
n i a  sam odzielnego ru c h u  robotniczego, k tó ry  w y s taw ił  po 
m iędzy  innem i i narodow e żądania. F e d e racy jn y  u s tró j  s. d. 
au s tr ja c k ie j ,  po zo s taw ia jący  każdej p a r t j i  narodowej au tono- 
m ję  w sp raw ach  narodow ych, nie k rępow ał sam odzie lnośc i 
'Czechów w walce o te  osta tn ie ,  ale nak łada ł  w każdym  razie 
n a  n ich  obowiązek liczenia się z in te resam i całego p ro le ta -  
r j a tu  w A u s tr j i .  In te re sy  te  n ak a zy w a ły  łagodzenie  za ta rgów  
narodow ościow ych, niedopuszczenie , by  zasłoniły one sodą  
w s z y s tk ie  inne sp ra w y ,  obchodzące k lasę  robo tn iczą . A u s t r ja -  
ck a  s. d. nie ignorow ała  sp raw  narodow ych, ale nie chciała, 
b y  one b y h  p rzedm io tem  w alki codziennej,  dążyła na tom iast  
•do jednorazow ego  ich za ła tw ien ia  d ro g ą  p raw odaw czą .  Na 
zaognieniu w aśn i na rodow ościow ych  zależało ty lko b u rżu az ji— 
i  socjaliści czescy  poszli za sw o ją  burżuazją!

N iem a w ty m  nic dziwnego. P a r t jo m  socja lis tycznym , 
.zna jdu jącym  się w tak ich  j a k  czeska  w a ru n k ach ,  z t ru d n o 



ścią przychodzi  wyzbycie  się bu rż uazy jnych  nałogów' i opar 
cie się pokusie  walczenia tą  samą,  co , bu rż u az j ą  bronią. 
W  pogoni  za doraźnemi  ko rzyści am i  sobjaliści  czescy p o 
pierali  w par lamencie  wnioski ,  n ie  m aj ąc e  innego celu j a k  
uzyskan ie  pok las ku wyborcóW; aby  w y t rą c i ć  oręż z r ą k  n a 
c jona l i s tycznyc h  k rz y k acz ó w  Klofacza i Chota,  s tal '  się sami  
nacjonal is tami;  przeprowadzi li  wl-eszćie drob iazgo wy  o b ra 
ch u n e k  zysków  i s t r a t  z powodu przynależności  do c e n t r a l 
n y c h  zw ią zk ó w  zawodowych,  obliczyli ile na n ich  t r a c ą  i roz
poczęli łamanie  międzynarodowej  organizacj i  zawodowej .  Ra
chowali  dobrze:  istotnife cen t r a l izac ja  zw ią zk ów  za wodow ych  
p rz y n o s i  socja l i s tycznej  par tj i  czeskiej ,  ja ko  takiej ,  pewne 
s t ra ty ,  odc iąga jąc  od niej  część środków', k tó re  mdg lyby  j ą  
zasilić.  Ale rachowali  na  podobieńs two drobnego handlarza,  
k t ó r y  n ie  j e s t  w s tani e  o g a rnąć  ca łokszta ł tu  ry n k o w e j  kon- 
j u n k t u r y .  To też w czasie'  gd$* ro sną  i potężnieją olbrzymie 
organizacje  przedsiębiorców,  nadwerężyl i  oni silę i s p rę ży 
s to ść  związków' cent ra lnych,  k tó re  jedyn ie  z akusóm  kap i t a łu  
s k u t e c z n ą  t am ę  postawne są wr stanie,  o d ry w a jąc  od nich  
część  ro bo tn ików i wys taw ia ją c  żądania,  k tó ry ch  konse 
k w e n tn e  p rzeprowadzen ie  rozbi łoby ruch z a w i d o w y  w A u s t r j i  
n a  m nós tw o  od rębny ch  części.

W a r u n k i ,  w k tó ry ch  Czesi  się znajdują ,  t l um aozą  ich 
postępowanie ,  ale go nie  usprawiedl iw ia ją .  Pos tępowanie  to 
było nacechowane  swmjego ro d z a ju  „egoizmem n a r o d o w y m 11,, 
i s łusznie było nazwane na  zjeździe kopenhask im  „onatAhi- 
zmein nacjona l is tycz nym ".  C h a ra k te r y s ty c z n a  j e s t  aprdbata ,  
z k tó r ą  spotkało  się oho ze s t ro n y  p ra sy  bu rżuaży jnej .  I u  nas  
„Gazeta  W a r s z a w s k a "  nie szczędzi mu  pochwał ,  pisząc,  że 
socjal iści  cz escy 1,,nie bacząc  na  wszelkie  ’'uchw'aly zjazdów' 
soc ja l i s tycznych w par lamencie  w ied ańskim  kpią  sobie z so 
l idarności  międzynarodowej ,  gd y  chodzi o in te re sy  n a 
rodowe".  Innego zdania j e s t  m ięd zy naro dow y  św ia t  socja l i 
s tyczny ,  co s twierdzi !  u ch w alą  na źjezdzie kop enha sk im,  po
t ęp i a j ąc ą  czeski  „s epa ra ty zm"  zawrodowTy. W łaśn ie  w A u s t r j i  
p r z y  jej wiolopłemiennej  ludności i r o zd z ie ra ją cy ch  j ą  wal



k ach  na rod ow ościowych,  ważne j e s t  ścjsle zachowanie  m i ę 
dzyna rodowego c h a r a k t e r u  ruchu  robotniczego,  gdyż to j e s t  
g w a r a n c j ą  je go  pom yś lnego  rozwoju.  W  dodatku,  Czes i  byli 
tu  s t ro n ą  napadającą:  nie bronili  się przeciwko zamachom
centra l i s tycznym,  lecz sami  prz ys tą p i l i  do n iszozenia  budo
wy, wzniesionej wieloletnią c iężką pracą.  Je ię j i  kiedy,  to w^tym 
w y p a d k u  właśnie konieczną  była  ofiara z i n te re su  narodowego 
na  rzecz międzynarodowośiei ,  aby nie wywo ływa ć k r y z y s u  
w ruchu ,  w łąćzności  z k t ó r y c h  ruc h  czeski  czerpie s w ą  
silę. Winą j e s t  Czechów,  że tego nie zrozumieli.

h esa rtu s.

Z krain „wieeznej wojny narodów ‘.
Sytuacj ę  pol ityczną,  pan u jąc ą  obecnie w  Austyj i ,  n a j l e 

piej określić można ja ko  s tan  chronicznego . spara liżowania 
p ań s tw a ,  rz ąd u  i p a r la m en tu  p rzez  n iekończące  się n igdy 
walki narodowościowe.  Choroba ta  w  o s t a tn im  okres ie  n i c  
n ia . s t r ac i ł a  na  in tensywności .  Równa  stę to zup idnem u u n i 
ces twien iu  wszelkich  nadziei ,  j ak ie  do ni edawna je szc ze  łą
czono z demokratyz-pcją  p a r la m en tu  przez  oparcie go na  po 
w s z e c h n y m ,  równym,  bezpośrednim i t a jn y m  głosowaniu.  S ą 
dzono dośip powszechnie^,  że z .wielką re formą wyborczą  od
wróci się k a r t a  w niewesołych dzie jach p a r l a m e n t a r y z m u  
aus t r jackiego,  że m ie js ce  h a m u j ą c y c h  no rm a lny  bieg  życia 
pol i tycznego walk  szowin is tyczny ch za jm ą spory  o wielkie 
za gad n ien ia  społeczne i kul tu ra lne  naszej  epoki.  Myśląc t a k — 
łudzono s ię  najzupełniej .  Nieskończona walka  narodowościowa 
t rw a  w  dalszym ciągu,  nie s ł abnąc  by na jm nie j .  P a r l am e n t  
powszechnego głosowania tak  samo j e s t  nadal oj iarą o b s t r u k 
cji, uprawianej  przez  dem agogów 'n ac jo na l i s tycz nych ,  j a k  by ł  
n ią  par lamen t  k u r j a ln y  w n a j s m u tn ie j s z y c h  czasach Bade-
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niego  i G autscha. I jeżeli dziś o b s t ru k c ja  w  porów nan iu  
z t a m tą  epoką s trac iła  nieco na złośliwości (regu lam in  p a r 
la m e n ta rn y  z resz tą  ją  w zn aczn y m  s topn iu  u trudnił) ,  to  wza- 
rnian za to zdążyła ona u trw a lić  się, w e jść  w zw ycza j p a r 
lam en ta rn y ,  s ta ć  się n ie jako  jed n ą  z in s ty tu c j i  zw yczajow ego 
p ra w a  k o n s ty tu cy jn eg o  m onarch ji  h ab sb u rsk ie j .

O b s t ru k c ja  j e s t  z re sz tą  symptomatem choroby  jedyn ie ,  
nie s a m ą  chorobą. Chorobą j e s t  chroniczna w aśń  narodow o
ści. Otóż w aśń  ta  rozw ija  się i ro zszerza  z dn ia  n a  dzień. 
Sp ó r  czesko-n iem ieck i nie s ta ł  się od czasów Badeniego mniej 
j ą t r z ą c y m ,  ani ła tw ie jszy m  do rozw iązania ,  n a to m ia s t  o lb rzy
mio postąpiło  zaos trzen ie  s to su n k ó w  p o lsk o -ru s iń sk ich  w  G a
licji, s to su n k ó w  N iem ców  ze S łow eńcam i w  K a ry n t j i  i K ra i
nie, z W łocham i w Tyrolu... P ry s ła  nadzie ja ,  że inne, ży 
w otn ie jsze  k w estje ,  u s u n ą  n a  d a lszy  plan w życiu  pu b licz 
n y m  k w e s t je  narodow ościow e. K w estj i  ty ch  j e s t  niemało. 
D rożyzna  p ro d u k tó w  spożyw czych p rz y b ra ła  w la tach  o s ta t 
n ich  ro z m ia ry  k lęsk i  społecznej. Wzrost zbrojeń i zw iązanych  
z niem i c iężarów  p o d a tk o w y ch  ciężkim b rzem ien iem  p rz y tło 
czył m a s y  ludowe. Kryzys dyp lom atyczny , w yw ołany  p rzez  
a n e k s ję  B ośn ji  i H ercegow iny, ^postawił p ań s tw o  tuż  nad 
p rz e p a ś c ią  w o jn y  i u jaw nił  p rzed  w szystk iem i rozwielmoż- 
n ien ie  w n a jw y ższy ch  sfe rach  rząd o w y ch  dążności imperiali
stycznych, wrogich pokojowi europejsk iem u. Klerykalizm, r o z 
z u c h w a la jąc y  się coraz bardzie j  z dnia na dzień, rozpoczął 
a t a k  p rzec iw  wolności n au c zan ia  w u n iw e rsy te ta ch ,  s ta ra  się 
d o szczę tn ie  s t łum ić  w szelk ie  usi łow an ia  s tw o rzen ia  bodaj za 
pom ocą środków  p ry w a tn y c h  avolnomyślnych szkół ludowych, 
ba, naw et u s iłu je  poddać swej kontroli życie p ry w a tn e  oby
w ate li  i w  chwili, gd y  w szy s tk ie  żywioły postępow e głośno 
w o ła ją  o zaprow adzenie  w A u s t r j i  zakazanego  dziś  rozw odu 
d la  katolików, ro zp o czy n a  z iście jezu ick im  cynizm em  ak c ję  
„ k u  "wytępieniu n ieś lubnych  zw iązk ó w “ za pom ocą ś rodków  
cz y s to  policyjnych. (Nie m ów im y ju ż  o tym , że am bona od- 
d aw n a  j e s t  n a rzędz iem  o tw a r te j  walki po li tyczne j ,  a n a jb a r 
dziej podżegające  pam flety  k łe ry k a in e  sze rzo n e  są  publicz-



mie obok kościołów lub w sam y ch  kościołach w brew  z a k a 
zom  p raw a prasowego).

Ale te  w szy s tk ie  groźne ob jaw y rozw ija ją  się bez żad
ne j p rzeszk o d y  na  tle ogólnego m arazm u  w  życiu  po li tycz
n y m  p a ń s tw a  i nie sp o ty k a ją  zgoła należytego  p rz ec iw d z ia 
łania. Reformy, uznane  ze w szystk ich  s t ro n  za  pilne, sp o czy 
w a ją  w oczek iw aniu  lep szy ch  czasów: dziś p i ln ie jszym  się 
w y d a je  za ła tw ian ie  często  aż n az b y t  bag a te ln y ch  i m izer
n ych  porachunków  narodow ościowych.

Z ogrom nego a ta k  doniosłego p ro je k tu  ubezp ieczeń  
społecznych rozpatrzono  w kom isji  p a r lam en ta rn e j  zaledwie 
m a łą  cząstkę; re fo rm a prasowa, ju ż  zupełnie przygo tow ana, 
nie może się doczekać uchw alen ia  p rzez  wiecznie z a ję ty  
a całkiem mało p ro d u k c y jn y  parlam ent;  odw leka się  bez k o ń 
ca i sp ra w a  u s ta w y  służbowej u rzędn ików  p ań s tw o w y ch  

<(t. zw. p ra g m a ty k a  s łużbow a) i sp raw a  zrefo rm ow ania  b a r 
b arzy ń sk ie j  p ro c ed u ry  sądów  w o jen n y ch  (zachowanej w całej 
okazałości z czasów  Marji Teresy!) i zapow iedziana w mowie 
tronow ej ja k o  nadzw yczaj w ażna  re fo rm a s y s te m u  aam ini-  

rstracyjnego. O s ze rszy m  ru c h u  za  re fo rm ą w du ch u  dem o
k ra ty c z n y m  se jm ów  k ra jo w y ch  p raw ie  n ik t  dziś  nie m yś li— 
bo czy j e s t  t a k  bardzo o co w alczyć wobec pew nika , że te 
se jm y  w zorem  p a r la m en tu  będą  mało robić, a wiele się k łó
cić? Słowem, pod w p ływ em  w iecznych  w aśn i narodow ościo 
w ych  u s ta la  się zastój po li tyczny  w państw ie .  Gorzej, bo 
z b ag n isk a  w iecznych  w alk  n ac jo n a l is ty czn y ch  dźw iga  swój 
wężowy leb  reakcja absolutystyczna.

Jeśli  o dążnościach  ab so lu ty s ty czn y c h  w sensie  dążem a 
do zn iesien ia  k o n s ty tu c j i  w dzis ie jsze j  A u s t r j i  zgoła m ow y 
być n ie  może, to przecież w je j  n a jw y ższy ch  sferach  dotąd 
m ocne  są  ten d en c je  do możliwego ok ro jen ia  i ograniczenia 
w pływ ów  i znaczenia p a r lam en tu .  T endencjom  ty m  służy 
ko n sek w en tn ie  i w y trw a le  obecny gab ine t  m in is tró w  pod 
p rzew o d n ic tw em  bar, B ienertha ,  okrzyczanego za niedołęgę, 
a przi cież bardzo c h y tre g o  b iu ro k ra ty .  Gabinet t e n  ani t r o 
chę nie s t a r a  się u zd row ić  zabagn ionych  s to sunków  par ła -
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m entar nych,  n a to m ia s t  s łabość p a r la m en tu  chętnie  w y z y sk u je  
dla rozszerzenia  za k re su  swej  działalności  bez kontrol i  oraz  
dla możl iwego zd y sk redy tow an ia  p a r l a m en tu  w opinji  p u 
blicznej. Rozpuszczeni^ p a r la m en tu  w lipeu r. b. nastąpi ło 
n iewątp l iwie  bez*w vzyskan ia  wszystkich  środków dla p o k o 
nan ia  obs t rukcj i .  Owszem m in is t e r ju m  B iener tha  samo  się 
przyłożyło do u t ru d n ien i a  własnej sytuacj i ,  wszoząwszy 
w kry+ycznej  i t ak  sytuac j i  o s t ry  za ta r g  z Kołem Polskim
0 kana ły  gal icyjskie.  Cp mu to szkodzi, że pa r la m en t  nię 
działa? Budżet  i k o n ty n g en s  r e k r m a  szczęśl iwie się udało 
przeforsować,  a reformy — mogą  zaczekać! W  każd y m  razie 
dla każdego min is t ra  b iurokra ty  r z ą d y  he,z p a r l a m e n tu  m a ją  
tę dobrą  s t ronę ,  że nie t r z e b a  mieć z n i k im  n iep rz y jem nych  
rozmów i n iem a  obawy nagłego k ry z y s U i j — dymisj i .  P r z y  
bez s i l nym  pa r lamenc ie  prezes  m in is t rów faktycznie  t r z y m a  
w s w y m  ręku ba tu tę  d y r e k t o r s k ą  całego życia poli tycznego..

Jeśl i  w poli tyce w ew nęt rzne j  ten denc je  abs o lu tys tyczne 
m o g ą  się prze  jawiać tylko w ograniczonym z a k r e s i e ^ t o  w po 
l i tyce  ze wnę t rz pe j  wpływ par lamen tu  aus t r jaek iego,  zawszę 
n ade r  slaby,  dziś zmalał  d o , ze ra  Cale k ierownic two  tej po 
l ityki  -faktycznie skoncentrowało  sio w rę kach  malej  g ru p k i  
osób, s k u p ia j ą c y c h  się dookoła osoby na s tępc y  t ronu  F r a n 
c i szka  F e r d y n a n d a  d ’Este,  Ich  to dziełem była  an n e k s ja  Boś- 
nji,  p ro w o k a cy jn a  pol i tyka  względem  Serbji ,  zbro jenia  p r z e 
ciw AYlochom. A całą tę pol i tykę prowadzono poza plecami 
pa r la m en tu .  W praw dz ie  pol i tyka  za gran iczna  r z ą d u  niby'
1 według k ons ty tuc j i  nie podlega kontrol i  pa r lamen tu ,  a ty lko 
kont rol i  wsp ó lnych  aus t ro-węgię j ' sk ich  „de legacj i11, ale, fak
ty czn ie  par lam ent  m us ia łby i móg łby mieć głos w sp ra w ach  
tej  pol ityki ,  gdyż do niego należy uchwalania  p o t r ze b n y ch  
do je j  prowadzen ia  ś rodków f inansowych.  J e d n a k  w k r y t y c z 
nej  chwili  k ry z y s u  bośni jskiego wołano ucinc się do wą tp l i 
wej w a r t ośc i  sz tuczek  f inansowych,  byleby ty lko dostać  p ie
niądze  bez p y t an i a  przedstawiciel i  ludu,  a dziś ci os ta tn i  
m u s z ą  obciążać ludność nowemi ciężarami n a  pokrycie defi
cytu ,  spowodowanego p rzez  wrsciekle wyda tk i  na  armję  w c iągu
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z im ą  i w iosną z 1908 n a  1909 rok. Rząd zaś t r a k tu je  tę całą 
sp raw ę  p o pros tu  w ten  sposób, że a k ty  po li tyk i zagran icznej 
uw aża za sw o ją  dziedzinę, wolną od kontroli,  gdy  je d y n y m  
„p raw em 11 p a r lam en tu  j e s t  — daw anie  p ien iędzy  n a  pokrycie  
kosz tów  '^w ie lkom ocarstw ow ej po li ty k i11. A ro zd a r ty  w aśniam i 
p a r lam en t  nie j e s t  w cale siłą, k tó r a b y s ię  m ogła p rz e c iw s ta 
wić sferom „wielkich p o li tyków 11, ch cących  kierow ać s am o 
wolnie naw ą p ań s tw o w ą  — może k u  wielkim w strząśn ien iom  
i ka tas tro fom .

Do jakiego s topnia  doszło lekceważenie p a r l a m en tu  przez 
kola rządowe w dziedzinie s p ra w  za g ra n icznych  i w o j s k o 
wych,  o ty m  świadc zy  wymownie  epizod nas tępujący .  Aus t r j a ,  
w ślad za innemi  pańs tw ami,  w s t ę p u je  na  drogę budowania  
pancerników-koiosów ( typu „D rea d n o u g h t“ •— podług nazwy  
pierwszego takiego kolosa, zbudowanego w Anglji).  Dla niej  
jest; to p rzygo to w an iem  się do ewentualnej  wałki ze „sprzy-  
m ie rz onem i“ W ł o c h a m i — „o panowanie nad m orz em  A d r j a -  
t y e l d m “. (Naśtępca  t ro n u  i je go  otoczenie są zdek la iowanemi 
p rz ec iw n ikam i  Wioch i, k to  wie, czy w razie  śmierci  p o k o 
jowo  usposobionego F r a n c i s z k a  Józe ła  A u s t r j a  nie rozpoczę
łaby polityki wręcz  ag resyw nej  wzgledem tego mocars twa).  
Otóż i  takie  panc ern ik i  już zamówiono i oddano w robotę 
pewnej  firmie „na jej  p r y w a t n y  r a c h u n e k 11— przed uch w ale 
niem po t rzebnych  na  t en  cel kre dytów,  co może nas tąp ić  
ty lko po zwołanin  „delegacj i11 aus t ro -w ęg ie r sk ich  (w tę j e 
sień). P a r l am e n t  m a niewątpl iwe p ra wo być poinformowany 
o wszelkich  p ro jek to w an y ch  w yda tk ach  na  zbrojenia ,  cho
ciaż bowiem same te. w y d a tk i  uchwala ją  wspomniane  „dele
g a c j e 11 — przecież ś rodki n a  ich pokryc ie  m u s z ą  być d o s t a r 
czone pr/józ :oba p a r la m en ty — aus t r j aek i  i węgierski .  Ale'ó z a 
dziwiającej  budowie pancern ików  „na r a c h u n e k  p r y w a t n y 11 
(rozumie się na  obs ta lunek i wed łu g  planów m in is t e r ju m  m a 
r y n a r k i ) — nie uznano woąld za s tosowne poinformować p r a 
wodawców a u s t r j a c k i c h —i nas tąpi ło  j e d y n e  w swoim rodza ju  
widowisko,  że ludzie,  powołani  do czuwan ia  nad  in teresami  
Au s t r j i ,  dowiedzieli  się z całą pewnośc ią  o -p rojektowanym
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potężnym  w zm ocnien iu  „o jczys te j"  floty z — obrad angielskiej 
Izby Gmin!! Z a p y ta n y  zaś, coby to w sz y s tk o  miało znaczyć  
i czy  is to tn ie  owe au s t r ja c k ie  „D read n o u g h t’y “ są  obstaio- 
wane, m in is te r  sk a rb u  Biliński o św iadczy ł z jow ia lną  miną, 
iż „urzędoionie nie j e s t  m u  o ty m  n ic  wiadomo". P a r lam e n t  
m u s ia ł  zn ieść  te  kpiny, i lu s tru ją ce  dobitn ie  ca łkow ity  zanik  
jego znaczenia!

Rzecz pros ta ,  dalsze t rw a n ie  obecnego s ta n u  rzeczy  
m usi podkopyw ać i d y sk re d y to w a ć  sam ą  ideę p a r la m e n ta 
ryzm u. Im p o ten c ja  zaś p ar lam en tu ,  t a k  energicznie w y zy sk i
w an a  przez rząd, j e s t  p o p ro s tu  ob jaw em  z a tru c ia  jad em  n ie
poczy ta lnego  szowinizm u całego życia poli tycznego A u s tr j i .

*
* *

Rozm iary  tego a r ty k u łu  z m u sza ją  nas  do u t rzy m a n ia  
go w cha rak te rze  czysto  sp raw ozdaw czym . To też badan ie  
skom plikow anych  p o d s taw  spo łecznych  nac jonalizm u m u s im y  
tu  pozostaw ić  n a  uboczu, odsy ła jąc  czy te ln ika  do pięKnych 
p ra s  m ark s is tó w  au s tr jack icb  B auera  i R ennera  o k w e s t j i  
narodowościow ej w A u s tr j i* ) .  Z aznaczym y jedyn ie ,  że n a j 
sk u tecz n ie jszą  o d t ru tk ą  p rzec iw  szowinizm owi m u si  być 
rosnąca świadomość klasoioa proletarjaiu i  potężniejący ruch spo
łeczny. N ie s te ty  — i to  j e s t  może n a jsm u tn ie jsz y m  objaw em  
w  życiu  społecznym  A u s t r j i  doby  obecnej — ru c h  socja li
s ty c z n y  w ty m  p ań s tw ie  sam  mocno n a s iąk n ą ł  ten d en c jam i 
nac jona lis tycznem i.  Nacjonalizm , n ib y  zaraza, p u s to szący  
całe życie społeczno-polityczne A u s tr j i ,  w ta rg n ą ł  i tam, gdzie- 
b y  d o s tęp u  dlań być  nie powinno — w szereg i zo rgan izow a
nego i uświadom ionego p ro le ta r ja tu .

R zek liśm y cokolwiek n ieściś le— „w ta rgną ł" ;  rz ecb y  może 
racze j należało— „wślizgnął się". Nie był to bow iem  nagły

*) L. B a u e r  „Die N ationalitatenfrage u. die Sozialdemokraiie"; 
R S p r i n g e r  (pseudonim Rennera): „Der Kampf der osterreichischen
Nation. um den Staat." i „Grundlagen u. Entw ieklugsziele der oest.-ung. 
Monarchie".
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fałd, lecz powolny, s topn iow y proces. R uch  so c ja l is ty czn y  
z dnia  na  dzień n a s iąk a ł  tendenc jam i nac jona lis tycznem u 
przez  całe lata, aż w p ew nym  m om encie p rz y k ry  z a ta rg  cze
sko-niem iecki cdsłonił p rzed  oczym a n a jsze rszy ch  kół cały 
ogrom  spustoszeń ,  jak ie  za raz a  szow in is tyczna zdążyła  była 
poczynić  w sze regach  robo tn iczych . I d la tego trz e b a  być 
w ysoce  o p ty m is ty czn ie  usposobionym , by, j a k  to czyn i  Otto- 
B auer  w  num erze  46 „Neue Zeit", wróżyć za ła tw ienie sporu  
w raz ie  pożądanej rezolucji  k o n g re su  m iędzynarodow ego 
w  Kopenhadze. Spór czesko-niem iecki j e s t  z re sz tą  ty lko  
jednym  z licznych objawów w zb ie ra jące j fali n a s t ro jó w  szo w i
n is ty c z n y c h  w ru c h u  robotn iczym , O bjaw  ten  j e s t  w y ją tk o w o  
groźnym  i j a s k ra w y m , to też on je d e n  p rz y k u w a  ogólną 
uw agę  (dzieląc tę  s m u tn ą  sławę może je szc ze  z objawami, 
„ grunw aldzki ego “ p a tr jo ty zm u  w gal icy jsk im  obozie soc ja l i
s tycznym ); u w ażn y  je d n a k  ob se rw a to r  dostrzeże  liczne sy m p - 
to m a ty  te j sam ej choroby. To, co u  Czechów odbyw a się; 
w  n iezm iern ie  w y ja sk raw io n y ch  formach, zachodzi też u  N ie m 
ców — w postaci cop raw da n ieskończen ie  p rzyzw oitsze j ,  ale; 
w szak os ta teczn ie  nie forma, lecz t re ś ć  j e s t  rz ecz ą  g łów ną. 
W y b itn i  działacze n iem iecko-socja lis tyczn i w A u s t r j i  są  człon
kam i „S chu lvere inu“, s to w a rz y sz e n ia  m ającego  na  celu z a 
k ładan ie  szkół n iem ieck ich  n a  „zagrożonych pod w zględem  
narodow ym  kresach*  — n iby  tylko dla obrony  N iem ców  od 
g ierm anizacji ,  ale fak ty czn ie  tak że  dla „pozyskiw ania na  
rzecz  k u l tu ry  n iem ieck ie j"  (i niem ieckiego szow inizm u) dzieci 
obcoplem iennej ludności k resów  — naprz .  dziec robo tn ików  
polskich na Śląsku. B ezw ątp ien ia  w alka za  póm ocą  szk o ły  
j e s t  n a jsz la ch eTniejszym  ty p em  walki narodow ościow ej,  a p r a 
wo każdego n a ro d u  do sze rzen ia  sw ej k u l tu ry  w śród  obco- 
p lem ieńców  w całej pełni m usi być uznane, j e d n a k  t a  n ib y  
t a k  k u l tu ra ln a  form a „walki o b y t"  m iędzy  narodam i p r z y 
b ie ra  bardzo  k rz y w d ząc e  form y tam , gdzie je d n a  s tronę  j e s t  
społecznie upośledzoną i za leżną ( tak  naprz. po lscy  robo tn icy  
n a  Ś ląsku  u leg a ją  w pros t p re s ji  ze s t ro n y  pracodaw ców , dy 
rek to ró w  i t. p , by posyłali dzieci do szkół n iem ieck ich  lub



czeskich);  p r z y t y m  w każd y m  razie wysoce n iew łaś c iw ym  
j e s t  dla apostołów pokoju między narodowościami ,  j ak i em i  
z n a t u r y  rzeczy m uszą  być socjaliści ,  brać  udzia ł  w  walce 
narodowościowej ,  chociażby pr owadzonej  p r z y  pomocy szkoły.  
Ton pism niemieckich też nie zawsze tchnie  du chem między
narodowym. Naprzykład ,  przy omawianiu  s p r a w y  serbskie j  
w epoce k r y z y s u  bośn i jskiego na  szpa l ta ch  centra lnego  o r 
g an u  znalazły miejsce  w ynu rz en ia ,  mało l icujące  z du chem 
międzynarodowości ;--  w zawiłej  kw e s t j i  szkół  czeskich we 
Wiedn iu  n iezupełnie  umiano za jąć  o b j ek ty w n e  m ię d zy n a ro 
dowe s t anowisko i t d. S łowem i w najm niej  s tos unkow o  
do tk n ię ty m  szowin izmem niemieckim  obozie soc ja l i s tycznym  
A u s t r j i  byna jm niej  nie wszys tko  j e s t  w porządku,  a*ś^mp-  
t om aty  rozwoju w łonie tego obozu tend enc j i  nac jo n a l i s ty cz 
nych  raczej  rosną ,  niż maleją.  W organ izacjach p ro le t a r j a t u  
m n y c h  narodowości  jest, znacznie .gorzej  — tam szowin izm 
święci  otwarcie, swe t ryu mfy .  O Czechach n iem a - co‘ mówić,  
gdyż o n ich  dość  p isano w swoim czasie.  Udział  socja l i s tów 
gal icyjskich  w obchodzie : g ru nw aldzk im nie dodał wpra w dzi e  
żadnego nowego r y s u  do znanej '  oddawma fizjognomji pol i
tyczne j  ich przywódców,  ale w k aż d y m  razie dowiódł,  że 
s y t u a c j a  o b e c n a  na tchnę ła  ich odw a gą  do dania  u p u s t u  s w y m  
uczuciom nac jona l is tyczny m bez .oglądania się n a  opinję m ię 
dzynarodowego  obozu socjal i stycznego, że pol i tyka  k r a k o w 
skiego p o dw órk a  ostat-efcznie wzięła górę  nad ogólnemi  w z g lę 
dami  ideowemu Odgłosy walki pol sko-rus ińskie j  w Galicji 
także  jakoś po czyna ją  mąc ić  do ty ch czaso w ą  ha rm o n ję  m ię 
dzy  ptdskiifi a r u s iń s k im  ruc hem  robotniczym.  Dowodem w y 
soce os t ry  ton  „Naprzodu"  p rz y  omawianiu  k r w a w y c h  walk 
n a  un iw ersy te c ie  lwow skim  i, j a k b y  w odpowiedzi  na to,— 
d e m o n s t r a c y j n y  udział  socja lnych d e m o k r a t ó w  ru s iń s k i ch  
w pogrzebie poległego w czas ie  tych  za jść  A d a m a  Kocki,  
k tó r em u  to pogrzebowi  n ad a n y  zos tał  c h a r a k t e r  szow in i 
s tycznej  man ifes tac j i  antypolskiej .  Na  Ś lą sku Cieszyńskim 
dzie ją  się też dziwne rzeczy.  Że robotn icy  polscy gorl iwie 
walczą  o szkołę polską  dla sw ych dzieci, to im tylko zaszcz y t
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przynos i .  Ale fermy, nadawane tej wale* przez  ich p r z y w ó d 
ców, są czasem więcej  niż dziwne, j a k  np branie  udzia łu  
w Vo'£ólno-polskim“ wiecu w Ostrawie,  zorgan izowanym przez  
s t r o n n i c t w a  „na rodowe",  j a k  wygłaszanie  do robotników" 
przemówień ,  w k tó ry ch  „płomienny"  nacjona l izm za ta r ł  wszel 
kie ś lady socjal izmu i t. d. i t d,

Wogóky fala nacjonal izmu  rozlewa się coraz szeize j  w 
ru c h u  ro botniczym Aus tr j i .  J e s t  to ty lko dowodem,  że d o 
ty ch cz aso w y  rozwój tego ruchu,  będąc  wysocp roz le w nym  co 
do ilości o b ję ty ch  przezeń  mas,  miał  j e d n a k  poważne b rak i  
pod względem przesycenia  t y c h  m as  głębszą  świadomością  
społeczną.  Rozumie sin, że z czasem sam  rozwój  p rz ec i 
wieńs tw  klasowy ch wyszkol i łby  te m as y  i ,starł z ich p s y 
chiki  ś lady wpływów' nac jonal is tycznych,  Zanim to ^jednak 
nas tanie ,  pa r t j ę  p ro le la r j a tu  spo tkać  mogą  jeszcze  ciężkie 
przejścia,  grożące  nawmt je j  organizacy jnej  jedności .

Niebezpieczeństwo sy tuac j i  j-est pogłębiane przez  p łytki  
i c iasny  „p r a k ty c z n y "  opor tun izm,  szeroko rozwielmożniony 
w ru c h u  soc ja l i s tycznym  Aus tr j i ,  oportunizm,  k tó ieg o n a 
czelnym d o g m atem  j e s t  p rz ys to sow an ie  działalności  par t j i  
do w a ru n k ó w  i pot rzeb  chwili  bieżącej.  Częs to .p rzys to sow a
nie to odbyw a  się ko szt em  n a j i s to tn ie js z ych  idej ruchu,  gdyż 
w in te re sa ch  „chwili" (co w praktypjs częstri oznacza  — n a j
bliższej kam panji wyborczej) częs to należy się l iczyć nawet  
z p rzesąd am i  i zacofaniem ideowym szerokich mas  ludności,  
a osobliwie z i n s t y n k ta m i  nac jona l is tycz nem u Szczególnie 
cechuje  „p r ak ty czn y ch "  opor tuni s tów p a r ty j n y c h  lęk przed 
nar uszen iem  us ta lonych s to sunków  p a r ty jn y c h ,  p rz ed  w y w o 
łaniem wr łonie p a r t j i  kryzysu,  przed rozwianiem złudzeń co 
do szybkości  pos tępów idei socjal istycznej  (k tóra  to szybkość  
j e s t  o wiele mnie j szą ,  niżby to się w y d a w a ć  mogło z t r y u m 
fów w ybor czy ch  partj i) .  i wogóle przed k r y t y k ą  is tn ie jącego  
w p a r t j i  s t an u  rzeczy.  Lepiej  j akoś  za łagodzić u j aw n ia jący  
się kr yzys ,  zamilczeć, o ile można, n iepożądane ob jawy w ło



nie ruchu ,  lub j e  zbagate lizow ać (s to sunek  p ra sy  p a r ty jn e j ; 
do obchodu grunw aldzkiego!; — to j e s t  ten d en c ja  ogólna, od' 
k tó re j  się o d s tęp u je  ty lko  z m u su  i nad  w szelki w yraz  n ie
chętnie .

A przecież — z b iegiem  czasu  coraz ja s k ra w ie j  się- 
u w y d a tn ia ,  że tak  dalej iść nie może, że p rzec ież  w k o ń cu  
t r z e b a  będzie wyw ołać d y s k u s ję  nad  drażliw ą k w e s t ją  t e n 
d enc ji  n ac jo n a l is ty cz n y ch  w io n ie  ru c h u  i p racę  nad  ich w y  - 
w yplen ian iem . P rzez  tego ro d za ju  sanac ję  soc ja lna  d em o k ra 
c ja  a u s t r ja c k a  p rze jść  m usi,  choćby j ą  to miało k o sz to w a ć  
wiele sy tu ac j i  k ry ty c z n y c h  i w s t rz ą śn ię ć  w ew nętrznych .  Jes t  
to  bowiem  w a ru n e k  sine qua non zd row ego  rozw oju  socja li
zm u  w A u s tr j i .  P o li ty k a  p raw dziw ie  p ro le ta r jack a ,  u w z g lę 
d n ia jąc a  p o trzeb y  i p raw a  w szy s tk ich  narodow ości,  a wolna 
od kom p ro m isu  z jak im k o lw iek  nac jonalizm em , bęazie  się 
m ogła z czasem  j ą ć  zadania,  k tó re  się okazu je  z b y t  t r u d 
n y m  dla ogóiu po li tyków  b u rż u azy jn y ch  w A u s t r j i  — zaże
g n an ia  w aśn i narodow ościow ych, g rożących  os ta teczn ą  ru iną  
i rozk ładem  p a ń s ł wa.

M iejmy nadzie ję , że ru ch  robo tn iczy  w A u s tr j i ,  oczy
ściw szy  się od obcych  m u ideowo naleciałości, wejdzie n ie 
b aw em  os ta teczn ie  na  to ry  tak ie j  po li tyk i.  Nie odbędzie się: 
to  j e d n a k  bez ciężkich k ry zy só w  w e w n ę trzn y c h  w jeg o  łonie,, 
co ju ż  dziś przew idzieć  łatwo.

Scibor.
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S P I N O Z A ' ) .
D = 0

„P ro s ty  rz u t  oka w p rzeszłość  u k az u je  n am  o lb rzy m ó w  
w niej um ysłow ych , b oha te rów  myśli, m ęczenn ików  s p ra w  
spo łecznych  i naukow ych , tw órców  zag in ionych  i p rz ech o w a
n y ch  arcydzieł. N iby d rogow skazy  w y ty czn e  znaczą  oni s z la k  
postępu... T acy  to  mężowie, tak ie  to je d n o s tk i  tw o rz ą  p rz y 
szłość, a w  przeszłości  — znaczą  p rz e b y tą  drogę ro zw o ju ,  
zw ro ty  w niej i okresy... J ed n ą  z tak ich  j e d n o s te k  tw o rz ą 
cych  p rzysz łość  był w łaśnie  Spinoza“. T ak  p rzem aw ia  do n a s  
na  sam y m  w stęp ie  p. Radliński.

W  słow ach ty c h  dostrzegam y  ju ż  w y ra ź n ą  in ten c ję  au to ra :  
p ra g n ie  on rozw ażyć znaczen ie  Spinozy w dzie jach  ogólno
ludzk ie j  k u l tu ry  um ysłow ej,  ocenić w artości,  ja k ie  wniósł do  
niej ten  wielki myśliciel. Nie je s t  to w ięc żadne sp ec ja ln e  
•stndjum filozoficzne, jeno , j a k  sam  ty tu ł  głosi, „Rzecz h is to -  
iy czn o -sp o łe czn a“. P rzec ię tny  czyte ln ik , k tó ry  coś-niecoś z a 
słyszał o Spinozie, wie, że był to zn ak o m ity  filozof, że s tw o rz y  
w łasny  o ryg ina lny  sy s tem  metafizyczny, ale o h is to ry czn o -  
społecznym  znaczen iu  Spinozy nie ma żadnego pojęcia .  W  n a 
szy m  p iśm ien n ic tw ie  n au k o w y m  brak ło  d o ty ch czas  k s iążk i ,  
k tó ra  m ogłaby  dać owo pojęcie, dlatego też należy u z n a ć  za  
cenny  n a b y te k  naszej um ysłow ości pracę, wr k tó re j  p o s ta ć  
Spinozy zos ta je  sze roko  u ję ta  n a  tle epoki, — p ra cę ,  k tó ra  
zaznacza  zw iązek  tego m yślic ie la  z p rzesz łośc ią  i sp o só b ,  
w jak i  „ tw orzył przysz łość" .

A b y  zrozum ieć należycie Spinozę, t rz e b a  m ieć  p o jęc ie  
o w łaśc iw ościach  ducnow ych  narodu , z jak ieg o  pochodził — 
n aro d u  żydow skiego. W ychodząc  z tego założenia, z a z n a c z a  
au to r  w kilku w y b itn y ch  ry s a c h  p rzesz łość  Żydów, z a w a r t ą

*) I g n a c y  R a d l i ń s k i .  Spinoza. Rzecz h istoryczno-społeczna . 
Warszawa 1910 r.
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w jej eu ro p e jsk im  okresie ,  t. j .  po u trac ie  niezależności po
l i tycznej i rozproszen iu  n a  obczyźnie. W  b iak u  oręża m a te -  
r ja ln eg o  pozosta ł  Żydom  oręż duchow y: ich Księga, z a w ie ra 
j ą c a  szczą tk i  s ta ro ży tn eg o  p iśm ien n ic tw a  żydowskiego. K sięga 
t a  głosiła ludom, w śród  k tó ry c h  osiedlili się Żydzi, ich ideały 
społeczne i m arzenia  po li tyczne—p rzysz łe  panow anie  Żydów 
n a d  ow oczesnym  św ia tem  dziejow ym  i zas tąp ien ie  d o ty c h 
czaso w y ch  władców  — Rzymian, k tó ry ch  państw o  zaczęło 
się j u ż o d d a w n a  roz luźniać  Owa n ienaw iść do Rzym ian, o s ta 
teczn e  zw ycięs tw o  B oga-Jehow y nad rz y m sk im  Jo w iszem  — 
b y ły  na rękę  ludom, s tanow iącym  państw o  rz y m sk ie ,  d ław io
n y m  przez rz y m s k ą  państw ow ość . Bardziej atoli n a  ręk ę  była 
im  inna  k s ięg a  — N ow y T estam en t,  k tó ry  zapow iadał ta k  
sam o u p ad e k  R zym u i zw ycięstw o  Jehow y, lecz jednocześn ie  
s t r ą c a ł  Żydów z up rzyw ile jow anego  s ta n o w isk a  w y b ra n e g o  
mdii, albowiem  nie poznali się na s y n u  Bożym — no Mesy- 
ja s z u ,  k tó rego  zesła ł im Jeh o w a w ierny  swej obietnicy. O d
t ą d  każdy naród  mógi zos tać  w ybranym , skoro ty iko uznał 
S y n a  Bożego i uw ierzy ł w boskie pochodzenie obu księg, 
z  k tó ry ch  p ie rw sza  — S ta ry  T es tam en t,  — „będąca  w swej 
t r e ś c i— jak  pow iada a u t o r — głownie dziejam i Jenow y, s ta ła  
s ię  pods taw ą  i źródłem  je d y n y m  w iedzy1-', d ru g a  — N ow y 
T es tam en t,  — „będąca w swej t reśc i  głównie dzie jam i S y n a  
tego  Jehow y, s ta ła  się, na podstaw ie nau k i  tem u Synowi p r z y 
p isy w an e j ,  p o d s taw ą  i źródłem nadziei na p rzysz łość ,  a więc 
podporą  w zgnębieniu , pociechą w uc isku ,  lekars tw em  na 
n iem oc polityczną, a racze j,  n a rk o ty k ie m  pozw ala jącym  zno- 
sic cierpliw ie ow ą n iem oc“.

Młode ludy europejskie ,  budzące się do życia i p rz e c iw 
s taw ia jące  się rozkładającej się k u l tu rze  g recko-rzym sk ie j,  
u ch w y c i ły  się za tę  Księgę — obie bowiem księg i o trzym ały  
z  czasem w>pólną nazw'ę Księgi, P ism a Śwńętego, — jak o  za 
j e d y n e  źródło wiedzy, a wuęc cofnęły się w stecz  zam ia s t  iść 
naprzód , a więc Księga „legia n iby  kam ień  g robow y n a  m y 
ś li  ludów' a ry jsk ich ,  p izy t ło ezy ła  sw y m  ciężarem  ich życie 
u m y s ło w e  i społeczne, wiedzę cofnęła do je j  p ie rw otnego
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:s tanu , k iedy  jedynym  dla n iej źródłem  by ły  m y ty  i podania , 
k ied y  nad  n ią  n iepodzie ln ie  te  m y ty  i podania  panow ały  i j ą  
s tan o w iły " .

Szczególny b ieg  w yp ad k ó w  dzie jow ych sp raw ił ,  że czło
wiek, k tó ry  m iał rozpocząć robotę odw alan ia  tego  kam ien ia , 
p ow sta ł  wśród tego ludu, k tó ry  w yda ł ow ą K sięgę  — wśród  
udu żydowskiego, Człowiek ten  — S p inoza—był p rz e d s ta w i

cielem odrębnej społeczności żydow skiej — Żydów osiad łych  
na  półw yspie  P iren e jsk im , k tó rzy  znaleźli tam  d ru g ą  sw ą  
o jczyznę, przyjęli  je j  ję z y k ,  p o k re w n y  w łoskiem u, f r a n c u 
sk iem u  językow i,  a również i „ językow i uczonych" — łac i
nie, i w przeciągu  k i lk u  w ieków  mogli bez żadnych  p raw ie  
p rzeszk ó d  rozw ijać  się m a te r ja ln e  i um ysłow o. Z chw ilą  atoli, 
g d y  cały  półw ysep zos ta ł  opanow any  przez  p a ń s tw a  c h r z e 
śc ijańsk ie , zapał re lig ijny , p o d trzy m u jący  p ierw otn ie  walkę 
p rzec iw ko  A rabom  i Maurom, zwróci! się na Żydów. Krw io
ż e rcz e  za s tę p y  Ś -te j H e rm an d ad y  zm usiły  zn a czn ą  część  ży- 
•dów portugalsk ich  do osied len ia  się w l ło lan d ji ,  gdzie  zdołali 
o s iągnąć  pew ien  spokój, w zg lędny  dobroby t  m ater ja lny .  T u 
ta j  też zam ieszkała  również rodzina, k tó ra  w ydała  Spinozę.

Należy zaznaczyć, że H olandja była naonczas je d y n y m  
k ra jem  w  Europie, gdzie  Spinoza mógł dokonać s \ r n  dzielą 
bez u t r a ty  swobody, bez .narażenia swego życia. „W iek  bo
wiem, w k tó rym  żył Spinoza, rozpoczą ł się od spa len ia  na 
s to s ie  w Rzym ie (17 lu tego 1600 r.) Giordana Bruno. A rok, 
w k tó ry m  się urodził Spinoza, 1632 r., zos ta ł  p am ię tn y m  
w dz ie jach  przez gw ałt ,  zm u sza jący  Galileusza do w y r z e 
czen ia  się, także  w Rzymie, tw ierdzen ia ,  że ziem ia obraca  się 
naokoło słońca, j a k o  „n iedorzecznego i here tyckiego , ponieważ 
sp rzecznego  z P ism em  Świętym "...  wiek w k tó ry m  praw ie  
wszędzie w E uropie  gorzały  s to sy  z n iedokładnie wierzącem i 
w Jeh o w ę i Syna jego, a czarow nice  publicznie  ogn iem  i w o 
d ą  dośw iadczano  i s to su n k ó w  ich z d jab łam i na podstaw ie  
-au tentycznych tek s tó w  i cy ta t  n ieom ylnych  dow odzono". ./

N astępnie , po d o sad n y m  zaznaczeniu  ogólnego c h a r a 
kteru  epoki, k reś li  p. Radliński żyw ot Spinozy. Za szczęś l i
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w y pom ysł uw ażać  należy  przy toczenie , b iografji  Spinozy n a 
p isan y ch  przez  L u ca sa— uczn ia  i p rzy jacie la  myśliciela, Ce- 
le ru sa  — jego przeciw nika, w spółczesnego m u prawie, oraz 
B ay le’a, w ybitnego  filszofa i k ry ty k a ,  au to ra  znakom itego- 
„D ykc jonarza  (słownika) h is to ry czn eg o  i k ry ty c z n e g o 11: w p ro 
wadza nas au to r  w taki sposób bezpośrednio  do otoczenia. 
Spinozy. Szczególną za s łu g ą  p. Radlińskiego j e s t  również s u 
m ienne w y k o rz y s tan ie  p rzezeń  korespondencji  Spinozy, co- 
pozwoliło m u ouslonić k i lka  now ych  ry só w  w postaci w iel
kiego myśliciela. Jako  przyczynek  do ch a ra k te ru  Spinozy 
c iekaw y  jes t  zw łaszcza list jego  do byłego uczn ia  Ą-. Bargha,. 
k tó ry  przeszedł z w yznan ia  p ro te s tan c k ieg o  na  k a to l icy zm  
i n am aw ia ł  byłego sw ego m is trza ,  aby za jeg o  przykładem^ 
poszedł. L is t  t e n  p o czy tu je  p. Radliński s łuszn ie  za n a jw aż
n ie js z y  i n a jd o n io ś le jszy  ze w szy s tk ich  l is tów  Spinozy. Czło
wiek ten , w iodący  reg u la rn y  t ry b  życia, spoko jny  i zrówno
ważony, nie u n oszący  się n igdy, „nie u z e w n ę trz n ia ją c y  żad 
nych  nam ię tnośc i" ,  j a k  pow iada  jed en  z bijografów, — daje 
w ty m  właśnie liście u jśc ie  sw ym  uczuciom : ob u rza  się n a  
by łego ucznia , k tó ry  z lekkim  se rcem  p o rzu ca  sw e p rz e k o 
nan ia  i u trzy m u je ,  że znalazł n a j lep szą  religję,

Oto j a k  p rzem aw ia  t u  ów „b e zo so b is ty ^  „obo ję tny"  m y 
śliciel: „ W szy s tk ie  te  n iedorzeczności m ogłyby b y ć  je szc ze  
uwzględnione, je ś l ib y ś  uwielbiał Boga n ieskończonego i w ie 
cznego, lecz nie tego, k tó reg o  Chastillon w m ieście Tienan 
( tak  m ianow icie p rzez  Belgówr n azy w an y m ) koniom  do z je 
dzen ia  padał. I to t y  mnie, n ieszczęsny , o p łak u je sz1 i t y  to  
m o ją  filozofję, k tó re j  n ig d y  n ie  poznałeś, ch im erą  nazyw asz? ' 
0  młodzieńcze, pozbawiony rozum u! Któż ciebie oczarował, 
że w ierzysz ,  że to, co N ajw yższe ,  i W ieczne, pożerasz  i we 
w nę trznośc iach  sw ych p rzechow ujesz?"

Po w y c ze rp u ją cy m  p rzed s taw ien iu  życia i c h a ra k te r u  
S p inozy  przechodzi au to r  z kolei do jego  dzieła. A u to r  m a 
tu  na m yśli n ie  s y s te m a t  filozoficzny Spinozy, j e n o  jego  po 
jęc ie  Boga, k tó re m u  sądzone Dyło rozpocząć ro b o tę  odw ala
n ia  kam ienia ,  p rz y tła cza ją ceg o  um ysłow ość  ó w czesn ą  w  p o -
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'S t a d  Księgi, k tó rem u  należało „pchnąć dalej z a t r z y m a n ą  
w  sw y m  rozw oju  w ięzam i średn iow iecza  ludzkość na  drogę 
postępu , a n aw e t  p rzed  n ią  now e drogi o tw orzyć".

A by  okazać  sp inozis tyczne pojęcie Boga w całej jeg o  
pełni, a o y  uw yda tn ić  jego  dz ie jow o-ku ltu ra lne  znaczenie , k r e 
ś l i  p. R adlińsk i dzie je  Boga dziejowego. Dzie je te  poprzedza 
p o w stan ie  św ia topog lądu  anim istycznego, p rzy p u szcza jąceg o  
w szędzie  obecność i działanie duchów , po tym . g d y  s to su n k i  
spo łeczne p rzen ies ione  zo s ta ją  żyw cem  do św ia ta  duchów, 
j a w i ą  się i tu  wodzowie i naczeln icy  — bogowie, po s iad a
j ą c y  własności ludzk ie  z dodatk iem  nad ludzk ie j  w szecnm ocy. 
Lecz n ie ty lko  człowiek k sz ta ł tu je  św ia t  bogów, —ten os ta tn i  
-oddziaływa również na  społeczeństw o ludzkie, pow ołu jąc  do 
życia zorgan izow any  k u l t  bogów i s ta n  k ap łań sk i ,  p rz e s t rze 
g a ją c y  tego Kultu, p o ś redn iczący  pom iędzy  zwykłemi śm ie r 
te ln ikam i, a „n ieśm ier te lnem i"  bogami.

Każdy naród  m a sw y ch  bogów, k tó rzy  dzielą również 
jego losy. W alkom  narodów  odpow iadają  w alki bogów n a 
rodow ych: w w ielkich zapasach  dzie jow ych, toczących  się
w  d ru g im  i p ierw szym  w ieku  p rzed  n a s z ą  e rą  (przed  n a ro 
dzen iem  Ghrystusń),  zw ycięża nad ó w czesn y m  św ia tem  d z ie 
jo w y m  bóg zw ycięsk iego  narodu  rzym sk iego  — Jowisz, lecz, 
z chw ilą  w y s tą p ie n ia  n a  w idownię dziejową in n y ch  ludów, 
•Jowisz zo s ta je  w y p a r ty  przez Jehow ę —„jednego Boga, choć 
w trze ch  osobach". Odwalić ów „kam ień"  znaczyło  w yprzeć 
teg o  w łaśn ie  Boga” dziejowego, a p ie rw sz y m  e tapem  tego 
I,,wyparcia" miało być sp in o z is ty czn e  pojęcie  Boga, p rz ed s ta  
wionę głównie w jeg o  „E tyce" . Bog zos ta je  t u  okreś lony , 
jak o  „substancja, złożona z n ieskończonej ilości przymiotów, 
z  k tó rych  każdy  w j r a ż a  w ieczną i n ieskończoną is to tę ,  i i s tn ie 
j ą c ą  z konieczności". „Cokolwiek ty lko is tn ie je ,  — pow iada  
Sp inoza — w Bogu istniejfe, i nic bez Boga is tn ieć  i być p o - 

J ę t y m  nie może"... Bóg i rzeczy, Tw órca i s tw orzenie  s ta n o 
w ią  jednolitą ,  h a rm o n ijn ą  całość i ty lko  w oderw aniu  od 

.rzeczy i od z jaw isk  n a z y w a m y  Boga p rz y ro d ą  czynna ,  twórczą,
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ty lk o  w oderw an iu  od Boga n az y w am y  rzeczy , z jaw isk a  —  
p rz y ro d ą  stwarzaną.

Spinoza nie p o p rz e s ta ł  atoli — i na ty m  polega g łów 
nie jego  znaczenie ku ltu ra lno-dzie jow e — na p rzed s taw ien iu  
now ego oryginalnego  po jęcia  Boga, lecz za p ra g n ą ł  pojęcie  to- 
w p ro w ad z ić  do Księgi Świętej, czyli w łaśc iw ie  zas tąp ić  Boga 
dzie jow ego przez  swego Boga — Substancję .  Dokonał tego- 
w  sw ym  „T rak tac ie  teologiczno p o l i ty c zn y m 11, k tó ry  w y w o 
łał oburzenie w śród  p raw o w ie rn y cn  p ro te s ta n tó w  i k a to l ik ó w  
i zosta ł  w ielokro tn ie  po tęp iony  i zabroniony  przez w ładze 
św ieck ie  i kościelne. W y s tę p u je  on tu  p rzec iw ko  d o ty c h c z a 
sowym  poglądom na P ism o Święte, k tó re  zasadza ły  się na- 
zu p e tn y m  jego  niezrozumieniu, albowiem nie znano  n aw e t  
ję z y k a  o ryg ina łu  Księgi, n ie  znano w e w n ę trzn e g o  u k ła d u  
utw orow , ja k ie  zaw iera . Spinoza z ry w a  ze wszelkiem i p rze
sądam i i w pływ am i zew n ętrzn em i i pos tanaw ia  p rz y  badan iu  
Księgi t r z j m a ć  się ty lko je j  t e k s tu  i te£o, co ów te k s t ,  
wciąż z sobą  porów nyw any , podaje, w ykazuje , uczy.

A b y  t e k s t  Księgi zrozumieć, t rz e b a  p rz ed ew sz y s tk im  
dobrze  znać ję z y k  hebrajsk i,  jeg o  p rz y ro d ę  i u s t ró j ,  p o ty m  
zaś h is to r ję  sam ej Księgi — dzieje  P ism a Świętego. W tak i  
sposób podaje Spinoza p ierw sze  za sad y  now ej nauki: k r y ty 
cznego w ykładu , ekzegezy  Biblji. D ociekając  pochodzenia p o 
je d y n c z y c h  K siąg  Św iętych , odkrywra, że P ięcioksiąg , n a p r z y -  
kład, zos ta ł  n ap isan y  nie p rzez  Mojżesza, lecz przez  kogoś 
innego, późnie jszego  o wiele wieków od niego; Księgi Sędziów  
n ie napisali  sam i Sędziowie, j a k  to pow szechnie u t r z y m y 
wano. Skoro jed n ak  zachw iana  j e s t  w iarogodność b ezpośred 
niego pochodzenia  P ism a od jego  dom niem anych  tw órców , 
zach w ian ą  zosta je  również i w iarogodność rzeczy , j a k ic h  ci 
tw ó rc y  dowiadyw ali się osobiście od Boga sw ego narodu , 
J e h o w y — rzeczy, k tó ry ch  n ik t  św iadk iem  być nie m ógł.-Spino
za us i łu je  w y ja śn ić  is to tę  tego  bezpośredniego  dow iadyw an ia  
się o czym lio lw iekbądź  od Boga ezjdi objawienia, o raz ludzi-  
k tó rzy  bezpośrednio  z Bogiem obcowali — proroków. „Prorocy 
zd an iem  Spinozy — ty lko  za pom ocą w yobraźn i  objawienia.



Boga przy jm ow ali,  t, j,  przez pośredn ic tw o  słów i o b razów  
p ra w d z iw y ch  lub w y o b rażan y ch " ,  a więc op iera jąc  się j e d y 
nie na  w yobraźni,  „wiele rzeczy tak ich  mogli p rz y jm o w a ć ,  
k tó re  p rzek racza ły  g ran ice  rozumu... P rorokom  prze to  m oże
my wierzyć ty lko  w tym , co stanowi is to tę  i pods taw ę  ob ja 
wienia. W  innych  rzeczach  — ja k  się kom u podoba".

Dalej w y k azu je  Spinoza, że d ar  p ro ro c tw a  n ie  był w y 
ją tk o w ą  ty lko w łaśc iw ością  Żydów, że inne n a ro d y  posiadały  
też proroków. A że Bóg p rzem aw iał do ludzi u s tam i p ro ro 
ków7, że zastosow ał się do ich wyobraźni i w przód  pow zię tych  
przekonań , w ięc „K sięga Św ię ta  mowi to, co trafić może do 
um y słu  pospóls tw a, k tó re  nieuczonym, lecz posłusznym  z rob ić  
usiłu je" ,  czyli że cel Księgi, cel wszelkiej religji,  polega na  
u trz y m a n iu  w iększości narodu w7 k arbach ,  na u t rz y m a n iu  je j 
w  ciemnocie. Poucza  więc P ism o &więte, że w7sze lka  w ładza ,  
spe łn ia jąca  te funkcje , od Boga pochodzi, co sym bolizu je  a k t  
pom iza  iia królów Iz rae lsk ich  i Ju d zk ich .  W  p rz ec iw ień s tw ie  
do tego poglądu, do sielanki m onarch iczne j Saula i Dawida, 
do zaleceń apostoła  P aw ła  i daleko późn ie jszych  w yw odów  
sław nego apologety  abso lu tyzm u, w ym ow nego B ossueta ,  w y 
k łada  Spinoza w łasn y  pogląd na p ań s tw o  w d ru g  e„ części 
„ T ra k ta tu  teologiczno-politycznego" i w7 n iedokończonym  „T ra 
k tac ie  po li tycznym ". Celem p a ń s tw a  nie je s t ,  zdaniem  m y 
śliciela, „ludzi obdarzonych  rozum em  przerab iać  n a  zw ierzę ta  
albo au tom aty ,  lecz odwrotnie, baczyć, ażeby u m ysł  ich c ia 
ło bez przeszkód w y konyw ać  mogły te  czynnośc i,  ja k ie  p r z y 
roda  nakazała.,  ażeby7 korzysta li  swobodnie z rozum u...  Ce
lem p rze to  rz ecz y w is ty m  P a ń s tw a  j e s t  — wolność". W z o ro 
w ym  p ań s tw e m  j e s t  p rze to  W olna Rzeczpospolita, gdzie 
p an u je  wolność sum ienia, gdzie  k ażd em u  j e s t  dozw olonym  
myśleć, co chce, i co m yśli w ypowiadać.

R o zp a trz y w szy  w szech s tro n n ie  tw órczość Spinozy, z a 
t rzy m u je  się au to r  w sw jrm „P o s t-S c r ip tu m "  i „U zupełn ie
niach" nad  osobis tośc ią  Spinozy w s to s u n k u  do jego  t w ó r 
czości, p rzep ro w ad za jąc  bardzo ciekaw7ą ana log ję  pom iędzy  
poglądam i norm alnem i Spinozy, a „Decalugo di E p icu ro "  (Dzie
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sięcioro  p rzykazań  ep iku re jsk ich )  prof. Mantegazzy; z a s ta n a 
w ia  się rów nież  nad s to sunk iem  Spinozy  do Nowego T e s ta 
m e n tu  z jed n e j  s trony ,  z d rug ie j  — do filozoficznych pog lą
dów  K abbały  iw ogóle  do narodu  żydow skiego, w końcu  p rzy 
ta c z a  k ró tk i  p rzeg ląd  dzie jów  k ry ty k i  biblijnej. B rak  m ie jsca  
n ie  pozw ala mi szczegółowo omówić ty ch  w ażnych  „doda tków ", 
o d sy łam  ted y  ciekawego czy te ln ika  do sam ej książki; radzę  
m u  jednak ,  celem uśw iadom ien ia  sobie w całej pełni tw ó rc zo 
śc i  Spinozy, zapoznać  się uprzednio  chociażby z „H isto rją  
n a u k i  o człowieku" p. Radlińskiego, zaw iera jącą  h is to rję  św ia
topog lądu  „anim istycznego, oraz z „D ziejam i jednego  Boga" 
i „D ziejam i jed n eg o  z Synów  Bożych" tegoż au to ra  — j e d y 
nego u n a s  uczonego w dziedzinie  k r y ty k i  b ib lijnej,  s t o j ą 
cego na w ysokośc i dz is ie jsze j  wiedzy.

8. Rudniańsbi.

JWiędzynarodowe kongresy robotnicze,
Już  w połowie ubiegłego s tu lec ia  rozumieli ówcześni 

rzeczn icy  p ro le ta r ja tu  kon ieczność  porozum ien ia  pom iędzy  
rzeszam i p racu jącem i różnych  narodów . T a jn y  „Związek Ko
m u n is tó w " ,  p ie rw szy  zalążek m iędzynarodow ej o rgan izac j i  
robo tn ików , na z,jaździe w P a ry ż u  1848 r. polecił Karolowi 
M arksowi i F ry d e ry k o w i Engielsow i opracow anie  wr tbrm ie 
popularnej p ro g ra m u  par ty jnego . W  w ykonan iu  tego polece
n ia  został w y d an y  słynny do dnia dzis ie jszego  „Manifest Ko
m u n is ty c zn y " ,  w zór przepysznej odezw y ag i tacy jn e j,  lap i
d a rn a  i g ien ja ln a  k r y ty k a  u s t ro ju  kapita lis tycznego, p ie rw 
sze w ezw an ie  do robo tn ików  całego św iata; „P ro le ta r ju sze  
w sz y s tk ic h  k ra jó w  łączcie się!"

„Manifest" p rzygo tow ał g ru n t ,  na k tó ry m  miał być z b u 
dow any  m iędzynarodow y  zw iązek  robotn iczy . B ezpośredn i
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Im puls do pow ołania tego zw iązku  do życia dało o s ta tn ie  
pow stan ie  polskie z 1863—4 r. Robotnicy lon d y ń scy  w ysła li  
do lorda P a lm ers to n ’a d epu tac ję  z adresem , w  k tó ry m  żądali 
w y s tąp ien ia  z in te rw e n c ją  na  korzyść  Polaków. Jednocześn ie  
wezwali robo tn ików  p a ry sk ic h  do łącznego działania. Robot- 
n icy -P ary żan ie  posiali do L on d y n u  swoich delegatów. 28-go 
w rześn ia  1864 r. k u  pow itan iu  f ran cu sk ich  delega tów  odbył 
s ię  w ielki m ity n g  p rzy  udziale Anglików. Niemców, F r a n c u 
zów, Polaków  i Włochów. Na ty m  m ity n g u  uchw alono zało
żenie M iędzynarodówki. M arks opracow ał u s ta w ę  przyszłej 
organizacji ,  k tó ra  we w rześn iu  1866 r. ódbyła swój p ierw szy  
ko n g res  w Gienewie. W r. 1867 w Lozannie  odbył się drugi 
kongres  M iędzynarodówki, po tym  odbyły  się je szc ze  trzy  
inne: kongres  w Hadze 1872 r. był o s ta tn im  ak tem  życia 
młodej organizacji .

P ie rw sza  M iędzynarodów ka upadła .  Z by t by ły  słabe o r 
g an izac je  narodow e, aby  z tych s łabych  c z ą s tek  m ożna było 
u tw o rzy ć  silną m iędzynarodow ą całość, ' t r w a ły  w życiu  k las  
p ra c u ją c y c h  te wspólne bóle, k tó re  j e  łączyły. I połączyły. 
W  roku  p ierw szej,  w szechśw iatow ej w y s ta w y  kapita lizm u, 
w  r. 1889 zbiera się w P a ry żu  p ie rw szy  m iędzynarodow y  
k o n g re s  socja lis tyczny , kongres,  k tó ry  pomiędzy innemi 
uchw alił w szechśw ia tow e święto robotn icze, święto 1-ego m a 

j a .  Szły potyra kongresy :  w B rukse l i  (1891), w Z urichu  (1893), 
w Londynie  (1896), w P a ry ż u  (1900), w A m ste rd am ie  (1904), 
w  S z tu tg a rc ie  (1907), w reszcie  teg o roczny  w Kopenhadze.

T rudno  n a  ty m  m ie jscu  k re ś lić  szczegółowe dzieje  k o n 
gresów: zb y t  były one żywe, zb y t  różnorodną i bo g a tą  by ła  
t r e ś ć  ich obrad  u ro c z y s ty c h  i p racow itych ,  aby  się dały 
zam knąć  w ram ach  k ró tk iego  a r ty k u łu .  Należy ty lko  p o d 
kreślić, że, o ile p ie rw sze  k o n g re sy  były  m an ife s tam i,  d e 
m o n s tro w a ły  wobec całego św ia ta  k ap i ta l i s ty czn e g o  p o d s ta 
wowe teo re ty czn e  has ła  socja lizm u i jego  w e ik ie ,  w szech- 
ludzk ie  cele ,—o ty le  k o n g re sy  n as tęp n e ,  p o cz y n a jąc  ju ż  od 
p a ry sk ie g o  1900 r., zaczy n a ją  o rg an izo w ać  p r a k t y c z n ą  d z ia ł a l 
n o ść  m iędzynarodow ego  p ro le ta r ja tu ;  p rzechodzą  od haseł do
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czynów : na progu X X  stu lec ia  pow sta je  M iędzynarodowe
Biuro  Socja lis tyczne  i -M ięd zy p a r lam en ta rn y  K om ite t  Socja li
s ty czn y .  P ie rw szem u  polecono: l)  Zebranie i uporządkow anie  
w s z y s tk ic h  uchw ał k o ngresów  m iędzynarodow ych; 2) g ro m a 
dzenie sp raw o zd ań  o s tan ie  i rozwoju po li tycznych  i zaw odo
w ych o rg an izac j i  w k ra ja ch  poszczególnych; 3) opracow anie  
na  tej podstaw ie  ogólnego sp raw o zd an ia  o ru c h u  m ię d z y n a 
rodow ym ; 4) p rzygo tow yw an ie  p rac  dla kongresów  m iędzy
n a ro d o w y ch  i uk ładanie  pro  izorycznego p o rz ąd k u  d z ien n e 
go; 5) w y d aw an ie  m anifestów  we wszelkich don iośle jszych  
sp raw ach , d o ty czący ch  k la sy  robotniczej.  J ed n y m  z p ie rw 
szych  m anifestów  tego ro d z a ju  był p ro te s t  p rzec iw ko  poli
ty ce  an typo lsk ie j  w  P rusach , ogłoszony 30 g ru d n ia  1901 r.. 
M ięd zy p a r lam en ta rn y  K om ite t  m a na ce lu  o rgan izow an ie  
łącznych  w y s tąp ień  f rakc ji  so c ja l is tycznych  w e w szy s tk ich  
po li tycznych  i ekonom icznych  m iędzynarodow ych  spraw ach..

K o n g resy  m iędzynarodow e za jm ow ały  się na jró żn o ro d 
niejszemu zagadnieniam i, z pośród k tó ry ch  w ym ien im y  g łó
w n ie jsz e - ochrona  p r a c y /  p o li tyka  społeczna, ubezp ieczen ia  
robo tn ików , socjalizm  m unicypalny ,  k w e s t ja  szkolna, cła 
ochronne i w olny handel, pokój w szechśw ia tow y , m ięd zy n a 
rodow e s ą d y  roz jem cze , w a lka  o powszechne p raw o w y b o r
cze, m iędzynarodow y po li tyczny  s t r a jk  g ieneralny . N a jlicz
n ie jszy  z d o ty ch czaso w y ch  kongresów , o d b y ty  w S z tu t tg a r -  
cie w r. 1907, był pośw ięcony k i lk u  n ad e r  doniosłym  s p r a 
wom, k tó re  wyw ołały  d łu g ą  i gorącą  w ym ianę  zdań. P o rzą  
dek  dz ienny  z jazd u  obejm ow ał n a s tęp u ją ce  p u n k ty :  1) t l i l i - 
ta ry z m  i za ta rg i  m iędzynarodow e; 2) S to su n ek  p a r t j i  po li
ty czn y ch  do zw iązków  zawodow ych; 3) P o li tyka  kolonjalna;. 
4) W ychodźctw o  i im m ig ra e ja  robotn ików ; 5) Praw o w y b o r
cze  kobiet.

We 'wszystkich tych k w e s t j a c h  zapadły szeroko m o t y 
wow ane  rezolucje,  n ieraz bardzo w y cze rp u ją ce  i długie,  więc 
nie sposób p rzy ta czać  j e  tu ta j .  C iekawych odsy łam y  do 
„W e d z y “ t. II za  r. 1907, gdzie  czyte ln ik  znajdzie bardzo- 
obsze rne  sp rawozdan ie  z k o n g re s u  w Szt u t tg a rc ie  oraz  t e k s t
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dosłowny w szy s tk i ch  zapadłych n a  n im uchwał .  Naogół  m o ż 
na  powiedzieć,  że podczas  g dy  k o n g re sy  p a rysk i  i a m s t e r 
d am s k i  za jmow ały  się sp ra w ą  us ta lenia  t a k t y k i  soc ja l i s tycz 
nej  wobec pa r t j i  bu rżuazy jnych ,  w szczególności kw e s t j ą .  
udzia łu  s. d. w  r z ądach  bu rż uazy jnych ,  na kongres ie  s z tu t -  
g a r ck im  na  p ie rw szy  plan wysun ię te  zostały  kw es t j e ,  d o ty 
czące  s to s u n k u  dem okracj i  społecznej  do wa lk  i za ta rg ów  
pom ięd zy  p ań s tw a m i  i narodami .  P u n k te m  ciężkości  kongre su  
by ła  s p r a w a  wojny,  poza ty m  zajmowano  się s to su n k ie m  pro- 
l e t a r j a tu  narodów s to jącyeh  n a  w ysok im  szczeblu  rozwoju 
kul tura lnego ,  do robotników,  należących do narodów mniej  
ucyw il i zo wanych  (s p raw a  immigracj i  do Ameryki) .  Również 
i n a  świeżo za kończonym kon gres ie  kop enhask im,  z którego- 
spra wozdan ie  czyte ln icy  zna jd ą  na  in nym  miejscu,  s p r a w y  
do tyczące  s to s u n k ó w  po m iędzy  państwTami i narodami  gra ły  
p i e rw s zo rzę d n ą  rolę.

K ong re sy m iędzyna ro do we oraz powołane przez nie do 
życia i n s ty tu c je  s t a l e —Biuro Międzynarodowe i Ko mite t  Mię
d z y p a r l a m e n t a r n y s ą  zewmętrznym w yra zem ,  żyw ym ucie
leśnieniem jednej  z na jb a rdz ie j  zasadniczyc h  cech r u c h u  r o 
botniczego — jeg o  międzynarodowości. Ta  między naro dow ość 
oznacza p rzed ew szy s tk im  świadomość wspólnych interesów. W s p ó l 
ność zaś  in t ere sów polega n a  tożsamości  w a ru n k ó w  eKono- 
micznych ,  w j a k i c h  się dzisiaj  wrszędzie z n a jd u ją  najmici  
pracy.  To jest  ekonomiczna i rozumow a p ods taw a  międzyna-  
rodowości  socjal izmu.  J e s t  i p o d s taw a  uczuciowa:  idea po 
ws ze chnego b r a t e r s t w a  ludzkości ,  k t ó r a  p r z en ik a  wszelkie  
socja l i s tyczne działanie, k tó ra  się unosi nad  wszelkiemi na- 
rodowemi i międzynarodowymi zgromadzeniami  socjal is tów.  
Świadomość,  wspólnych interesówr i ukocha n ie  ludzkości  r o 
dzą bojową s t ronę  socja l izmu i z a razem  ne ga ty w ną ,  pr ze 
czącą  s t ronę j ego  międzynarodowości .  W  imię wspólnych 
in ie re só w  ro bo tn icy  w szy s tk i ch  kra jów zwalczają  us t ró j  k a 
pi ta l i s tyczny ,  będący  źródłem ich niedoli ekonomicznej ,  w imię 
wszechludzkiego bra te rs iwra zw alcza ją  wsze lkie  „narodowe 
fanfaronady,  wybuja łości  mocar s tw owe ,  p a t r j o ty cz n e  pod-
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szczuw an ia ,  w sze lką politykę zaborczą, zachcianki ek sp an s ji  
i g w a łty  polityki kolonjalnej;  ale z ró w n ą  siłą z w ra c a ją  się 
p rzec iw  wojnoin  i m ili taryzm ow i, uw ażając  je  rów nie dobrze 
za  p rzy czy n y ,  j a k  i za  sk u tk i  te j m ocars tw ow ej polityki" . 
Zgodnie z ty m  socjaliści w szy s tk ich  kra jów  po tęp ia ją  p rz e 
ś ladow anie Polaków  w P ru sach ,  piętnowali wojnę Anglji 
z Burami, n iem ieccy  socjaliści p ro tes tow a li  w  r. 1870 p rz e 
ciwko zaborow i A lzacji  i L o taryng ji ,  k o n g re s  m ięd zy n a ro d o 
wy w Londynie  (1896) uzna ł  za s łuszne dążenie polskiego 
p ro le ta r ja tu  do niezależności politycznej. M arks powiedział 
copraw da, że „ robo tn icy  o jczyzny  nie m ają, a więc nie m ożna 
ich  je j  pozbawić". Ale z nau k i  sam ego  M arksa  w y n ik a  od
powiedź n a s tęp u ją ca :  „W ięc im o jczyznę s tw o rzy ć  chcem y
Chcemy ich dopuścić do u czes tn ic tw a  w b łogosław ieństw ach  
k u ltu ry ,  tak , aby im o jczyznę  umożliwić“.

Jeden z wodzów aus t r j ack ie j  socjalnej demokracji ,  Pe r -  
ners tor fer ,  pisze: „Narodowość w swej  najw yż sze j  formie j e s t  
dobre m  idealnym.  W y r a ż a  ona w  na jw yż sze j  in s ty tu c j i  k u l 
tu rę  ludzlcą w pos tac i  odrębnej ,  wysoce  swoistej ,  i ndyw idu
alnej,  k tó ra  się raz  ty lko  pojawia. . .  W sz e lk a  k u l tu ra  j e s t  
narodową.  Zawiązki jej  t k w ią  w odręb n y m  ludzie,  a je j  n a j 
wyższe formy — i te właśnie  w naj w yższy m  s topn iu  — w y 
k a z u ją  w y b i tn y  c h a r a k t e r  narodowy". . .  Ten p io le ta r j ac k i  pa- 
t r j o tyzm  znalazł  w y ra z  dobi tny na  kon gres ie  w S z tu tga rc ie  
z okazji  d y s k u s j i  nad  a n ty m i l i t a r y s ty c z n y m  i an tyna rod ow ym  
wnios k iem anarchizującego socja l i s ty  f rancuskiego Herve’go. 
Mówił wówczas  Jau res :  „Hervć  chce zni szczyć ojczyznę.  My 
zaś chc em y  j ą  dla pożytku  p ro le ta r j a tu  uspołecznić przez  
uspołecznienie  ś rod kó w produkcji .  N a ró d  bowiem j e s t  skar? 
bem gi en jusza  ludzkiego i pos tępu,  i p ro l e t a r j a t  ż leby u cz y 
nił, g d y b y  chcia ł zniszczyć te drogocenne nac zy n ia  k u i t u r y  
ludzkiej".  Volimar,  s t a ry  wódz baw ars k ich  socjal is tów,  wołał: 
„Nie j e s t  prawdą,  j a k o b y ś m y  nie mieli ojczyzny.. .  Miłość 
ludzkości  nie pr zeszkadza n a m  być wcale 'do br em i  N ie m c a 
mi". A jeszcze silniej wyrazi !  się Bebel n a  posiedzen iach  
p a r la m en tu  niemieckiego w 1904 roku:  „G dyby miała w y 
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bu ch n ą ć  wojna  zaczepna,  wojna,  w które j  by chodziło o b y t  
Niemiec,  to—daję na  to panom swe  słowo — s t an i em y  w ted y  
w szy sc y  co do jedneg o  i naw et  n a j s t a r s i  z pośród nas  go 
towi są  chwycić broń na  ramiona  i bronić swej n iemieckie j  
ziemi, nie dla waszej  miłości  panowie,  ale dla miłości  w ł a 
snej,  a choćby nawet  w am  na przekór.  Ży jemy i walczymy 
n a  tej ziemi, aby tę naszą  o jczyznę,  k tó ra  j e s t  t a k  dobrze 
naszą  o jczyzną,  a może jeszcze  lepiej, niż waszą ,  t ak  u r z ą 
dzić, żeby życie w niej  było szczęściem także i dla os ta tn iego 
z pośród nas...  J a  i moi przyjaciele n ie  o d s t ą p im y  cudzo
ziemcom ani j edne j  p ięazi n iemieckiej  ziem ; w iem y  bowiem 
z petvnością,  że w chwili ,  w k tó re jb y  N iem cy  rozkrajano, .  
musia łoby całe duchowe i społeczne życie n a r o d u  t a k  długo 
być zniszczonym,  j a k  d ługo t rw a ła b y  choć cz ą s tk a  obcego 
panowania*'.

Socjal iści  uzna ją  prawo  każdej  narodowości  do sam o
i s tnego bytu ,  są przeciwnikami  walki  narodowościowej ,  są 
w rogami  nacjonal izmu,  narodowego egoizmu,  p r a g n ą  s tw o 
rzyć  z poszczególnych na rodo wych tonó w h a r m o n i jn y  m i ę 
dzyna ro dow y  akord.

Sprawie  wyzwolenia  k lasy  robotniczej  i je j  m i ę d z y n a 
rodowego zespolenia i zb r a t an i a  s łużą p rz ed ew szy s tk im  m ię 
dzynarodowe k o n g re s y  socjal i styczne.

W  told F ilaw sh i.

Konferencja kobiet.
Dn. 26 i 27 sierpnia  r. b., p rzed  sam y m  m ięd zy n a ro d o 

w ym  zjazdem  socja lis tycznym , odbyła  się w  Kopenhadze.- 
w  domu ludow ym , 2-a m iędzynarodow a k o n fe ren c ja  kob ie t-  
so c ja l is tek .

P o rz ą d ek  dz ien ny  konferencj i  obejmował :  t) ściślejsze
zorganizowanie  kobie t -socja l i s tek  w s zy s t k i c h  k ra jów ;  2) ś rodki
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i drogi do zdobycia  pow szechnego  p raw a  wyborczego dla k o 
biet; 3) op ieka społeczna nad  m a tk ą  i dzieckiem .

K onferenc ja  obesłana zos ta ła  liczniej, aniżeli p ie rw sza ,  
k tó ra  odbyła się w r. 1907 w S z tu tg a rc ie  w zw iązku  z 7-m 
m iędzynarodow ym  zjazdem  socja lis tycznym . D elegatk i m ia 
nowicie p rz ed s taw ia ły  16 narodow ości,  m iędzy  innem i P o l
sk ę  (dek K onopacka i P e r lm u t te r  z Galicji), Rosję  i F in lan- 
dję. Z wielkich  k ra jó w  nie wzięły w  konferencji udzia łu  
F ra n c ja  i Belgja.

O brady zagaiła Klara Zetkin, sek re ta rk a  m iędzynarodo
wego b iu ra  kobiecego i p rzew odnicząca  konferencji.  W  p rz e 
m ów ieniu  sw ym  podniosła postęp , jak i  w c iągu  8 lat o s ta t 
nich uczynił m iędzynarodow y  soc ja lis tyczny  ruch  kobiecy. 
Zadaniem  2-ej konferencji j e s t  sk u p ić  ko b ie ty -so c ja lis tk i  ze 
w szy s tk ich  k ra jó w  w jeu en  zw ar ty  zastęp. Kobietom p rze-  
d ew sz y s tk im  powinno zależeć n a  p rzebudow an iu  spo łeczeń
s tw a  w duchu  soc ja lis tycznym .-C elem  n aszy m  — zakończy ła  
p rzy  b u rz liw y ch  ok laskach  Klara Z e tk in —n e  j e s t  ty lko w y 
zwolenie kobiety , ale w yższy  rozwój i swoboda całej ludz
kości.

Jednocześnie  Zetkin zgłosiła rezo lucję ,  w y ra ż a ją c ą  sym - 
p a t ję  konferencji dla sp ra w y  finlandzkiej. W szelk ie  z a k u s y  
przeciw  wolności politycznej F in l a n d j i— m ówiła r e z o lu c ja - - 
m uszą  być  potępione p rzez  uśw iadom ione i zo rgan izow ane  
kobiety , gdyż z upadkiem  sw obód tego k ra ju  upadn ie  i n a j-  
c lem okratycznie jsze  w świecie p raw o w yborcze, k tó re  zapew nia 
głos w szy s tk im  dorosłym  bez różnicy  płci. Rezolucja ta  u ch w a
lona zos ta ła  jednom yśln ie .

W łaściwe prace  konferencji rozpoczęła sp ra w a  ściślejszego 
zorganizowania kobiet-socjalistek poszczególngrh krajów. Do p u n k tu  
tego k lub  kobiecy  w Sztokholmie zgłosił dw ie rezolucje, d o 
m ag a jące  się, aby  o rg an izac je  kobiece lepiej i w sposób 
bardzie j  p raw idłow y pow iadam ia ły  s e k re ta r ja t  m ięd zy n a ro 
dow y o położeniu kobiet, p ra cu jący c h  w odnośnych k ra jach ,  
j a k  również o s tan ie  ruchu . Z drugie j  s trony ,  s e k re ta r ja t  p o 
winien dzielić s ię  o trzy m an em i wiadomościami z należącemi 
doń o rg an izac jam i kobiecemi w szy s tk ich -k ra jó w . Idąc w ty m  
sam y m  k ierunku , ho lendersk i socja lis tyczny  klub kobiecy 
złożył rezolucję, żądającą  założenia m iędzynarodow ego  p ism a 
kobiecego soc ja lis tycznego , k tó reb y  n ie ty lko  pow iadam iało  
o s tan ie  sp ra w y  kobiecej t\ poszczególnych  k ra jach ,  lecz 
p rzed ew sz t  s tk im  omawiało zasadniczo  n asu w a jące  się z a 
gadnien ia  bieżące.
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P. Zmtz (z Berlina s tw ie rdz iła ,  że w n iosek  szwedzk: 
•wyraża w istocie tylko chęć pogłębienia i u p o rz ą d k o w a n i  
tego, co ju ż  istnieje., i dla tego może być uchw alony. Co dc 
rezolucji holenderskie j, to na w ydaw anie  p ism a w trz e c h  j ę 
zykach  niepodobnaby było dziś znaleźć środków. Można więc 
ty lko  w y raz ić  życzenie, by n iem ieckie p ism o „Gleichheit"  
częściej poruszało zagadn ien ia  zasadn icze  z ruchu  kobiecego

P. dr. P e r lm u i te r  (ze Lwowa) w y ra ża  życzenie, aby biuro 
cen tra ln e  kob ie t  p ra c u ją c y c h  p rzy łączy ło  się do m ięd zy n a 
rodow ego b iu ra  socjalis tycznego. D ziś je d n a k  je s z c z e  nie po
zw alają  n a  to w zględy  p rak ty czn e .  To, że p ra sa  p a r ty jn a  
zb y t  mało poświęca m ie jsca  ruchow i kobiecem u, zas ługu je  
n a  naganę. P rasa  ta  m a  obow iązek  p isać  o zn aczen iu  uśw ia-  
iom ien ia  kobiet i s to s u n k u  ru c h u  kobiecego do ogólnego r u 
chu  p ro le ta r iack iego .  Jed n o ść  ru c h u  m usi być u t rz y m a n a ,  
nie pow inn iśm y dać 11111 się ro zp aść  n a  g łów ny  ru c h  m ęski 
i poboczny—kobiecy.

Żywe oklaski zg rom adzonych  po tw ie rd z iły  s łu szn o ść  
tego zap a try w an ia .  O s ta teczn ie  w niosek  ho lendersk i został 
-cofnięty, a rezolucję szw ed zk ą  w  in te rp re ta c j i  p. Zietz — 
uchwalono.

D n ia  27 s ie rpn ia  konfe renc ja  za ję ła  się sp raw ą  prawa wy
borczego dla kobiet. W  d y sk u s j i  g łów ny udzia ł  wzięły delegatki 
an g ie lsk ie  i sk an d y n a w sk ie

D e legatka  am ery k ań sk a ,  Tw m ing, z a rz u c i ła  socja lis tom  
angie lsk im , że część ich godzi się na ograniczone praw o w y 
borcze  dla kobiet. P rzyniosłoby  to ró w n o u p raw n ien ie  poli
ty czn e  ty lko  je d n e j  na dziesięć. Dziewięć d z ie s ią ty ch  — 
w sz y s tk ie  kobie ty , należące do k lasy  p racu jące j ,  pozosta łyby  
p rzy  d o ty ch czaso w y m  s tan ie  rzetizy, a kob ie ty  glosujące , n a 
leżące do b u rżu az ji ,  w zm ocn iłyby  ty lko  je j  panow anie  k la 

psowe. To też konferencja  k openhaska  może jed y n ie  za jąć  s t a 
nowisko z jazdu sz tu tg a re k ieg o :  je d n a  j e s t  ty lko pos tać  p raw a  
w yborczego  dla k o b ie ty -— głosow anie pow szechne. P rzec iw  
w sze lk iem u  og ran iczo n em u  p raw u  w y b o rczem u  dla kobiet, 
jak o  p rzeciw  przyw ile jow i po litycznem u i ś rodkow i u t r w a le 
nia p an o w an ia  klasowego, m usi być p ro w ad zo n a  w alka bez
w zg lędna .

Na ty m  sam y m  s ta n o w isk u  s tan ę ły  delega tk i szw edzkie 
1 one .są p rzeciw  rozciągnięc iu  obecnie obow iązu jącego  w ich 
k r a ju  p ra w a  w yborczego  na kobiety , gdyż byłoby to ty lko  
s tw o rzen iem  nowego p rzy w ile ju  dla bu rżuazji .  Zeszłoroczny 
s t r a jk  pow szechny przekonał, że kob ie ty ,  należące do klas>
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posiadającej ,  zachowały się w s to sunku  do prole ta r jackie j  
bardziej  wrogo,  aniżeli ich ojcowie i mężowie.  To też p r z e 
w idyw ane  objęcie kobie t  obecnym p ra w em  w yborc zym  soc ja-  
listki będą zwalczały usilnie.  „W olim y— mówiła  p. Gus tayson— 
czekać,  aniżeli zgodzić się na  złe, sk ierow an e przeciw klasie 
robotniczej  p ra w o  wyborcze.  Albo powszechne,  równe,  jawne 
i n ieograniczone prawo głośówania  dla kobiet ,  a lb o— żadne!“ 
A Kata Dahlst rórn  dodała: „W  sprawie  prawm wyborczego,,  
j a k  w Każdej innej ,  może być dla nas.  socjal is tek,  m i a r o d a j 
ne  jedyn ie  dobro całej  k lasy  prole ta r jackie j" .

W  delegacji  angielskiej  zaznac zy ły  się W sprawie  p ra wa 
w yborczego d w a  is tn ie jące  w  Królestw ie z jednoczonym prądy .  
P. Murby oświadczyła,  że ws zys tk ie  kobie ty-socja ii s tk i  w A n 
glji stoją n a  s t a n o w isk u  rezolucji  sz tu tgarcki e j ,  jed nakże 
za równo  ona sama,  j a k  i wiele innych uważają,  że ze w z g lę 
dów t ak ty cz n y ch  nie należałoby odrzucać  częściowego nadania  
kobie tom p raw a  wyborczego:  byłby to p i e m s z y  k ro k  ku 
równoupraw nien iu  pol i tycznem u w szys tk ich  kobiet .  Pogląd 
ten  podziela i p. Phil ipps,  przeciwstawiająb  się n iep rz e jedna 
n y m  pogiąciom dei. Monteflore, k t ó r a  j ed y n ie  po w szechne  
prawo  wyborcze dla kobiet  uw a ża  za ko rz y s tn e  i pożądane 
dla sprawry prole t ar jackie j .

W ty m  też duchu  zgłoszona zosta ła  odnośna rezolucja 
p rzez  delegac ję  n iem iecką . W części teo re tyczne j rezo lucja  
ta  potwderdza ucłrwałę s z tu tg a r c k ą  z r. 1907, podnosząc, że 
ty lk o  pow szechne p raw o w yborcze dla kobiet może okazać 
pożytek  klasie robotniczej i sp raw ie  socjalizmu, w części 
t a k ty c z n e j—wzyw a p ar tje  soc ja l is tyczne  do popieran ia  żądań 
o rgan izac j i  kobiecych, t a  zaś  naw ołu je  do pop ieran ia  ag i ta 
cji za  rozszerzeniem  p ra w a  wryborczego  dla m ężczyzn  tam,, 
gdzie ono nie j e s t  j e m u  powszechne, nie zapom ina jąc  rów no
cześnie o w y s taw ian iu  w łasnych  żądań.

U zasad n ia jąc  tę  rezólucję,  p. L u d w ik a  Zietz zwalcza 
pogląd pp. Murby i Phil ipps.  Jej  zdaniem,  rozszerzenie praw a 
wyb orczego na  kobie ty  z k lasy  pos iadającej  by łoby  nie 
p ie rw szy m  etap em k u  zw ycięs tw u ,  lecz s tworzen iem nowej  
potężnej  przeszk od y do osiągnięcia  celu. Kobiety bu rż uazy jne  
me omieszka łyby użyć o t r zy m a n eg o  przywńleju do w z m o c
nienia szańców,  z poza  k tó r y c h  dziś rządz i  ich k lasa.

Dalsza, miejscami  bardzo bur z l iw a d y s k u s j a  wykazała, ,  
że poza częścią del ega tek  angie lskich  ws zys tk ie  inne  s to ją  
na  s tan ow isku ,  ok re ś lony m przez  rezolucję  niemiecką.  Nie 
wa lka  o p r a w a  a b s t r a k c y jn e j  kobiety ,  lecz dążenie  do równo



u p ra w n ien ia  żyw ych, s to jących  w w irze s ta rć  społecznych , 
u c isk an y c h  i w y zy sk iw an y ch  kobiet w in n a  być zadaniem  so- 
c ja lis tek . „P ro w ad z im y — mówiła de lega tka  ro s y js k a  p. Kołłą
t a j — walkę nie przeciw m ężom  i braciom , lecz p rzec iw  k a p i 
talizmowi. P raw o Avyborcze pow szechne  nie j e s t  dla n as  c e 
lem sam y m  w sobie, j e s t  środkiem , n iew ątp liw ie  bardzo  w a 
żnym, do osiągn ięc ia  w iększego zespo łu  pom iędzy  p ro le ta r ju -  
szami obojej p łc i“. P ow oływ aniu  się przez n iek tó re  de lega tk i  
angielskie  na rzek o m y  idealizm ru ch u  fem in is tycznego , n a  
uczucia s io s trzan e  pom iędzy  k o b ie tą  z bu rżuazji  a pro le-  
ta r ju s z k ą  w  imię wspólnej zależności od m ężczyzn— A m ery  
k a n k a  Wood S im ons p rzec iw s taw iła  fakt, że k o b ie ta  j a k o  
p racodaw ca w y z y sk u je  robo tn icę  nie m niej  od m ężczyzny.

T —ka Z etk in  zg łasz#  jeszcze  rezolucję, żądającą , a b y  
we w szy s tk ich  k ra jach ,  gdzie kob ie ty  m ają  p raw o g łosu  do 
p ar lam en tu ,  rad  gm innych ,  sądów  przem ysłow ych , k as  cho 
ry c h  i t. d., socja lis tk i  S ta ra ły  się w p łynąć  n a  w ynik  w y b o 
rów' w duchu, p o żąd an y m  dla p ro le ta r ja tu .  R ezo luc ja  wrzyw a 
dalej, aby  kobiety , uśw iadom ione klasowo, b ra ły  c z y n n y u d z ia ł  
w obchodzie 1-ego m aja, zazn acza jąc  so lidarność  sw ą  z ogó
łem p ro le ta r ja tu  i w y su w a ją c  wdasrie żądania,  — ab y  w re s z 
cie u s tanow iony  zos ta ł  nnędzynarodow ry „dzień kobiecy".

W  g łosow an iu  rezolucje  n iem ieckie  p rz y ję te  zostały 
w szy s tk iem i głosam i p rzeciw  10. Z in n y ch  w niosków  w tej 
sam ej sp raw ie  ko n fe ren c ja  uchw aliła  także  rezolucję, zgło
szoną  p rzez  d e lega tkę  z K rakowa.

W  sp raw ie  zabezpieczenia społecznego matki i dziecka zg ło
szono 7 rezolucji.  Rezolucja n iem ieck a  dom agała  się 8-go- 
dzinnego dn ia  p racy  dla kob ie t  ponad  18 lat, c -g o d z in n eg o — 
od 16 do 18 lat, 4 -godz innego—od 14 do 16 lat, w reszcie  z a 
k a z u  p racy  dla d z iew czyn  poniżej 14 lat. Dalej żądała: z a 
b ron ien ia  p ra cy  w zaw odach  szczególnie n iezdrow ych , m o g ą 
cych szkodzić niety lko kobiecie sam ej, lecz i je j  dz iecku ,  
8 -tygodniow ego zwolnienia  od p ra c y  p rzed  i po połogu, u r z ą 
dzenie sal odpoczynkow ych  po fabrykach . D alszy szereg  żą
dań  tyczył się: ubezpieczenia  państw ow ego  dla kob ie t  od cho 
roby  i m ac ie rzy ń s tw a ,  zak ładan ie  przez g m in y  p r z y tu łk ó w  
dla położnic i n iem ow ląt.  Rezolucja om aw iała  także najp i l
niejsze zagadn ien ia , tyczące  się opieki p ań s tw o w e j i g m in 
nej nad dziećmi. W  tym że sam y m  du ch u  w ypow iadały  s ię  
pozosta łe  rezolucje in n y ch  narodowości.

P o p ie ra ją c  rezolucję  n iem ieck ą ,  del. D u n ck er  w sk a z y 
wała, że og rom na śm ierte lność  dzieci (18%) w ynika  g łó w n ie
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z tego, że m a tk i  ich zm uszone są  do pracow ania . Na 31 mi- 
Ijonów kob ie t  w N iem czech  m usi za rab iać  na życie mil. 
Nie zn a czy  to oczywiście, aby  zarobkow anie  miało być ko 
bietom zam ężnym  zakazane. Byłoby to n iedorzeczne  i n i e 
możliwe. T rzeb a  dążyć jed y n ie  do tego, aby  kobie ty  n ie  p ra 
cow ały  w  zaw odach  w y ją tkow o  n iezd row ych  dla m atk i  i d z ie 
cka ,  w pozosta łych  za ś— aby  m iaty  w a ru n k i  znośne. Co do 
och rony  kobiet, to tę  m u szą  pod jąć  p ań s tw o  i gm ina, gdyż 
działa lność p ry w a tn a  j e s t  n iew y s ta rcza jąca .

W szy s tk ie  p raw ie  rezo lucje ,  zg łoszone do tego p u n k tu ,  
zo s ta ły  uchwalone. W b rew  delega tkom  d u ń sk im  powzięto 
uchw ałę  p rzec iw  p racy  nocnej kobie t bez zas trzeżeń  U chw a
lono tak że  dążenie do reg lam en tac j i  cha łupn ic tw a kobiecego, 
g d y  D u n k i dom agały  się jego  zakazu.

Do p u n k tu  „w nioski w olne“ uchwalono rezolucję p rz e 
ciw  wojnie. Z zapoczątkow ania  polskiej p a r tj i  socjalno d em o 
k ra ty c z n e j  Galicji i iŚląska konfe renc ja  zw róciła  się z w ezw a
niem  do w szy s tk ich  k o b m t-p ro le ta r ju szek ,  by te bez względu 
n a* th w iln w e i szczególne in te re sy  organizacji  p rzy łączy ły  
się  do ogólnego ru c h u  robotniczego.

R edakc ję  „G le ichhe it“ u znano  ponownie za b iuro m ię
dzynarodow ego  ru c h u  kobiecego, a na  s e k re ta rk ę  jego  pow o
łano znow u tow. Zetkin.

N a  ty m  prace  konferenc ji  zosta ły  zam knię te .
Jak ie  j e s t  ich znaczenie? P ra k ty c z n ie —niewielkie, k la 

so w y  ru c h  kob iecy  j e s t  bowiem  dopiero w s tan ie  o rgan izo
w ania  się, szu k an ia  dla siebie w łaśc iw ych form  i dróg. N a 
to m ia s t  teo re ty czn ie  konferencja  k o p en h a sk a  będzde miała 
n iew ą tp liw ie  pow ażną doniosłość. Przez w yraźne  p o tw ie rd z e 
n ie  soc ja l is tycznego  c h a rak te ru  robo tn iczego  ruchu  kob iece
go, przez j a s k ra w e  odgrodzenie  się od mdiego, burżuazy jno- 
l ibera lnego fem inizm u i k rzykliw ego sufrażyzm u, k o n fe ren c ja  
u cz y n iła  w im ieniu  klasowo zo rgan izow anych  kob ie t  pow ażny 
k ro k  naprzód  ku  uśw iadom ien iu  robotn icy . To s tan ięc ie  na 
m ocnym  g ru n c ie  teo re ty czn y m , z k tó reg o  ze jśc ie  j e s t  n ie 
dopuszczalne, pozwoli n iew ątp liw ie  k lasow em u ruchow i k o 
b iecem u iść zw ycięsko  do celu. Trzecia konfe renc ja  m ięd zy 
narodow a p rz y jm ie  ju ż  napew no do'wiadomoŚGfniejedną zdo
bycz, osiągn ię tą  przez  kob ie ty  dla kobiet  i dla spo łeczeństw a.

A n tyfem in ista .
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Mifjdzyiiarodtiwy kungres socjalistyczny
w Kopenhadze.

Po raz ósm y od czasu  w znow ien ia  M iędzynarodów ki 
robotniczej zebrał się w ty m  ro k u  m iędzynarodow y  k o n g re s  
robotniczy, za ty m  razem  w stolicy k ra ju ,  w praw dzie  m a łe 
go, bo liczącego za ledw ie 2V2 m iljona m ieszkańców , ale mimo 
to o dznacza jącego  się wielkim  rozwojem  ru c h u  soc ja l is tycz
nego. U derza to ty m b ard z ie j ,  że D a n ja  j e s t  k ra je m  naw pół 
rolniczym, bowiem *f? ludności z a jm u ją  się ro lnictwem , 
2/5 p rzem ysłem  i handlem , a 1/5 innem i gałęziam i produkcji.

D uńsk i ruch  soc ja l is tyczny , k tó reg o  p ierw sze  słabe 
p rzeb łysk i  u jaw n iły  się w r. 1848, zaczął się rozw ijać  na 
sze rszą  skałę dopiero w 8 dziesięcioleciu zeszłego wieku. 
W  r. 1871 o rg an izac ja  m ie jscow a s ta ła  się częścią  m ięd zy 
narodow ą i zaczą ł wychodzić tyg o d n ik  soc ja lis tyczny ,  k tó ry  
później p rzerodził się w is tn ie ją c y  do dziś dziennik . W r o 
ku  1876 odbył się p ie rw szy  kongres  par tj i  duńsk ie j ,  a w r o 
k u  1878 poczęto b rać  udział w  w yborach  do p a r la m en tu ,  co 
ju ż  po 6-ciu la tach  (1884 r.) dało 2 posłow z Kopenhagi. Xa 
o s ta tn ich  w yborach  so c ja l is ty czn y ch  głosów było 32,000, 
-a z 16-stu p rzeds taw ic ie li  Kopenhagi 10-ciu są  soc ja lis tam i.  
W  r. 1886 p a r t ja  poczęła się ub iegać  o p rzed s taw ic ie ls tw o  
w radzie m iejsk ie j ,  w k tóre j  w r. 1893 zasiadło  2-ch soc jab-  
s tów, a obecnie .jest ich 20 wobec 5 radyka łów  i 17 k o n s e r 
w atystom  R adykali  popiera ją  socjalis tów , s tan o w ią  więc r a 
zem w iększość p rzeciw  k o n se rw a ty s to m . Udzia ł soc ja lis tów  
w p rzedstaw ic ie ls tw ie  m ias ta  K openhag i pozostaw ił  w yraźne 
ś lad y  w gospodarce  m iejsk ie j  Zabezpieczenie ubog ich  i s t a r 
ców, szkolnictwo, a także wodociągi, gazownie, e lek trow nie ,  
rzeźnie, s t ra ż  ogniow a i policja — jako  in s ty tu c je  m iejsk ie  
u leg ły  zn aczn y m  reform om . Wielu robo tn ików  m ie jsk ich  
osiągnęło 8 -godz inny  dzień roboczy. K obiety  zdobyły  praw o 
w yborcze w gminie. U św iadom ien ie  wzrosło n iezm iern ie  
w śró d  robotników. K openhaga, licząca ^ m iljona m ieszk ań 
ców, m a 160 zw iązków  zawodow ych z 60,000 członków. ®r- 
gan izsc je  soc ja l is ty czn e  liczą 20,000 członków. Główna organ 
codz ienny  p a r tj i  m a 58 tys .  abonen tów  i w łasny  dom; da je 
on znaczny  dochód, o b ra can y  na p o d trzy m an ie  32 dzienn ików  
p ro w in c jo n a ln y ch  Ruch p o li tyczn i  j e s t  w ścisłym zw iązku
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z zaw odow ym  i w spóldzie lczym . K oopera tyw y  w ytw órcze: 
sp o ty k am y  w p iekars tw ie ,  rzeźn ic tw ie ,  b row ars tw ie ,  m le
czars tw ie .  P a r t j a  pos iada  5 w łasn y ch  domów ludowych, 
w dzielnicach robotniczych.}

*

W obec ta k  wdclkiego rozwoju ru< hu robotn iczego  w D a -  
nji, a w  szczególności w stolicy jej,  Kopenhadze, n a tu ra ln y m  
je s t ,  że podejm ow an i przez m ie jscow ych  to w arzy szy  delegaci, 
m iędzynarodow i spo tykali  się ogólnie z sy m p a t ją ,  r a d ą  i po 
m ocą D uńczyków . W  ciągu „czerw onego ty g o d n ia 11 snuto się 
po m ieście  p rzesz ło  900 de lega tów  i delegatek , k tó ry ch  po
znać  m ożna było po b iało-n ieb iesk ich  zn aczk ach  po rce lano 
w ych , p rz y p ię ty c h  do klap ubran ia ,  i po dużych czarnych, 
te k a c h  z odpow iednim  napisem . P osiedzenia  k o n g re su  odby
w ały  się w wielkiej sali k o nce rtow ej,  k tó ra  z truciem m ie
ściła w szy s tk ich  delegatów, dz ien n ik a rzy  i gości. F i la ry  
u  w ejśc ia  ow inięte  czerw onym  p łó tnem  i jed liną ,  u  góry  w i
dnie je  nap is  „8-y k o n g re s 11. Sala p rz y b ra n a  k i lk u n a s tu  czer- 
w onem i sz tandaram i, z w yp isanem i wT 4-eh ję zy k a ch  (po^ 
duńsku , n iem iecku , f ran cu sk u  i angielsku) hasłam i soc ja l i
stycznemu, a u g ó ry  barw y narodow e w szy s tk ich  narudowo- 
ści, b io rących  udział w kongresie .

Delegaci poszczególnych  narodow ości  z a jm u ją  m iejsca 
p rz y  p rzeznaczonych  dla n ich  stolach. Są poważni i skupieni.. 
N a  e s trad z ie  grom adz i się d ru ż y n a  śp iew acza  z 500 człon
ków , k tó ra  o tw iera  k o n g re s  odśpiewaniem  k an ta ty ,  ułożonej 
spec ja ln ie  n a  ten  cel i zaw iera jące j  m o ty w y  z różnych  h y m 
nów rubo tn iczych , m iędzy  innemi z „ W a rs z a w ia n k i11; k o ń c z y  
s ię^śp iew em  „M iędzynarodów ki11. Podniosły  n a s tró j  ogarnia, 
w szy s tk ich .  N a s tę p u ją  p rzem ów ienia  pow italne, w ygłoszone 
przez  duńsk iego  tow. B anga  i b e lg i jsk ieg o —V an d arv e ld e’a.. 
M owy t łu m a czy  się na  w szy s tk ie  oficjalne ję z y k i  k o n g re so w a  
(francuski,  n iem ieck i,  angielski). Podczas  t łu m aczeń  g w a r  
g łosów się rozlega, k o ry ta rze  zap e łn ia ją  delegaci, k tó rzy  od
naw ia ją  s ta re  znajomości, zaw ie ra ją  now e i t. p.

Po po łudn iu  zb iera  się o lb rzym ia  m an ife s tac ja  ludow a 
wr p o śro d k u  m iasta .  Niedziela. T łumy. M uzyka , Po lic ja  dob ro 
dusznie pom aga  do u fo rm ow an ia  pochodu. P rze sz ło  150 cz e r 
w onych  s z ta n d a ró w  powiewna nad  g rupam i o rgan izac j i  z a w o 
dowych. W c iągu  3-ch godzin pochód 50 -tys ięczny  sunie  
u roczyśc ie  p rzez  ulice m ias ta ,  by  w p a rx u  zam ie jsk im  ze
brać1 się n a  olbrzym i wiec. Po drodze u d ek o ro w an e  okna,.
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pełno w n ich  głów, w znoszą okrzyki,  pow iew ają  chus tkam i,  
rz u c a ją  kw ia ty . Ma m iejscu  z 4-ch t ry b u n  przem aw iają  w k ilku  
językach na jw y b itn ie js i  m ów cy m iędzynarodow i. C hciałoby 
się słyszfeć i tego i innego, ale rozerw ać  się nie sposób. Tu 
mówi Jaur.es, ówdzie Adler, Perne rs to rfe r ,  G reulich  i wielu 
in n y ch .  E n tu z jazm . B raw a. Okrzyki. Rozlegają się h y m n y  
socja lis tyczne . Całe m iasto  pod znak iem  socjalizm u.

N astępnego  dnia dopiero zaczyna się pow ażna praca 
kongresu . Specjalne kom .sje  o p raco w u ją  5 g łów nych  spraw : 
koo p era ty w } ,  zw iązki zawodowe, an ty m ili ta ry zm , p ra w o d aw 
s t w o  robotn icze  i rezo lucje  ogólne. Długie, w y czerp u jące  • 
•dyskusje  w yda ją  pożądane owoce.

W  środę popołudniu p a u z a — odpoczynek  — w yc ieczka  
•statkiem do m iejscow ości kąpielow ej Skodsborg, Tłumno, 
•gwarno. D yskusje ,  rozm ow y tow arzysk ie .  Ale niebo n ie ła-  
rskawe. U lew a p łoszy  w szystk ich . K ry ją  się pod pokład i dla 
sk ró c en ia  czasu  p o czy n a ją  się śpiewy: M iędzynarodów ki,
'C arm agno l’i i t. p. P rzo d u ją  to w arzy sze  belg ijscy , p o ty m  
Szwedzi. P ro szą  Rosjan o współudział, ale zab rak ło  im g ło 
sów. Gdy dob ijam y  do brzegu, ro z ja śn ia  się. P o d e jm u ją  g o 
ś c i  serdecznie . W ieczorem  pow rót wesoły, rozbaw iony, ro z
śp iew any . J a k b y  je d n a  w ielka rodzina.

W czw artek ,  p ią tek ,  sobotę  ogólne posiedzenia k o n g re 
su, gdzie om aw ia ją  się sp raw y , opracow ane w kom is jach ,  
i p rz y jm u je  się odnośne uchw ały, prawne w szystk ie  jedno- 
.glośnie i z ok laskam i. Zrzadka odezwie się d y sk u s ja ,  k tó ra  
prędko, prowadzi do porozum ienia . W  sobotę  m ow y poże
g n a ln e ,  z a p ra sz a ją  na n as tęp n y  kongres  do W iednia, i p rz e 
j ę c i  w ażnością chwili, a także  dum ni ze spełnionej p racy  
sk o o rd y n o w an ia  działalności m iędzynarodow ego p ro le ta r ja tu ,  
in to n u ją  delegaci hym n y  socja lis tyczne i zwolna rozchodzą 
:się. W ieczorem  czeka  ich je szcze  miła n ie sp o d z ia n k a— p rz y 
j ę c i e  w ra tu sz u .  W sp an ia ły  gm ach  z cegieł, w s ty lu  pó łnoc
nego ren esan su ,  zbudow any  dopiero w o s ta tn ich  latach, 
o t w a r ty  szeroko na p rzy jęc ie  m ięd zy n aro d o w y ch  socjalistów. 
G rom adzą się w szy sc y  w ogrom nej k ry te j  hali, na  g an k u  
z jaw ia ją  się j a k  w idziad ła  śpiewacy, śpiewaczki, g ra jkow ie ,  
k tó rz y  d a rzą  n a s  cu d n ą  m uzyką  i śpiewem. Poczym  z a p ra 
s z a ją  na  wyższe p ię tra .  Tu w licznych, a p ięk n y ch  sa lach  
-zastawiono s to ły  ze sm acznem i p rz ek ąsk a m i i napojam i, k tó - 
re m i cz ę s tu je  m ie jsk a  s łużba ra tuszow a. Sala posiedzeń  ra d y  
m ie jsk ie j  stoi o tw orem . Pod ba ldachim em  t ro n o w y m  foto
g ra fu je  oię część p re zy d ju m  kongresu .  N a  śc ianach  f re sk i
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i obrazy . Znowu mowy, śpiewy, m uzyka ,  n aw et tańce, a szcze
gólniej Carm agnole . O północy odwrót.

A n a z a ju t rz  t rzeb a  opuszczać to gościnne miasto. Stoi 
nad b rzeg iem  m orza, poprzeżynane kanałam i, m a je s ta ty c z 
nie, a poważnie. K ry je  lud o tw ar ty ,  p raco w ity  i energ iczny , 
pełen pogody i wesela. K ry je  arcydzie ła  rz eźb y  i a r c h i t e k 
tu ry ,  czci sw ych  a r ty s tó w , budu je  wspania łe  m u zeu m  Thor- 
w ałdsenow i,  ale pcha jednocześn ie  naprzód sp raw ę  ro b o tn i
czą  i pozostaw i dzięki o s ta tn iem u  kongresow i n ieza ta r te  
w spom nien ie  w u m y słach  i se rcach  m iędzynarodów ki soc ja 
l is tyczne j ,  je szc ze  bardziej zespolonej po ty ch  wspólnych 
obradach.

K.
** *

Delegatów na Zjazd zebrało się około 900, więcej niż 
na  k tó ry m k o lw iek  z poprzednich  kongresów . Podczas gdy 
w r. 1907 w S z tu tg a rc ie  rep rezen to w an e  by ły  25 krajów, 
do K openhagi p rzyby li  delegaci z 33 k ra jó w . Obecni byli 
na jw y b itn ie js i  p rzedstaw icie le  św ia ta  socja lis tycznego , j a k  
Jau res ,  Guesde i Yaillant z F ran c ji ,  M olkentuhr,  L edebour 
i K lara Z e tkm  z Niemiec, Adler, Bauer, R enner i P erne rs-  
torffer z A us tr j i ,  V andervelde  i A nseele z Belgji, de lega t  
ga l icy jsk ie j  soc. - dem okrac j i  D aszyńsk i,  p rzedstaw icie le  
P. P. S., tr. rew. P. P. S. i S. D. K P. i L. B rakow ało  k ilku  
osób, należących do n a jw y b i tn ie jszy ch  w obozie prole- 
ta r ja ck im ,  zw łaszcza delegacja  n iem iecka by ła  zd ek o m p le to 
wana, gdyż nie przyby li  z powrndu choroby Bebel i S inger, 
a Kautsk.y wkrótce po o tw arc iu  k o n g re su  zachorował i w y 
jechał. Oprócz Polski, n iek tóre  inne k ra je  m iały  także  n ie 
jed n o l i te  reprezen tac je .  Z A nglji  p a r t ja  s. d. delegow ała 
na k o n g re s  Quelcha i Belfort-Baxa, „Niezależna p a r t ja  p ra c y “ 
w raz  z „ P a r t ją  p r a c y 44—Keir Hardie i Macdonalda. Również 
i S ta n y  Zjednoczone Am Półn. podzielone są n a  dwie partję ,  
zacięcie zw alcza jące  się naw zajem : a m e ry k a ń s k ą  par tję  so 
c ja l i s ty czn ą  i so c ja l is ty czn ą  p a r t ję  robotniczą; delegatam i 
od p ierw szej z nich 'byli p ie rw szy  b u rm is trz  so c ja l is ty czn y  
m ia s ta  Milwaukee Berger, Hilląuit t Roudin, d ru g ą  re p re z e n 
tow ał de Leon. W reszcie ,  podwTójną  rep rezen tac ję  m iała też 
llu landja , gdzie ruch  so c ja l is ty czn y  rozpad ł się na dw a  zw al
czające  się odłam y — jed en  ra d y k a ln y  m ark s is to w sk i ,  d ru g i  
re fo rm is ty czn y .

Na ^arę  dni p rzed  o tw arc iem  k o n g re su  rozpoczęły  się^
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posiedzenia  międzynarodowemu b iura  s<>ejalistycznego, n a  
obow iązku  k tó rego  leżało w ykonanie  sze reg u  p rz y g o to w aw 
czych  p rac  do zjazdu, j a k o to  ułożenie osta tecznego p o rz ąd k u  
dziennego, rozs trzygn ięc ie  różnych k w es t j i  spornych , d o ty 
czących  re p rez en tac j i  poszczególnych k ra jów , sposobów glo
sow ania  i t. d. O pracow any przez biuro p o rząd ek  dz ienny 
obejm ow ał n a s tę p u ją c e  sp raw y: l) W spółdzie łczość; 2) soli
d arn o ść  m iędzynarodow a i spór czesko-niem iecki o to rm ę 
organizacji  zawodowej; 3) sąd y  rozjem cze i rozbrojenie, spo
soby  szybk iego  w y k o n y w an ia  uchw ał ko n g re su ,  m ili taryzm ;
4) ubezp ieczen ia  robo tn icze , bezrobocie, po li tyka  społeczna;
5) k a r a  śm ierci, rew elac je  w sp raw ach  F in łaudji ,  P ers j i ,  A r 
g en ty n y .  Postanow iono zaproponow ać kongresow i, aby  do 
każdej z ty ch  sp raw  w ybra ł odrępną  komisję .

Pozatym , główną k w e s t ją ,  k tó rą  za jm ow ało  się biuro, 
b y ła  k w e s t ja  m andatów  czesk ich . Spatvdzanie i z a tw ie rd ze 
nie m an d a tó w  n a  k o n g re s  należy do poszczególnych delegacji 
narodow ych , w razie  zaś n ieporozum ień  sp raw ę  ro z p a t ru je  
biuro m iędzynarodow e. Otóż de legac ja  czesk a  nie chciała 
u zn ać  8 m an d a tó w  de lega tów  czeskich, p rzeds taw ic ie l i  cen
tra lne j  o rgan izac ji  zawodowej w A u s tr j i .  Ci zw rócili się 
z p ro te s tem  do biura. N a posiedzeniu  b iu ra  delegat czeski 
N em ec, należący  do w iększości czesk ie j  s ep a ra ty s ty czn e j ,  
u za sad n ia ł  p o s tęp ek  te j  w iększości tern, że w ykluczeni należą 
do cen tra lne j kom isji  zawodow ej, m ające j sw ą  siedzibę 
w W iedniu, a nie do czesko -s łow iańsk ie j  kom isji ,  z n a jd u ją 
cej się w Pradze, nie m ogą być p rze to  uznan i za członków 
czeskiej de legac ji  narodow ej.  Delegat niem iecki dr. A dler 
zb ija ł  tw ierdzen ia  N em eca: „ a u s tr ja c k a  ko m is ja  zaw odowa 
nie j e s t  n iem iecką ,  lecz m iędzynarodow ą; na leży  do niej 
3bO,ÓOO niem ieckich, 118,000 czeskich, 20.000 polskich  ro b o t
ników, P rzedstaw ic ie le  s tu  ty s ięcy  robotników czeskich, 
na leżących  do cen tra ln e j  o rganizacji zawodowej, tn a ją  prawo 
zas iadan ia  w deiegacji  czeskiej, a sek c ja  czeska nie m a  p raw a 
ich w ykluczać ; są  oni w szy sc y  członkam i czesk ie j p a r t j i  
soc ja ln o -d em o k ra ty czn e j  i m a ją  przy  sobie leg i ty m a c je  p a r 
ty jne ;  polscy delegaci zw iązków  zaw odow ych  są  członkam i 
polskiej sekcji; tak ie  sam e praw o m a ją  i czescy  delegaci 
zw iązków  zaw o d o w y ch 1*.

W  spraw ie tej biuro uchwaliło  jednogłośnie, p rzy  w s t r z j  
m anili  się Czechów od głosowania, że sek c ja  czeska  ma 
p izv jąć  owrych  7 delegatów, a z 7 głosów, k tó re  na k o n g re s ie  
posiada. 2 u s tąp ić  cen tra l is tom , k tó rz y  u tw o rz ą  p o d sek c ję
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w  łonie sekcji  czesk ie j  i obok cz te rech  delegatów  sepe ra ty -  
s ty c z n y c h  będą mogli wysłać po jed n y m  delegacie c e n t r a 
l is ty czn y m  do każdej kom isji  kongresu .

Zaznaczym y p rz y  tej sposobności, że delegacje  poszcze
g ó ln y ch  krajów stanow ią  na kongres ie  m iędzynarodow ym  
osobne sekcje ,  na k tó re  p rz y p a d a  n a s tę p u ją c a  ilość głosów: 
N iem cy, A u s t r j a —Czechy, W ielka  B ry tan ja  i R osja  po 20 
głosów; W łochy  15 głosów; S tan y  Zjednoczone 14 głosów; 
B elgja  i S zw ecja  po 14 głosów; Dania, S z w a jc a r ja  i P o lska  
po 10 głosów; Holandja, F in land ia ,  W ęg ry -K ro ac ja  po 8 g ło 
sów; H iszp an ja  6 głosów; A rg e n ty n a ,  B ułgarja ,  R u m u n ja  
i  Serb ja  po 4 głosy; T u rc ja  3 głosy; L u k s e n b u rg  2 głosy.

W  delegacji polskiej głosy podzielone zo s ta ły  w n a s tę 
p u ją c y  sposób: 4 gł. o t rzy m a ła  S. D. K. P. L„ 2 gł. p a r t ja  
s. d. Galicji i Ś ląska, 1 gł. P. P. S. Zab. p rusk iego ,  1 gł. fr. 
rew . P. P. S., 1 gł. P. P. S. i 1 gł. b ez p a r ty jn e  Związki z a 
wodowe. P rz y  podziale g łosów po lsk ich  miało m iejsce 
n a s tę p u ją c e  zajście. P rzedstaw ic ie le  fr. rew . zażadali ode
b ra n ia  g łosu  b ez p a r ty jn y m  związkom  i oddania  go s. d. 
ga licy jsk ie j  lub zw iązkom  zaw odow ym  ga licy jsk im . Żądanie 
to  było u m o ty w o w an e  słabością  zw iązków  b ez p a r ty jn y ch .  
Spo tka ło  się ono z en e rg iczn y m  p ro te s te m  i o s ta teczn ie  
sam i w n io sk o d aw cy  swój w niosek cofnęli.

Po u s ta len iu  p o rząd k u  dziennego n iezw łocznie zeb ra ły  
s ię  delegacje narodow e dla w y b o ru  s w y c h  p rzedstaw ic ie l i  
do kom isji .  U ro c zy s te  o tw arc ie  k o n g re su  n as tąp iło  w n ie 
dzielę 28 sierpnia, ale p ierw sze p len arn e  posiedzenie  k o n 
g resu ,  poświęcone spraw om , na p o rząd k u  d z ien n y m  p o s ta 
w ionym , odbyło się dopiero w e»'czw artek 1 w rześn ia . Przez 
cały ten czas  pilnie ob radow ały  kom isje , w k tó ry c h  w łaśc i
wie zna jdow ał się ś rodek  ciężkości prac  k o ngresu .  P rz y  
o lbrzym iej liczebności u czes tn ik ó w  w y cze rp u jące  om ów ienia 
sp raw  p o rząd k u  dziennego na p lenarnem  posiedzen iu  było 
n iemożebne; to też n deżało p ew n ą  sp raw ę  szczegółowo om ó
wić w kom is jach  i dołożyć w n ich  w sze lk ich  s ta rań ,  aby  
sp rz e c z n e  opinje w m iarę  możności pogodzić i opracować 
p ro je k ty  uchw al, w n a jm n ie jszy ch  szczegółach  w ten sp o 
sób, aby  d y s k u s ja  na ogólnem zebraniu  nie p rzec iąg a ła  s ię  
z b y tec zn ie  i m ożna było ja k n a jp rę  izej p rzy s tąp ić  do g lo so 
wania .
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Do n a jw ażn ie jszy ch  k w e s t i i  n a  zjeździe  należało z a g a 
d n ien ie  ruchu współdzielczego. O b rad y  toczy ły  się w p r z e 
c iągu  trzech  dni, by ły  bardzo  w y czerp u jące  i w ynik i ich  
n iew ątp liw ie  w y w rą  wielki w pływ  na dalszy rozwój ruchu . 
N a zjeździe  rozśw ietlone zo s ta ły  sporne p u n k ty  tego  z a g a 
dnienia, a więc z jedne j  s t ro n y  s tanow isko  soc ja lizm u wobec 
celu i zadań ru c h u  współdzielczego, z d rug ie j  zaś s ta n o w i
sko ru c h u  współdzielczego wobec p a r t j i  po li tycznych  i zw iąz
ków zawodowych. S to su n e k  w za jem n y  ow ych  o rgan izac j i ,  
w zależności od różnych  w aru n k ó w , w poszczegó lnych  k r a 
j a c h  j e s t  bardzo odm ienny. W ięc w A nglji  i w N iem czech 
p a r t ję  socjalis tyczne, zniechęcone p rzez  b u rżu azy jn ą  formę, 

j a k ą  p rz y b ra ł  ru c h  współdzielczy, n iedoceniały  w ażnych  b a r 
dzo sk u tk ó w  owego ru c h u  dla walki p ro le ta r ja tu  i za ję ty  
s tanow isko  n eg a ty w n e .  W  n iek tó ry c h  in n y ch  k ra ja c h  n a to 
m ia s t  m ia ły  dość zn aczn ą  siłę p rądy , p rzecen ia jące  z n a c z e 
nie ru c h u  współdzielczego i d o p a t ru ją c e  się w nim s a m o 
dzielnego cz y n n ik a  p rzek sz ta łcen ia  u s t ro ju  w spó łczesnego .

Co do pierw szego  punk tu ,  zdania delega tów  poszczegól
n y ch  k ra jó w  by ły  zgodne, gdyż ogólnie przyznano, że j a k  
pow iedzia ł dr. Karpeles (Austrja ) ,  k o o p e ra ty w y  „prócz k o 
rzy śc i  bezpośrednich, k tó re  za p ew n ia ją  swoim członkom, s t a 
nowią jeszcze  w ażny  oręż n a  drodze w yzw olenia  p ro le ta r ja -  
d u “ i że oręż ów winien być przez p ro le ta r ja t  zdoby ty .  W ię 
cej zaw ik łan y m  był p u n k t  d rugi — s to su n ek  ru c h u  w sp ó ł
dzielczego do p a r t j i  po li tycznych  i zw iązków  zawodow ych. 
Możliwe b y ły  w  ty m  w y p a d k u  t r z y  w yjścia: zasada  n e u t r a l 
ności po li tycznej koopera tyw , zasada n ieza leżnośc i po li tycz
nej albo też pew n a  form a łączności k o o p era ty w  z p a r t ja m i  
po li tycznem i.  D y s k u s ja  n ad  ty m  p u n k te m  p rzed s taw ia ła  k u l 
m inacy jny  m om ent ob rad  w sp raw ie  ru c h u  współdzielczego. 
W ięk szo ść  k o n g re su  w ypow iedzia ła  się za  mniej lub więcej 
śc is łą  łącznośc ią  k o o p era ty w  z par tjam i politycznem i, gdyż, 
j a k  powiedział V andervelde  (Belgja), „we w sz y s tk ic h  t rz e c h  
o rg a n iz ac ja ch  w inna  być je d n a  m yśl p rz ew o d n ia11, i „k o o p e
r a ty w y  m u sz ą  być o rgan izac jam i w alki k lasow ej" ,  albowiem 
so c ja l is tę  „nie pow inna in te re so w ać  p rzysz łość  ru c h u  w spó ł
dzielczego, a przyszłość  ru c h u  soc ja l is tycznego" .  (G uesde— 
F ran c ja ) .  K arpeles  bronił sy s te m u  belgijskiego i podkreś la ł  
znaczen ie  soc ja lizm u w kooperatyw ach , u z n a ją c  jednakże ,  że 
k ażd em u  krajow i w inna  być zo s taw ian a  sam odzie lność  w o zn a 
czaniu  s to p n ia  łączności m iędzy  koopera tyw am i a p a r t ja m i  
po li tycznem i.  O irę b n eg o  zdania był von E ln a  (Niemcy). Żą-



dal on p rzep row adzen ia  zasady  neu tra lnośc i politycznej k o 
o pera tyw , m o ty w u jąc  swoje s tan o w isk o  tym , „ze neu tia lność-  
k o o p era ty w  nie oznacza p rzec iw staw ian ia  się ich soc ja lizm o
wi" i że każda z o rgan izac j i  może uważać jak o  cel swój so 
cjalizm, k rocząc  jed n ak że  sam odzie lną drogą. Owa rozbież
ność  w poglądach  i s tan o w isk u ,  jakie zaję ły  p a r t je  socja li
s ty czn e  wobec ru c h u  współdzielezego, zosta ła  na  z jeździe  
uzgodniona, i rezolucję, k tó ra  zaw iera  wiele po jednaw czych  
czynników , m ożna uw ażać za wielki k ro k  naprzód. Miała ona 
b rzm ien ie  nas tęp u jące :

„Zw ażywszy, że s tow arzyszen ia  spożywcze nietylko- 
m ogą p rzyn ieść  sw y m  uczes tn ikom  bezpośrednie  k o 
rz y ś c i  m ate r ja ln e ,  ale że powołane są  także do tego, aby  
w zm ocnić  pod względem gospodarczym  klasę robo tn iczą  
przez usunięcie  pośredników  hand low ych  i przez  ujęcie- 
w ręce robo tn icze  w ytw órczości,  zna jdu jące j  ry n e k  
w zorgan izow anym  spożyciu, oraz podnieść s topę ż y 
ciową robo tn ików  i zapraw ić ich do sam odzie lnego z a 
rz ąd za n ia  swemi sp raw am i,  i p rzez  to współdziałać d e 
m o k ra ty zac j i  i socja lizacji  spo łeczeństw a, — k o n g re s  
oświadcza, że ru c h  współdzielczy, chociaż sam  o w ła s 
n y ch  siłach  nie może doprow adzić  do w yzw olenia k lasy  
robotnio.zej, jednakow oż  może być  sk u tecz n y m  orężem 
w walce k lasow ej,  wobec czego j e s t  w  in te resie  ro b o t
ników , aby  oręż ów zdobyć1*.

W  ty m  celu k o ngres  w zy w a  robotników so c ja l i s ty c z 
nych, „aby  w stępow ali  w szeregi koopera tyw  i tam  w duchu  
soc ja l is tycznym  pracow ali ,  aby  p rzeszkodzić , by kooperatyw y 
z cennego ś ro d k a  do walki s ta ły  się środk iem  os łab ia jącym  
organizację  i ka rn o ść  socjalistyczną**. Dalej k o ngres  za z n a 
cza, że „pożądanym  je s t ,  aby  łączność m iędzy  p a r t ja m i  po- 
lityczneini, zw iązkam i zawodowemi i k o o p era ty w am i była  
coraz w iększa, aczkolw iek  to nie powinno p rzeszk ad zać  ich 
samodzielności**.

** *
W k w e s t j i  solidarności m iędzynarodow ej,  po d ługiej 

d y sk u s j i ,  w k tórej w y tk n ię to  n iek tó re  w ykroczen ia  przeciwko^ 
tej solidarności, ja k ie  w o s ta tn ich  czasach  zaszły, p rz y ję to  
uchw ałę, fo rm u łu jącą  ogólne zasady , jak id m i p ro le ta r ja t  mię- 
d z \  narodow y powinien się k ierow ać. Uznano za konieczne, 
żeby, „gdy  w jakimKolwieh k ra ju  wralka pom iędzy  k ap i ta łem



i robo tn ikam i d o s ięg ń ić . ta k ich  rozm iarów, że robo tn icy  d a 
nego k r a ju  nie są w s tan ie  o w łasn y ch  s iłach j ą  p rz ep ro w a
dzić,—ogół robo tn ików  w szy s tk ich  innych  k ra jó w  s ta ra ł  się,
0 ile n a  to pozw ala  s ta n  ruchu  w tych k ra jach ,  p rzy jść  w al
czącym  z pom ocą m a te r ja ln ą  i m oralną". U znając  dalej za 
n iezm iern ie  ważne, wobec ciągłego w zm agan ia  się organizacji 
kaj itahi, coraz ściś le jsze  współdziałanie o rgan izac j i  zawodo
wych w każdym  k r a ju  i m iędzy  k ra jam i,  uchw ała zaleciła 
dążenie do usun ięc ia  ze s ta tu tó w  zw iązków  zaw odow ych  t a 
kich p arag ra fów , k tó re  s to ją  n a  p rzeszkodz ie  szy b k iem u
1 sk u tecz n em u  w prow adzeniu  w czyn m iędzynarodow ej akcji  
pomocniczej, oraz w skazała  n a  konieczność u lepszenia  i roz
w inięcia  w za jem nych  s to su n k ó w  pom iędzy  p ra s ą  robo tn iczą  
w szy s tk ich  kra jów .

** *

Ze sp raw ą  solidarności m iędzynarodow ej zw iązana  była 
sp ra w a  za ta rg u ,  jak i  pow sta ł  w A u s t r j i  o jed n o ść  ru c h u  za
wodowego. J a k  wiadom o czeska p a r t j a  s. d. postanow iła  o r 
ganizow ać zw iązki zaw odow e na p o d s taw ie1 narodow ościow ej,  
co miało n as tęp s tw e m  rozbijan ie  jedno lite j  do tąd  organizacji  
zawodowej w A us tr j i .  A u s t r ja c k a  cen tra ln a  ko m is ja  zawo
dowa zap ro tes to w ała  p rzec iw ko  postępow aniu  Czechów i od 
wołała się do kongresu ,  żąd a jąc  po tw ie rdzen ia  rezolucji s z tu t -  
garck ie j o jed n o śc i  ru c h u  zawodowego i s tw ierdzen ia ,  że 
„w szelkie  usiłow ania  rozbic ia  jedno li tych  m iędzynarodow ych  
zw iązków  zaw odowych na  naro d o w o -sep a ra ty s ty czn e  części 
sprzeczne j e s t  z in ten c jam i w spom nianej rezolucji  m ięd zy 
narodow ego k o n g re su  socja lis tycznego".

W  spraw ie  tej,  ro zp a try w an e j  i gorąco d y sp u to w an e j  
w b iu rze  m iędzynarodow ym , w  delegacjach  narodowych, 
w kom isji  i na  p len a rn y m  posiedzeniu  kongresu ,  zabierali 
glos liczni m ówcy. A b y  czyte ln ikom  n aszy m  um ożliwić do 
k ładne  zorjen tow an ie  się w k w e s t j i  sporne j,  p rz e to c z y m y  
zarów no w y w o d y  najpow ażn iejszego  obrońcy  s tan o w isk a  z a 
ję te g o  przez Czechów, posła czesk iego  Nemeca. jak  g łów 
nych mówców, k tó rz y  żądania  Czechow zbijali.

N e m e c (z P rag i)  mówił na  pos iedzen iu  kom isji  co n a 
s tępuje :

Nieprawdą jest, że dążymy z pobudek separatystycznych do roz
bicia jedności organizacji zawodowej. U nas w Austrji partja zor
ganizowana jest  w samodzielne sekcje narodowe. Kierownictwo 
oartji jest inne, jak w organizacjach zawodowych, wobec czego dą-
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.żeniem naszym było poddać partję i związki zawodowe jednolitemu 
kierownictwu. Było to jednak niemożebne, gdyż partja czeska kie
rowana jest z Pragi, związki zaś zawodowe z Wiednia. Ponieważ  
założona w r. 1893 austrjacka komisja zawodowa nigdy nie odpo
wiadała życzeniom czeskiej demokracji socjalnej, założyliśmy w Pra
dze odrębną czeską komisję zawodową, która przez lata całe dzia
ła ła  zgodnie obok wiedeńskiej komisji, i o której jeszcze w r. 1900 
wiedeńska komisja odzywała się z uznaniem. Ale na międzynaro
dowym kongresie zawodowym w Amsterdamie odebrano praskiej ko
misji zawodowej prawo przedstawicielstwa, w Austrji zaś przepro
wadzano z Wiednia coraz ściślejszą centralizację zawodową. Ponie
waż wszystkie żądania czeskiej s. d. były odrzucane, pojedyńcze 
■organizacje, które przy tej ścisłej centralizacji nie mogły się roz
wijać, zerwały stosunki z wiedeńską komisją zawodową... Czeska 
demokracja socjalna nie może istnieć, jeżeli podzielona jest  na awie 
części: polityczną i zawodową. W Sztutgarcie właśnie podkreślono 
konieczność ścisłego współdziałania pomiędzy partją i związkami 
zawodowemi... W Austrji żadna organizacja, prócz niemieckiej, nie 
ma widoków oparcia się na samodzielnej podstawie finansowej. My, 
Czesi, powinniśmy miec możność zawiązania ściślejszych stosunków  
ze związkami... Rzekomo neutralna komisja zawodowa w Wiedniu  
zawsze utrzymywała stosunki z partją. Musimy stworzyć nową for
mę organizacji zawodowej... Antagonizm ludów może być usunięty  
tylko przez organizację, która odpowiada interesom wszystkich  
w niej udział biorących. Gdy tego brak, nie można osiągnąć współ
działania partji i związków, zaleconego przez uchwałę kongresu 
sztutgarckiego.

O grom na w iększość  mówoów ośw iadczyła  się p rzec iw ko  
w yw odom  Nemeca. Główne a rg u m e n ty  p rzec iw n ików  czesk iego  
•separa tyzm u zaw iera ły  się w przem ów ien iach  p rzedstaw ic ie li  
n iem ieckie j  s. d. A u s t r j i  A dlera  i Bauera .

A d l e r  (z Wiednia):
Rezolucja sztutgarcka wypowiada dwie główne z a sa d y  zaleca  

ona konieczność współdziałania pomiędzy partją i związkami, pod
kreśla jednak zarazem, że to współdziałanie nie powinno odbywać  
się kosztem jedności zawodowej. W ten sposób nawet wielira idea 
współdziałania ruchu politycznego i zawodowego podporządkowana  
zostaje nieodzownym wymaganiom praktycznej walki proletarjatu  
na polu gospodarczym. Otóż mówią Czesi, że związki zawodowe po
winny być rozdzielone, gdyż socjalna demokracja Austrji także jest  
podzielona. Vutonomja narodowa została w partji politycznej wpro
wadzona za wspólnym porozumieniem, a nie przez rozdarcie. W ie
deński centralizm jednoczy, czyni zdolnym do walki, praski centra
lizm rozdziera, czyni niezdolnym do walki! My wszyscy, którzy tu 
Międzynarodówkę socjalistyczną reprezentujemy, jesteśmy zgodni 
w tej sprawie i ani jeden głos, oprócz czeskich separatystów, nie 
ozwal się tu za rozdarciem związków zawodowych. Pytam się: Czy 
to  prawda, że wam tego rozłamu potrzeba? Czy wzrośliście w siły  
pod tym hasłem? Czy czeskiej partji lepiej się wiedzie, odkąd tę 
myśi rzuciliście pomiędzy masy? Niech wasze sumienie wam odpo
wie: Nie chcemy potępić czeskich towarzyszów, ale chcemy ich
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ostrzec, że Mą po błędnjj drodze. Chcemy ich wezwać, aże
by powrócili na peinc ciiwaly drogi Międzynarodówki! Dziś to nie- 
wywrze skutku, ale słowo Międzynarodówki będzie słyszane w cze
skim narodzie, będzie słyszane przez sto tysięcy  czeskich robotni
ków i nie może pozostać i nie pozostanie bez wpiywu.

Dr. O t t o n  B a u e r  (z Wiednia):
W Austrji mamy osiem narodów, z których tylko trzy, miano

wicie Niemcy, Czesi i Polacy posiadają silne organizacje autono
miczne. U innych narodów autonomja uniemożebniłaby wszelką or
ganizację zawodową. Żądania czeskie nasuwałyby wątpliwości, gdy
byśmy mieli do czynienia nawet tylko z zamKniętemi terytorjami 
gospodarczemi poszczególnych narodowości: Ale towarzysze czescy  
idą dalej. Chcą oni nawet na nie-czeskich terytorjach gospodar
czych przyłączać robotników czeskich do czeskich narodowych  
związków. Jeżeli naprz. w jakiejś fabryce pracuje 200 Niemców  
i 3 Czechów, to ci ostatni mają być przyłączeni do centrali cze
skiej (gwałtowne zaprzeczenia ze strony Czechów). S łysze liśm y  
przecie o czeskich organizacjach w polskim Krakowie!..

Z polsk ich  delegatów  p rzec iw ko  żądan iom  czeskim  p rz e 
m awiali Karski, W ałeck i  i Żuławski ( se k re ta rz  k ra jow ej po l
skiej centrali  zawodowej w Krakow ie, podległej w iedeńskie j 
kom is ji  zawodowej). P o d a jem y  przem ów ienie tego ostatniego:.

ż u ł a w s k i :  Jeżelioy separatyzm miał być dopuszczony, w ta
kim razie i my, Polacy, musi ilibyśmy założyć własne związki za 
wodowe. W takim razie powstałby kompletny nonsens; nie możnaby 
już prowadzić żadnej walki ekonomicznej. Czescy towarzysze po
wiadają wprawdzie, że ruch polityczny i zawodowy pokrywają się 
z osobą, ale do Galicji się zwracają i zapraszają polskich robotni
ków, żeby przystąpili do czeskiej komisji zawodowej w Pradze. (Ży
we wołania: Sluchsjcie!).

M o d r a c z e k :  Nieprawda!
Ż u ł a w s k i :  Sam czytałem czesko-polskie okólniki, wysłane-

do galicyjskich grup miejscowych z wezwaniem o przystąpienie do 
praskiej komisji (Zaprzeczenia ze strony czeshicli separatystów).  
Było to u robotników chemicznych z pieczęcią praskiego stowarzy
szenia! (Wielkie poruszenie. W izawa u Czechów). W Krakowie jest  
separatystyczna grupa litografów'! (Głosy: Słuchajcie!). Jeżeli Mię
dzynarodówka temu nie zaradzi, dojdzie do tego, że cała organizacja 
zawodowa w Austrji rozbije się na drobne związKi. Nie oditłsdajcie- 
decyzji na następny kongres, bo wtedy będzie zapóźno; wtedy re
zolucja już niczego zmienić nie zdoła.

N a p len arn y m  posiedzeniu  w sp ra w ie  z a ta rg u  czesko- 
n iem ieck iego  referow ał Plechanow, k tó ry  s tw ie rd z ił  je d n o 
m yślność m iędzynarodów ki co do p o trzeby  jednośc i  zw iąz
kowej w każdym  państw ie ,  bez w zględu  na różnice narodo
wościowe. P rz y ty m  w k ra jach  w ielonarodow ościow ych związki- 
pow inny  uwzględniać potrzeby  ję zy k o w e  i k u l tu ra ln e  swych, 
członków.
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N astąp iło  głosowanie. O lbrzym ią w iększośc ią  głosów 
p rzy ję tp  w niosek  a u s tr ja c k i  W niosek  ten, powołując się na  
rezo lucję  s z tu tg a rc k ą ,  u zn a ją cą  jed n o ść  zw iązkow ą w każ 
d y m  pańs tw ie  za w a ru n ek  konieczny  owocnej walki z  kap i
talizm em , s tw ie rdza ,  że rozbicie jednośc i  zw iązkow ej n a  
zw iązki narodow e przeczy zasadnićzym  rezolucjom  k o n g re 
sów m iędzynarodow ych. Za w niosk iem  ośw iadczyło  się 
222 głosów (w tej liczbie 2 głosy czeskiej mniejszości), p r z e 
ciwko 5 gtosom czeskim. Siedem głosów pow strzym ało  się, 
w  te] liczbie 5 finlandzkich (2 g łosowały za  wnioskiem).

%% &

W  spraw ie  rozbrojenia k o n g re s  s taną ł  na g runc ie  p o 
przedn ich  uchw ał, dopełn ia jąc  je  i ro z sze rza jąc  nowemi d e 
k la rac jam i K ezolucja jego s tw ierdza ,  że nie zw aża jąc  na  k o n 
g re sy  pokojow e i oświadczenia rządów , zbro jen ia  w ojenne  
w os ta tn ich  czasach  wzmogły się w nadzw yczajnym  s to p 
niu. „W  szezególności m orskie przygo tow ania  w ojenne, k tó 
ry ch  n a jn o w szą  fazą j e s t  budow a D rd a d n o u g h fó w , n ie ty lko 
p row adzą  do szalonego m a rn o t ra w s tw a  funduszów  pub licz
n y ch  n a  cele n ieprodukcy jne ,  co pociąga za sobą b ra k  ś ro d 
ków  dla po lityk i społecznej i och rony  pracy , ale także  grożą 
w szy s tk im  narodom  w yczerpan iem  sk u tk ie m  n iezn o śn y ch  
ciężarów podatkow ych , w szy s tk im  zaś  p ań s tw o m  ru in ą  f inan
sową". Dalej powtórzone je s t  n ie raz  ju ż  w ypow iadane  o św iad 
czenie, że „robo tn icy  w s z y s tk ic h  k ra jó w  nie m a ją  pom iędzy 
sobą za targów , k tó re  m ogłyby  doprow adzić  do wojny; że 
w ojny  w  czasie obecnym  są  n a s tęp s tw e m  kapitalizm u, w szcze
gólności walki k o n k u re n cy jn e j  p a ń s tw  k ap i ta l i s ty czn y c h  na 
ry n k u  w szechśw iatow ym , oraz m ili ta ryzm u, k tó ry  je s t  g łów 
nym  n arzęd z iem  b u rżu azy jn eg o  panow an ia  k lasow ego we- 
w n ą irz  poszczegó lnych  k ra jó w  i gospodarczego  i po li tycz
nego u ja rz m ie n ia  k lasy  robo tn icze j" .  W ychodząc  z założenia, 
że n a jp ew n ie jszą  g w a ra n c ją  poko ju  j e s t  is tn ien ie  m ię d z y n a 
rodów ki robotn iczej,  rezo luc ja  w z y w a  p a r t je  robo tn icze  
w szy s tk ich  k ra jów , aby  „gorliwie ośw ieca ły  cały  p ro ie ta r ja t  
o przyczynach  wojn, zw łaszcza  zaś oddzia ływ ały  w ty m  k ie 
ru n k u  n a  młodzież ro b o tn iczą  i przez to w y c h o w y w a ły  j ą  
w  d u ch u  b ra te r s tw a  ludów". Dalej rezo lu c ja  w k ład a  n a  p o 
słów so c ja l is ty czn y ch  w p a r la m en tach  'n a s tę p u ją c e  ob o 

w ią z k i :
a) ciągłe powtarzanie żądania, aby wszelkie zatargi m iędzypań

stwowe byty oddawane pod de-yzję międzynarodowych sądów- roz
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jemczymi: b) bkladauie wniosków, zmierzających do powszechnego  
rozbrojenia, przedewszystkim zaś żądających ograniczenia zbrojeń 
morskich i zniesienia prawa zdobyczy morskiej; c) żądanie zniesie
nia tajnej dyplomacji i ogłaszanie wszystkich istniejących i przy
szłych traktatów i umów międzynarodowych: dj obrona prawa 
wszystkich ludów dc stanowienia o sobie oraz obrona ich przeciwko 
wojowniczym napaściom i gwałtownemu ujarzmieniu.

Socja l is tycznem u biuru  m iędzynarodow em u zlecone zo 
s ta ło  s ta rać  się o uzgodnien ie  w ys tąp ień  poszczególnych r e 
p rezen tac j i  na rodow ych  w  sp raw ie  m ili ta ryzm u .

Na w ypadek  zaw ik łań  w ojennych  kongres  k o penhask i  
po tw ierdz ił  rezolucję s z tu tg a rc k ą ,  k tó ra  m a  n as tęp u jące  
brzmienie:

„Jeżeli grozi wybuch wojny, to klasy precujące i ich reprezen
tacje porlamentarue krajów zainteresowanych są obowiązane, przy 
pomocy biura międzynarodowego, dołożyć wszelkich starań, aby  
przy użyciu środków, jakie uważają za najbardziej skuteczne, prze
szkodzić wybuchowi wojny, które to środki w miarę zaostrzenia 
walki klasowej i zaostrzenia ogólnej sytuacji polityczna! mogą od
powiednio się zmieniać-*.

W  celu p rzeprow adzen ia  tych  w sk az ań  rezo luc ja  k o p en 
haska  zleca B iuru  m iędzynarodow em u, „aby p rz y  n a s tan iu  
n iebezp ieczeństw a w ojennego niezw łocznie przedsięw zię to  
konieczne kroki dla zgodnej ak c ii  w celu przeszkodzenia  
wojnie".

** *
B rak  m ie jsca  nie pozw ala nam  n a  obszerne zdanie s p r a 

w y z d y sh u s j i  k o n g re su  nad  4 i 5 p u n k tam i  po rządku  d z ie n 
nego, do tyczącem i ubezpieczeń  robo tn iczych ,  bezrobocia, p o 
lityk i społecznej, k a r y  śm ierci,  rezo lucji  w sp ra w ach  F jn lan- 
■dji, P e rs j i  i A rg ien ty n y .  Zaznaczym y więc ty lko  pokrótce, 
że uchw ała w  spraw ie  bezrobocia, s tw ie rd za jąc ,  że b ra k  p racy  
iest n a s tęp s tw e m  kap ita iis tyoznego sposobu p rodukcji ,  i przy 
jego  panow aniu  może być ty lko za łagodzony a  nie usun ię ty  
żąda zorganizow ania  pom ocy bezrobotnym , jak o  in s ty tu c j i  
publicznego praw a, z udziałem organizacji robotniczych. 
U chw ała  w sp raw ie  ochrony pracy p o w ta rza  znane żąaan ia  
8-godz. an in  roboczego, ogran iczen ia  p ra cy  nieletnich, zagw a 
ra n to w an ia  p raw a  koalicji i t. d., dodając , że ty lko  n ieu s tan n a  
ag i tac ja  i wzm ocnienie po li tycznych  i zaw odow ych o rgan i 
zacji ro b o tn iczy ch  mogą p rzezw yciężyć  opór k las  p an u jąc y ch  
i re ak cy jn y ch  żywiołów i zapew nić na leży tą  ochronę p racy  
U chw ała  przeciwko kaize śmierci z redagow ana zosta ła  w s i l 
n y ch  w yrazach ,  zw raca jąc  się głównie przeciw ko g łośnym



w o s ta tn ich  czasach  w ypadkom . W reszc ie ,  p rzy ję to  rezo luc ję  
w sp raw ie  P in land ji ,  w innej rezo luc ji  nap iętnow ano p o s tę 
p ow anie  k ap i ta l is ty czn y c h  władców A rg ie n ty n y  w s to su n k u  
do k la sy  robotniczej, o s ta tn ią  rezo luc ją  zap ro tes tow ano  p rz e 
ciwko wpływom , d rż ą c y m  do p o sk rom ien ia  wolnościowego- 
ru c h u  w' Persji .

T ak i  by ł p rzeb ieg  i tak ie  ucłrwaly, powzięte  n a  k o n g re 
sie kopenhaskim . N a s tę p n y  m iędzynarodow y k o n g re s  soc ja li
s ty czn y  postanowiono zwołać wr r. 1913 wr W iedniu.

** *

N a zakończenie dodajm y, że jednocześn ie  z ko n g re sem  
so c ja l is ty czn y m  odbył się sze reg  m iędzynarodow ych  zjazdów' 
zw iązków  zawodowych, ja k o  to zw iązków  szewców, ro b o tn i 
ków  tran sp o r to w y ch ,  robo tn ików  d rzew nych  i in. Oprócz 
tego  odbyła się konfe renc ja  k o b ie t  oraz d ru g a  m ięd zy n a ro 
dow a k onfe renc ja  so c ja l is ty czn y ch  organizacji  młodzieży.
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Przyczynek do kwesf j i  taktyki  związków zawodowych
W  robotn iczych  zw iązk ach  zawodow ych, s to jący ch  na 

g ru n c ie  k lasow ym , ciągła k i y t y k a  działalności i t a k ty k i  j e s t  
rzeczą nieodzowną. Związek k lasow y czerp .e  bowiem  sw ą  
siłę w yłącznie w świadom ości i uczuciu  solidarności cz łon
ków, k r y ty k a  zaś budzi m yśl, pogłębia św iadom ość, w zm aga 
w śró d  członków za in te resow anie  się związkiem

Jeżeli zw iązki t. zw. „polskie" pomimo względnej w ol
ności dzia łan ia  wiodą żyw ot suchotn iczy  i s to ją  w łaśc iw ie  
poza życiem  zaw odow ym  k lasy  robotniczej i jego  s tarc iam i, 
to —poza wieloma innem i przyczynam ., poza roz łam em  i n i e 
ufnością , p an u jącem i m iędzy  k ierow nikam i a cz łonkam i — 
p rz y c z y n ia  się do tego tęp ienie wszelkiej myśli k ry ty cz n e j  
w śró d  członków, ogłaszanie każdej p ró b y  k ry ty k i  lub opozy
cji za  „w archols tw o" i duszenie  jej w za rodku. Związki „pol
sk ie"  ta k  czynić m uszą, bo obudzenie m yśli k ry ty c z n e j ,  
u św iadom ien ie  sobie in s ty n k tu  klasowego — to śm ierć  „pol
skości"  związków. K ierow nicy  „Jedności", jed y n eg o  ze w zglę
du  na ilość czlonkow' poważnego zw iązku „polskiego", u p ra 
wiali od sam ego p o czą tk u  z wielkim  ta len tem  duszen ie



wszelkiej k ry ty k i  i opozycji.  R ezu lta tem  hylo o b u m ie ra n ie  
zw iązku  i skanda le  na zeb ran iu  l ikw idacy jnym , z a k o ń c z o n e  
w yrażen iem  ro tu m  nieufności zarządow i

Inaczej się działo i dzieje  w zw iązkach  wolnych k la s o 
wych. N a wszystKicn zebran iach  zw iązkow ych p row adzone  są  
ożyw ione dysk u s je .  Do k ry ty k i ,  do żyw ego udzia łu  w życiu  
zw iązk o w y m  członkowie są  zachęcani.

Z tego p u n k tu  w idzenia  należy też pow itać  z u zn a n ie m  
k ry ty k ę  Zw iązku  zaw rob. cukrow ni, k tó ra  znalazła w y raz  
w ar tyku le  „Z ru c h u  zaw odow ego1*, um ieszczonym  w je d n o 
dniówce: „W ied za  Społeczna", i byłoby bardzo  po żąd an y m , 
żeby głos ten  k ry ty c z n y  w yw ołał żyw szą  w y m ian ę  zdań.

N ieste ty , t r e ś ć  te j k r y ty k i  op iera  się bądź n a  po w ie rz 
chow nym  sądzie  o t a k ty c e  i możności działania zw iązk ó w  
zaw odow ycn, b ąaź  też na  nieścisłej zna jom ośc i faktów.

A u to r  za rzuca  zw iązkow i cukrow ników , ze po zo rg an i
zow aniu się w połowie r. 1907 nie p rzeprow adził  n a ty c h m ia s t  
szerszej akcji zawodowej w celu unorm ow ania  zarobków , 
dnia roboczego, u reg u lo w an ia  d e p u ta tó w  i t. d., ze n a s tę p n ie  
nie sko rzysta ł  z k am p an j i  1908—9 r. do p rzep row adzen ia  
9 godzinnego dnia roboczego, ja k o  w s tę p u  do 8-godzinnego  
dnia z t rzem a  zm ianam i, że lękał się gróźb  lo kau tu ,  u ja w 
niał nieświadom ość, b rak  o rjen tac ji,  w yczu c ia  m o m en tu  i n a 
s tro ju ,  że nie w szed ł  na drogę n a ty ch m ias to w e j akcji,  że ty m  
zniechęcił cz łonków zw iązku , p rzy czy n i ł  się do u p ad k u  ich.
l iczby do 4 5 0 -c iu i t ,  d._______________________________ ___

W  w yw odach  ty ch  u jaw nia  się — często  z re s z tą  s p o ty 
k an y  —  k ró tk o w zro czn y  pogląd, j a k o b y  jak ik o lw iek  z w ią z e k  
pojedyńczy, k o rz y s ta ją c  z chwilowego n ap ływ u  cz łonków , 
mógł rozpocząć sze ro k ą  ak c ję  zaczepną, nie l icząc się z ogól
n y m  położeniem ekonom icznym  i w a ru n k am i poli tycznem i, 
w ja k ic h  w danej chwili pozostaje cała k lasa  robotnicza.

Z w iązek  cukrow ników  pow sta ł  ju ż  po p rz eg ra n iu  przez  
robo tn ików  wielkiego lokau tu  łódzkiego. P rzem y s ło w cy  we 
w szy s tk ich  ga łęz iach  p rzem y s łu  — a p rz ed ew sz y s tk im  w cu
k ro w n ic z y m — byli ju ż  zorganizow ani i szykow ali  się do p rz y 
wrócenia „daw nych p raw " .  Pod jąć  w tak ie j  chwili a k c ję  za
czepną  w  ta k  sze ro k im  s ty lu ,  j a k  tego  chce n asz  au to r ,  
znaczyłoby p ogrzebać  o d razu  z t ru d e m  s tw orzony , m łody, 
n ieum ocniony  je szc ze  Związek, wyw ołać p o w szech n y  lo k a u t  
w  cukrow niach  i pogorszyć  w a ru n k i  p ra cy  w cu k ro w n iach  
za m ia s t  polepszyć. A  g roźba  lo k au tu  w cu k ro w n iach  nie by ła  
ty lko czczą pogróżką. Ju ż  .się gdzien iegdzie  lo k au t  i k r o k i

— 4 U —
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zaczepne ze s t ro n y  fab ry k an tó w  zaczęły  (Michałów, Ostrowite , 
T raw niki) .  Tylko ene rg iczny  odpór, z k tó ry m  się sp o tk a ły  
te  zam achy  w łaśn ie  dzięki związkowi, w s t rz y m a ł  dalszą  a k 

c ję  fab rykan tów . I zw iązkow i udało się n ie ty lk o  obronić  z d o 
bycze la t  1905 - 6 ,  lecz powoli i s topniowo u zy sk iw ać  to  tu, 
to  t a m — może i n iew ielk ie  — polepszenia. I g dy  we w sz y s t 
k ich  in n y ch  zaw odach  odbywało się pogarszanie  w aru n k ó w  
pracy ,  ro bo tn icy  euk row nian i uniknęli tego.

A u to ro w i im ponuje  widać początkow a duża  liczba człon
ków w Związku. Lecz w okresie  ogólnych re p re s j i  i po 
w szechnej apatii,  k tó ra  ogarniać zaczęła klasę robotn iczą , cz łon
kowie ci byli bojaźliwi, n iew ytrw ali ,  spoglądali często  n a  
■związek ja k o  na obcą siłę dobroczynną, k tó ra  m a w y w a l
czyć  dla n ich różne korzyści bez w łasnego ich współudziału, 
a  p rzed ew szy s tk im  bez narażan ia  się. Z nany  nam  j e s t  w y p a 
d ek  z owych czasów, że żądania, opracow ane p rzez  za rząd  
Z w i ą z k i  na  życzenie robotników jedne j  z cukrow ni związ 
kow ych, nie zos ta ty  doręczone dla tego, że m iejscowi c z ło n 
kowie zw iązku  i ich delegacja  nie mieli odwagi w ręczyć  ich 
zarządowi fabryki.  I w tak im  okresie, i p rzy  tak im  n a s t r o ju  
chc ia łby  au to r  a r tyku łu ,  żeby zw iązek  w alczył o w p ro w a d z e 
n ie  t rzech  zmian, c«i m usia łoby  w yw ołać p rzew ró t  w s to s u n 
k ach  przemysłu cukrow niczego , a co n ieraz byłoby w p ro s t  
niemożliwe do usku teczn ien ia  z powodu niem ożności p o w ię
k sze n ia  od jed n eg o  ra z u  o całą niemal połowę liczby robot 
n ik ó w  cukrow ni. P ro je k t  au to ra  w p ro w ad zen ia  9-godzinnego 
d n ia  roboczego „ ty tu łem  w s tę p u 14 j e s t  zupełn ie  n iezrozum ia
ły, bo p rz y  p racy  n ieprzerw anej można p racow ać ty lko  
albo 12 albo 8 godzin na  zmianę. A au to r  mówi, że należało 
w yzyskać  w tym  celu k am p an ję  1908- 9 roku. W yw ołać  s t ra jk  
podczas kam pan ji ,  to znaczy  spow odow ać nieobliczalne s t r a ty  
d la  p rzem ysłu ,  sprowoko\t ać konflikt, k tó ry  m ógłby się oka
zać  g roźnym  w sk u tk a c h  dla robo tn ików  — zw łaszcza  przy  
•ówczesnej sy tu a c j i  politycznej.

Do tak  os try ch  środków  walki nie wolno się uciekać 
d l a t e g o  ro d za ju  ek sp e ry m en tó w , jak ie  proponuje au to r  i p rz y  
ów czesnej sy tu ac j i  k lasy  robotniczej. N a w et  w ołtresie 1905—6 
ro b o tn icy  nie zdecydowali się użyć tego o s ta teczn eg o  środka  
walki.

Jeszcze  jedno  sp ros tow an ie  po trzebę  i konieczność  w y 
ró w n a n ia  warunków pracy we w szy s tk ich  cuk row niach  w y 
j a ś n i ł  sobie zw iązek ju ż  na p ierw szym  zjeździe, a nie, j a k  
p isze  au tor,  dopiero na d rugim . Że się nie udało zam ierzeń
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zw iązku  w tym  k ie ru n k u  w prow adzić  w czyn w całej r o z 
ciągłości, — to znow u nie j e s t  sk u tk iem  b rak u  o rjen tac ji ,  
łecz ogólnych w arunków  ekonom icznych  i po litycznych oraz 
'p rzeobrażeń  techn icznych ,  k tó ry m  uległo w os ta tn ich  la tach  
n asze  cukrow nic tw o .

T  Iiuański.

? r a c 2  kobiet  i dzieci  w prz e m y ś le  p aństwa r o s y j sk ie g o .
W  gospodarce przem ysłow ej w szy s tk ich  k ra jó w  daje  się 

<zauważyć p o w szech n a  dążność do wzmożonego z a s to s o 
w an ia  p racy  kobiet i dzieci. Daje się zauw ażyć  to zjaw isko  
p rz ed ew sz y s tk im  w przem yśle w łókn is tym , k tó ry  nie w y 
m ag a  od robo tn ika  wielkiej siły fizycznej, nie w y m ag a  też 

-często żadnego w y k sz ta łcen ia  fachowego.
W  p ań s tw ie  ro sy jsk im  w spom niana  ten d en c ja  u jaw nia ła  

■się ze szczególną ja sk ra w o śc ią  w la tach  1907 — 1908, k iedy  
to  w ręce  przem ysłow ców  w racać  poczęła władza nad  p rze- 
n y s łem  i robo tn ikam i — władza, k tó rą  pom nie jszy ły  nieco 

wielk ie  s t ra jk i  la t 1905 — 1906.
Ze sp raw ozdań  in spek to rów  fabr. (z la t  1907—8), n a d s y ła 

nych  do min. handlu  i przem ., w ypływ a, że liczba za tru d n io 
n y c h  w p rzem yśle  m ęzczyzn spada, liczba zaś kobie t i dzieci 
w z ra s ta .  S ta rszy  in spek to r  fab ryczny  gub. M oskiew skiej,  
p rzy tacza jąc  p rzy k ład y  zas tosow an ia  p racy  kobiet, mówi, iż 
„ z a s tę p u ją c  m ęsk ą  p racę  kobiecą, fa b ry k a  z y s k u je n a  z m n ie j 
szen iu  p łacy  roboczej i w ypłac ie  za nieszczęśliw e w ypadki.  
N iek tóre  zaś fabryki zas to sow ują  p racę  kobiet, jako e lem entu  
sp o k o jn ie jszeg o  i mniej opornego". Takie są  p rz y c z y n y  w p ro 
w adzan ia  do fab ry k  kob ie t  i dzieci n iety lko w gub. M>s- 
k iew sk ie i ,  ale w ca łym  p ań s tw ie  ro sy jsk im  i na ca łym  świecie.

W edług  doniesienia  fabr. in sp ek to ra  gub. W łodzim ierskiej 
są  obecnie fahryki,  gdzie kob ie ty  pełnią  n aw et obowiązki 
t ra g a rz y  do dźw igan ia  ciężarów.

P racę  dzieci z godną podziw u en e rg ją  w prow adzili  fa
b rykanci  p rz em y s łu  w łóknistego w gub. P io trkow skie j  i W ło 
dzim ierskiej:  w gub. P io trk o w sk ie j  ilość za tru d n io n y ch  w prze- 
n y ś le  d iieci w zrosła  >w r. 1908 o 7,3%, w gub W łodzim ier

s k i e j  o 3%.
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W k w est j i  w p ły w u  p racy  fabrycznej na  zdrowie i u m y 
sły dzieci d a jm y  głos osobie oficjalnej, s ta r sz e m u  in s p e k 
torowi fabrycznem u gub. W łodzim iersk ie j1

„N orm alna d ługość  dnia ro b o czeg o —pisze w  sw oim  do
n ies ien iu  ten  o s ta tn i—dopuszcza lna  p rzez  praw o, 8 godzin  
n a  dobę, j e s t  ponad s iły  organizm u dziecinnego, i sp ro w ad za  
do zera  pobożne życzenia p raw odaw cy  o nau czan iu  n ie le tn ich" . 
P ró cz  tego  p raw o  robi w y ją te k  dla p rzeds ięb io rs tw  p ra cu jący c h  
n a  dwie zm iany  — ta m  dzieci p racow ać m ogą  9 godzin. J a k  
g d y b y  w obronie d z ieck a  ten  w y ją te k  dopuszczony j e s t  pod w a 
ru n k iem , by p ra ca  nie t rw a ła  dłużej nad  4^ g. bez p rzerw y . W  rz e 
czy w istości zaś  d o d a tek  ten  robi p racę  dzieci je sz c z e  bardzie j  
uciążliw szą. Gdy dorośli po odrobien iu  9 godzin idą do domu,, 
dzieci p ra cu jące  na  4 zm iany m uszą  p rzez  4 7 2 godziny  „od
poczyw ać"  w podw órzu  fab ry czn y m  lub w j a k im ś  n ieh ig ie 
n icznym  lokalu, gdyż iść n a  k ró tk i  p rz e c ią g  czasu  do domu,- 
odległego o 2—4 w iors ty ,  n iem a żadnego sensu .  W  ten  sposób 
dzień roboczy dla dziecka dosięga 13 j godzin, a naw et,  po 
dodan iu  drogi do domu, godzin 15.

W  tak ich  w a ru n k a c n  n iepodobna n aw et m arzyć  o n a u c e  
dla dzieci. W  ten sposób k ró tk o w id zący  p rzem y s ło w cy  k s z ta ł 
cą  dla p rzem y s łu  słabego  fizycznie i duchow o ro b o tn ik a— 
analfabetę.

Dla św iadom ego  cz łonka społeczeństw a, k im kolw iek  on 
j e s t ,  a ty m b ard z ie j  dla ro b o tn ik a  w ażnym  je s t ,  b y  p ra c a  fa
b ry c z n a  nie w y c ień cza ła  tak ,  j a k  to się dzieje  obecnie, j e g r  
s ió s tr ,  żon i dzieci.

W  p ań s tw a ch  zachodn io-europejsk ich  w  obronie k o 
b ie ty  i dziecka w y s tę p u je  p raw o d aw stw o  fabryczne, w y s tę 
p u ją  robo tn icze  i d em o k ra ty czn e  p a r t je  polityczne, w y s tę 
p u ją  o rgan izac je  zaw odow e robotn icze .

W  Rosji p raw o d aw stw o  fab ryczne  j e s t  n a  nadzw yczaj n iz-  
k im  szczeblu rozwoju. Od „przy jac ió ł  ludu" z D u m y  p a ń s tw o 
wej t ru d n o  się spodziew ać dalej idących  reform  w p ra w o 
d aw stw ie  społecznym . Tylko n a  w łasne  siły m oże liczyć k lasa  
ro b o tn icza  w  p ań s tw ie  ro sy jsk im . Związki zawodowe robo
tnicze p row adzą  sucho tn iczy  żywot. Nie zw aża jąc  n a m i l jo n y  
p rz e szk ó d ,  sp o ty k an y ch  n a  drodze tw o rz en ia  i ro zw o ju  o rg a 
n izac ji  zawodowej, ro b o in icy  m u szą  je d n a k  w sz y s tk ic h  sił 
użyć do je j  podniesienia, gdyż ty lko  zo rg an izo w an e  m asy  
robotn icze  p o tra f ią  w p łynąć  n a  udoskonalenie p ra w o d a w s tw a  
fabrycznego. Szymon Bogdański.



ZE ŚWIATA.
F elje to n is ta  z a k a p tu rz o n y  

Rycerze czarnego znaKU. z „P raco w n ik a  Polskiego", k r y 
ją c y  się pod pseu d o n im em  

P u s z ę z jk a ,  w £& 33 tego  o rganu  pisze co nas tępu je :

„Z powodu napisania kilku słów prawdy w IN* 31 „Pracownika* 
o sprawie żydowskiej, zaszczycony zostałem przez naszych kolegów  
listami, w których oprócz podziękowania znalazłem wyrażane ży
czenia, abym pisał o Żydach jaK najczęściej i zarazem wskazywał  
sposoby wydostania się z ich niewoli.

W jednym z listów znalazłem nawet zdziwienie, dlaczego cak 
rzadko o tym piszemy, gdy to sprawa najbardziej nas obchodząca. 
Jednym i drugim postaram się dziś w krótkości odpowiedzieć*.

A  więc „P racow nik"  j e s t  p rz ed s ięb io rs tw em  przem ysłow o- 
hand low ym , gdzie w y ra b ia  się tow ar na  zamówienie, w e t  ług 
g u s tu  i upodobań  sz. k o n su m en tó w  tego o rganu?  To nas  b y 
n a jm nie j  nie dziwi, gdyż  każde przedsięb io rs tw o  m usi się 
liczyć z upodoban iem  konsum entów , a „P racow nik"  w y ra b ia  
sw ó j to w ar  dla tej k a teg o t j i  k o n su m en tó w , o k tó ry ch  mówi 
przysłow ie :

U rodził się — golusieńki,
U m ar ł  g łupiusieńki.

Dziwi nas na to m ias t  re cep ta  „P uszczyka" ,  j a k ą  podaje  
s w y m  kolegom, p rag u ący m  się w ydostać  z niewoli żydow 
sk ie j .  Mianowicie, p rz e s trze g a  ich, ab y  nie czyta li  i nie k u 
powali żydow skich  „piśmideł" postępow ych , k tó re  s ą  g łów 
n y m  źródłem  złego.

Do n iedaw na P u szczyk i,  Kruki, Sowy i Sępy  siedzia ły  
cicho, wcale n ie  z a jm u jąc  się sp ra w ą  robo tn iczą , sp ra w ą  
ludu  wogóle; s iedziaiy i spożyw ały  d a ry  Boże w ciszy. Ale 
oto p rzysz l i  ludzie nieznani, szepnęli pog iążonem u  w w iek o 
w y m  śnie ludowi: Wstań!..  I ockną ł się o lbrzym , p o trzą sn ą ł  
s k u te m i  w k a jd an y  ręk am i i zawołał po tężnym  głosem: Ś w ia 
tła ,  św ia tła  nam  dajcie!..

.Strach, s t ra c h  wielki, po tężny  zbudz ił  t raw ią cy ch  w sp o 
k o ju  Puszczyków , Kruków , Sowy i Sępy. P ow sta ła  pan ika ,  
Zamęt, k rzy k ,  w rz a s k  i pisk.

Gwałtu! A n a te m a ! .  — Lud się zbudził ze snu; a m y śm y  
g o  ta k  zręczn ie  uśpili  i praw iliśm y m u rozm aite  ładne ba
jeczk i .  W sta ł  i żąda światła... a św iatło  ludu  bęazie  dla nas
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śm iercią . Skąd mu przysz ło  żądać tak  niebezpiecznej rzeczy  — 
śAYiatfa?. .  — To napev.no p o d b e c h t a l i  ów potu lny , ko ch an y  
n a sz  ludek , nasi wrogowie, w rogow .e kościoła, wiary. Znam y 
n aszych  wrogów'... to postępow cy, socjaliści, i ich ^obrzydliwe 
piśm idla! Tam k r y ją  się nasi śm ierte ln i  wrogowie. Śm ierć  im!..

Ale j a k  się w ziąć  do ich zgnębienia? Kie m ożna przecie 
ta k  jaw n ie  napadać  na naukę ,  wiedzę, ku lturę . . .  t r z e b a  w y 
naleźć  do tego p ro tek s t ,  ła tw y  i zrozum iały  dla naszego  k o 
chanego ludu.

Żydzi ,  ■— szepnął  zag ro bow y  glos Torąuemady .  — Ja,  
g d y  byłem av kłopocie,  j a k  zabrać  się do różnych n iew y g o d 
n y m  dla naszeg o k r a m i k a  kon ku re n tó w ,  zawsze głosiłem, ze 
to są  Żydzi;  że po dkopują  p o d s t aw y  naszej  świętej  w ia r y  
i t. d. i t d., wyjednyAvałem u króla edykt ,  mocą którego  
oddaA\ano ich w nas ze  ręce; a tam.. .  m y  już  dawal i śmy so
bie  z n iemi radę. . .— szepta ł  Torąuemada.

Tedy  s tw orzono  legiendę o niewoli  żydowskiej ,  w j ak ie j  
j a k o b y  j ę c z y  robo tn ik  chrześci jański ,  i nawołu je  go się dc 
Avalki z p ra są  postępoAvą, bo to j e s t  g łówny szaniec,  k tó ry  
należy zdo by ć i zburzyć.  I l iczne Puszczyk i .  Kruki,  Sępy 
i W r o n y  AA'ystępują j a k o  obrońcy robo tn ików przed s t r a s z a 
kiem żydowsk im,  przez  nich sam ych  s tworzonym,  prowadząc  
ich do innej ,  rzeczyw is te j  niewoli,  do niewoli  w  pętach Kle
ry k a l i zm u .  Ale t a  spekulac ja  na  ła twowierność  robotniczą  
d ługo nie potnva ,  gdyż p r z e j r z ą  robotnicy ,  pozna ją  się na  
f a rb o w an y c h  l isach,  a w ted y  skończą  się złote czasy Puszcz y-  
kóAv i in nych  rycerzy czarne go znaku.

M . Kożuch.

ZAviązkówr zaAYodowych, które  
Związki i stowarzyszę- były  p rawd ziwemi placówkami klasy 
nia W Częstochowie, p racu jące j ,  w Częstochowie  teraz

j u ż  'bierna, jedynie  pozostała o nich 
pam ięć  av s e r ca c h  i umys łach robotniczych.  Is tn i e j ą  tylko t a 
kie ZAviązki, k tó re  nie poży tek przynoszą  klas ie robotniczej ,  
lecz szkodę,  gdyż dążenia  ich są  sk ierow an e ku  t em u,  aby 
u w a g ę  robot ni kó w odtyrócić od tego,  co j e s t  p r z y c z y n ą  ich 
obecnego położenia.  Oto są  związki  i stoAtarzyszenia,  k tó re  
av ^Częstochowie av ty m  d u ch u  działają:

Ztyiązek m e ta lo A v c ó w ,  z n a jd u j ą c y  się pod wpływrem N. D. 
Zw iązek  chrześc i jańsk i ,  k t ó ry  należy do ogólnych z w ią z 

k ów  ks.  GodleAYskiego, a w Częstochowie j e s t  pod op ieką  
ks .  Jakowsk iego .
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S to w arzy szen ie  rzem ieśln icze („Spójnia") pod w ezw a
niem  św. Józefa, będące pod w pływ em  ks ięży  p o s tęp o w y c h .

Zw iązek m etalow ców , liczący około 60 członków, sk ład a  
się p rzew ażn ie  z ludzi, k tó rz y  sam i są  m a js t ram i lub  m a ją  
pod sobą podw ładnych . W szy s tk ie  żyw ioły  więcej postępow e 
odsunęły  się od tego  związku, to  też dzia ła lność jeg o  w cale  
się nie rozw ija ; ilość członków' z każdym  dn iem  się z m n ie j
sza, p łacą cy ch  pozostało  ty lko  k i lkunas tu .

Związek chrześc ijańsk i ,  k tó ry  j e s t  p raw d z iw ą  z a ra z ą  
k lasy  robotniczej, również chyli się k u  upadkowi; liczba 
członków' i członkiń  jego  w o s ta tn ich  czasach  zm nie jszy ła  s ię
0 połowy (z 8 tys.  do 4 tys.), pom imo że ten  zw iązek nie 
m a n a jm n ie jsze j  obawy, aby go mógł spo tkać  tak i los, j a k i  
spotka! zw iązk i klasowe. Do tego zw iązku przeważnie należą, 
m a js t ro w ie  fabryczni,  k tó rz y  swem i p o s tęp k am i na jw ięce j  
się d a ją  we znak i robo tn ikom , sk lep ikarze , p rz en a jro z m a it-  
szego ty p u  „ lum penpro le ta r ja t"  i dewotki. N a .zeb ran iach  
zw iązk u  nigdy  n iem a m ow y o jego  zadaniach  i znaczeniu , 
n a to m ias t  mówi 's ię  o „św ię tych  pańsk ich" ,  o Żydach i in 
n y ch  tego  ro d z a ju  tem atach .  Opiekun zw iązku ks.. J akow sk i  
dowodzi, że nędzą klasy robotniczej pochodzi n ie  od fa b ry 
kantów , lecz od Żydów, że Żydzi zawładnęli ca łym  handlem
1 przem ysłem , a Polacy  są  ty lko s łu g u sam i żydow skiem i. 
Lecz robo tn icy  n ie  chcą dziś ty m  bredniom  wierzyć, bo samo 
ż.yacie w skazu je ,  że u leg a ją  oni n ie  Żydom, lecz k ap ita l is to m . 
N a w et  i ci robotn icy , k tó rzy  p rzed  rokiem  ślepo wierzyli 
klerowi, dzisiaj m a ją  o nim całkiem inne zdanie.

T eraz  je szcze  w ypada  nam  powiedzieć słów k ilka  o t r z e 
cim zw iązku , czyli o s to w arzy szen iu  rzem ieśln iczym  „Spój
nia". Panowde ci wrs ty d zą  się n azw ać  siebie robo tn ikam i, lecz 
chcą uchodzić  za rzemieślników, m arząc  o p rzy w ró cen iu  do 
życ ia  p rz e s ta rz a ły c h  cechów, daw no ju ż  pogrzebanych  przez  
kapitał.  Gdy to  s to w arzy szen ie  zostało założone, w szyscy  
m a js tro w ie  cechowi i całe d robnom ieszczaństw o  zaczęło się 
t łum nie  zapisyw ać, spodziew ając  się znaleźć w nim  pomoc 
i poprawę drobnego  p rzem ysłu .  Bo to „postępow e" s to w a rz y 
szenie , j a k  się sam o nazywało, n ie  miało n a jm n ie jszeg o  po
s tępu ,  ty lko  chciało pobuaz ić  do życia w szy s tk o  co umarło. 
Obecnie bardzo  m arn ie  stoi, bardzo  wielu członków się w y 
pisało. a i ci, co należą, to nie chcą  płacić składek.

Z tego w ynika, że zw iązki, k tó re  obecnie rozw ija ją  swrą 
działa lność w' Częstochowie, nie odpow iadają  in te re so m  ro 
botn iczym . Związki, jak ie  tym  in te re so m  odpowiadają, p o 
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w in n y  być  czys to  klasowemi, pow inny być p raw dziw etn i 
s t ró żam i całego p ro le ta r ja tu ,  pow inny być wolne od p rz e są 
d ó w  n ac jo n a lis ty czn y ch ,  pow inny za jm ow ać się ty lko s p r a 
w a m i ekonom iczneini i ośw iatow em i, a p o za ty m  pow inna 
w  zw iązku  eg zy s to w ać  wolność przekonań. K om u ty lko na 
s e r c u  leży sp ra w a  robocza i p ra g n ą  p o p ra w y  by tu  k lasy  ro 
boczej, w szy scy  powinni do tak ich  zw iązków  należeć

t | J CzęstuchcnoiaJc.
Częstochowa 28 sierpnia 1910 r.

Z P a ra n y  p iszą  co następuje .
W sprawfe emigracji. S m u tn e  wiadom ości dochodzą

nas ze s ta rego  k ra ju :  Se tk i  rodzin 
w y b ie ra  się z Zagłębia D ąbrow skiego  d o S y b e r j i  W schodn ie j .  
P c h a  ich do tego rozpaczliw ego k ro k u  b rak  p racy  lub też 
p o n iew ie rk a  różnych  m ałych  i wielkich „ rząd có w 11 w f a b ry 
kach  i kopalniach.

G azety  w a rszaw sk ie  słusznie  zw raca ją  uwagę, że n a j 
w ięcej uc ierp ią  n a  ty m  sam i em igranci,  jed n ak że  n ik t  nie 
w sk az u je  m iejsca, gdzie sk ie row ać  tę  falę em ig racy jną .

O P a ra n ie  ju ż  p isano n ie jednokro tn ie ,  ż e t u s ą  na j lepsze  
w a runk i  dla stałej em ig rac j i  ludności rolniczej, a ty m b ard z ie j  
te ra z ,  g dy  rząd  b ra zy l i jsk i  kolonizuje  wielkie obszary  żyznej 
ziem i w pobliżu świeżo w y b u d o w an e j  linji kolejowej na 
p o łudn ie  od s ta re j  polskiej koionji Rio Ćlaro. P a k te m  je s t ,  że 
każdy  człowiek, obeznany  z p ra cą  na roli, może dorobić się 
w  P aran ie  dobrobytu .

W  P aran ie  są  nas tęp u jące ,  sp rz y ia ją c e  d la  rolników, 
w arunk i:  1) k l im a t  odpowiedni, żyzna ziemia, w ysok ie  ceny  
n a  p ro d u k ty  rolnicze; 2) nie m a  żadnych  podatków  g r u n to 
wych; 3) są  ju ż  ty s iące  rodzin polskich, k tó re  dorobiły  się 
d o b ro b y tu  z p ra cy  n a  roli.

Niedaw no rząd  b razy li jsk i  w ydał praw o bezp ła tnego  
p rz e ja z d u  przez ocean, lecz ty lko dla tych  em igran tów , k tó 
r z y  chcą  pracow ać na  roli, p o s iad a ją  rodz iny  (p rzy n a jm n ie j  
żonę) i m ogą powołać się na ja k ie g o ś  krew nego  lub zn a jo 
m ego w Paranie .
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M ieszkałem  w Zagłębiu w la tach  1898 i 1899 i m iałem 
sporo  znajom ych, jeżeli więc k to ś  m a  chęć powołać się na 
mnie, nic nie będę m iał p rzec iw ko  tem u. A dres  mój: Brazil, 
P a ra n a  v ia  C u ry ty o a .  Colonia Affonso P en n a  C o n ra io  Jez io 
ro w sk i

S traszna  k lę sk a  do tknęła  p rzed  kil- 
Z Brukseli- k u  tygodniam i m iędzynarodow ą w y 

s taw ę  w Brukseli.   ̂ W  ciągu  kilku 
gedzin  ogień s t raw ił  zn aczn ą  część w y s taw y ,  z tak im  t r u 
d e m  w  ciągu  trz e ch  la t  budow anej.  Pożar rozpoczął się w ie
czorem  koło godziny 9-ej, g dy  o lb rzym ie  t łu m y  (przeszło 
100 tys.) zeb ra ły  się p rzed  g łów nym  paw ilonem  belg ijsk im , 
gdzie m iały  być palone, j a k  zw ykle  w dni św ią teczne  ognie 
sz tu czn e .  Z am ias t  fe je rw e rk ó w  i ra k ie t  o g. 9-ej n a  niebie 
za jaśn ia ł  z łowrogi odb lask  łu n y ,—na głównej fesadzie  p aw il
onu  belg ijsk iego  u k az a ły  się p ierw sze  języ k i  płomienie, k t ó 
ry  w  m gn ien iu  oka objął cały paw ilon P rz y  p ie rw szy m  
ok rzy k u  „Pali się, pali się!“ s t r a s z l iw y  popłoch o g arn ą ł  tłum; 
g n a n y  ty m  okrzykiem , rz u ca  się w p rzerażen iu  n a  oślep 
p rzed  się, dusząc , depcząc, t r a tu jąc ;  rozszalały  pędzi do wyjść, 
rozb ija  p łoty  i p rz e s k a k u je  przez s z ta c h e ty  ogrodzeń i pędzi 
bez pamięci. W s t rz ą s a ją c y  jest ten  w idok uciekającego  t łu m u  
n a  tle łuny  pożarnej.  0  g. 9 in. 30 cały pawilon belg ijsk i ju ż  
j e s t  w  p łom ieniach  — pali się w szy s tk o .  D rzewo 'oblepione 
p łó tnem  pali się j a k  słoma, w a lą  się k o lum ny  drew tyane ,  
rozpalone do czerw onośc i żelazne ru sz to w an ie  sk ręca  się, w i 
je  j a k  węże, w reszcie  z huk iem  i t r z a sk ie m  zapada  się. Koło 
gon 5. i  O-ej w y b u ch a  wr niebo po tężny  snop iskier, rozlega 
■się s t ra sz liw y  h u k —z paw ilonu belg. zos ta ją  ja k im ś  cudem  
n ie tk n ię te  dwie k o lum ny  i że lazny szk ie le t  hali; ogień prze
rzu ca  się n a  sekc ję  angielską , s tan o w iąc ą  da lszy  ciąg  p aw i
lonu belgijskiego. Nic nie j e s t  w s ta n ie  p o w s trz y m a ć  ro z s z a 
lałego żywiołu, płomienie pożera ją  w przec iągu  k ró tk ieg o  czasu 
-całą sek c ję  ang ie lską  i m k n ą  dalej do sekc ji .w łosk ie j  z jed n e j  
s t r o n y  i do sekc ji  f ran cu sk ie j  z d ru g ie j .  Pali się dziat franc. 
p ro d u k tó w  spożywczych. Jednocześn ie  od deszczu isk ie r  z a 
p a la  się p rzy leg a jąca  do belg ijsk iego  paw ilionu s t a r a  d z ie l 
n ic a  B ru k s e l r  (Bruxse iles-K erm esse).  J e d n a  po d rug ie j  zapala
j ą  się wieżyczki s taro flam  andzkich do mkó w —słychać  ryk i 
d z ik ich  z w ;e r z ą t —to ryczą  lwy i ty g ry s y ,  zam knię te  w k l a t 
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kach s łynnego cyrku  B o r to n a —w iększość zw ierząt u lega  z d u 
szeniu, czyha ły  na nie kule karab inow e, g d y b y  się zdołały 
w y rw ać  n a  wolność. Z B ruxełles-K erinesse  pozostała  ty lko  
je d n a  r e s ta u r a c ja  C b ien -Y ert  (Pod zielonem psem )—re sz ta  
w zgliszczach. Ogień um iejscow iony  w je d n y m  puknie p r z e 
nosi się z b ły sk aw iczn ą  szybkośc ią  w d ru g i—z a trz y m a n y  n a  
sekcji w łoskiej i au s tr jack ie j ,  zam ien ia  w popiół część sekc ji  
f rancusk ie j  i p rze rzu ca  się na  oddzielne paw ilony  położone 
w Avevue des N a tions ,— głównej u licy  n a  w y s ta w ie —tu  pali 
się pawilon m ias ta  Paryża, oddzielne budynki,  w reszc ie  ogień 
rzu ca  się na  dom y p rzy leg a jące  do placu w y s taw o w eg o ; 
w c iągu  n iespe łna  godziny spa la  się 21 domów. Ogień u m ie j 
scowiono os ta teczn ie  dopiero koło g. 1-ej w nocy. W  poża
rze, k tó ry  obejm ow ał do 15 hektarów , zginęło k ilka  sekcji;— 
ru in ie  u leg ł ' 'ca ły  g łów ny  paw ilon belgijski, zaw iera jący  mil- 
jonow e bogac tw a, cała sek c ja  angielska, część sekcji  f ran cu 
skiej i niemal cała s ta ra  dzielnica b ru k se lsk a .  Z sekc ji  bel
g i jsk ie j  ocalały t j ik o  kosz tow nośc i zam knię te  w podziem 
n ych  kasach  że laznych— z angielskiej nieudało się nic ocalić, 
u ra to w an o  tylko dzieła sz tuk i ,  zn a jd u ją ce  się w pawilonie 
m. P aryża ,

Powoli i z t ru d e m  z pod zgliszcz spalonych paw ilonów 
w y s ta w y  w yd o b y w an e  są  n a  ja w  szczegóły  i fakty , k tó re  
daw nie  światło  rzu ca ją  n a  o rgan iza to rów  tego olbrzym iego 
p rzed s ięb io rs tw a .  Ś ledztwo u jaw n iło  i ustaliło  cały  p rz e 
b ieg  pożaru  i okoliczności im tow arzyszące ,  a te  o s ta 
tn ie  w ym ow nie  św iadczą o n iezw ykłe j  w p ro s t  a ka ry g o d n e j  
lekkom yślności k o m ite tu  w ystaw ow ego. J ak  się obecnie o k a 
zało, k o m ite t  zo rgan izow ał w praw dzie  na długi czas przed 
o tw arciem  w y s ta w y  k o m is ję  przeciwpożarową. K om isja  ta 
je d n a k  n a ty ch m ias t  po m ianow aniu  je j ,  wyłoniła  ze siebie 
p o d k o m is ję— i sam a  zawiesiła sw e czynności; podkom isja  zaś 
i s tn ia ła  fak tyczn ie  ty lko na papierze , bo nielicznych je j  z re 
s z t ą /  uw ag  k o m ite t  w y s ta w o w y  wcale nie mvzględnił, gdyż 
za lecane  m u  środki ochronne naraz i ły b y  go .na znaczne  w y 
datk i.  L ek k o m y ś ln o ść  k o m ite tu  na  ty m  w iększe  za s łu g u je  
potępienie ,  że p rzed  k ilku  tygodniam i na  w y s taw ie  w ciągu  
k i lk u n a s tu  m in u t  spłonęła doszczę tn ie  pew na  re s ta u ra c ja ;  
ju ż  w ów czas  okazało  się, że środk i  za radcze  są  n ie w y s ta r 
czające; ta  lek c ja  n ie  w y s ta r c z y ła  je d n a k  i oto w chwili w y 
buchu  k a ta s t ro w y  n a  o lb rzym im  teren ie  w y s taw o w y m  w y 
n o szący m  praw ie  100 hek tarów , znajdow ało  się ty lko  k i lk u 
n a s tu  s t ra ż a k ó w  i je d n a  s ik aw k a  parowa.
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Kom itet w y s taw o w y  nie z a c h e „ a ł  również zw ykłego  r e 
gulam inu , p rzy ję teg o  na w szys tk ich  wielkich wystawach,, 
a  k tó ry  zaleca, by  wielkie paw ilony  budow ane były  z c e 
m en tu  i żelaza tylko, by drzew o budulcow e p rznpą jane  b y ło  
odpowiedniam i kw asam i,  a płótno powelow ane pokostem , czy- 
n iącem i j e  odpornem i n a  ogień. Środki te, j a k  i wiele 
innych podobnych, zalecano kom ite tow i ju ż  dawno, ten  je d n a k  
zadowolnił się k lauzu lą  za w ar tą  w um ow ach  z w ystaw cam i,  
wedle k tó re j  z r z u c a  z siebie wszelką odpow iedzia lność za 
m a jące  w y n ik n ąć  z pow odu pożaru s t r a ty  i obarcza ł w y 
s taw có w  obowiązkiem zas to so w an ia  środków  ochronnych  od 
ognia i ubezpieczenia się. Oczywiście, że tego ro d za ju  k lau 
zula nie uchroni K om ite tu  od odpowiedzialności praw ne].

A s t ra ty ?  Te wynoszą kilkanaście a muże więcej miljo- 
nów franków , sam e tylko angielskie  to w a rz y s tw a  ubezp ie
czeniowe zaw arły  z w y s taw c am i k o n t ra k ty  za  75 m d fr 
N ajc ięższe  s t r a ty  ponieśli p rz ed ew sz y s tk im  drobni w y s taw cy ,  
handlarze , k tó rzy  nieubezpieczeni s trac il i  całe sw oje  mienie, 
pożar zró jnow ał rów nież doszczętn ie  liczną, bo dochodzącą 
do k i lk u se t  osób s łużbę  w ys taw ow ą, kelnerów, robo tn ików , 
w oźnych  i t. p. oała ta  rz esza  znalazła się odrazu  n a  b ru k u  
bi-z kaw a łk a  chleba. W celu p rz y jść  im z pomocą za in ic jo 
wano sk ładkę, k tó ra  p rzyn ios ła  w c iągu  k ilku  dni 50 ty s ięcy  
franków.

N aza ju trz  n iem al po owej s t ra sz n e j  klęsce, k tó ra  ca ły  
n aró d  dotknęła , Belgja z podziw u godną jed n o m y śln o śc ią  
i e n e rg ją  wzięła się do p ra cy  odbudow ania  w y s taw y  i p rzy 
w rócen ia  je  p ierw o tne j  św ie tnoś i  i b lasku. P ra s a  belgijska 
nie szczędziła  kom ite tow i o s try ch  w\yrazów k ry ty k i ,  ale j e 
dnocześnie zach ęca ła  do w y trw a ło śc i  i do poświęcenia. Pod
kreś lić  należy, że „P eu p le“ w k ilka  godz in  zaledwie po po 
żarze , p ie rw szy  rzucił  hasło do odbudow ania  w y s taw y .  N ie  
u lega  wątpliw ości,  że w k ró tk im  czasie  w ystaw ra w całej 
pełn i zacznie znów  funkcjonow ać, ty m  bardzie j  że n a jb a r 
dziej poszkodow ane obce p ań s tw a ,  j a k  F ra n c ja  i A n g lja  zw ła
szcza, W yraziły  gotowość o d tw orzen ia  sw y ch  działów. Ocalały 
s e k c ja  okonomji socjalnej,  oddział o św ia ty  i in., m ieszczące  się 
w oddzielnym  wielkim  pawilonie, ocalała również położona 
daleko od g łów nych bu d y n k ó w  a na jw ięce j  może z całej w y 
s ta w y  in te re su ją c a  wrystawra ch a łu p n ic tw a  w B elg j i ,  do k tóre j  
też w  n a jk ró tsz y m  czasie  w yczerpu jąco  powTÓcimy. L. L
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K0PFNHfl<3fl
(Z  niemieckiego).

N ieduży to  liczebnie n a ro d ek — ci D uńczycy. Ale wielka 
j e s t  ich  stolica, liczy bow iem  praw ie  pól miljrma m ie s z k a ń 
ców. Około jed n e j  p ią te j  całego n a ro d u  m ieszka w K openha
dze, k tó rą  D u ń czy cy  zw ą Kobenham, k ładąc  n ac isk  na  o s t a t 
niej zgłosce: „K ebenhaun" W y ra z  ten  oznacza — p o r t  k u 
piecki. Ongi m ias to  zwało się H afnia, co oznacza p o p ro s tu — 
p rzy s tań .

W  połowię stu lecia  12-ego była dzisiejsza K openhaga 
m ałą  osadą  ry b a c k ą  Za założyciela m ia s ta  uchodzi b iskup  
zelandzki Absalon, k tó ry  tam  w r, 1167 rozkaza ł  w zn ieść  
g ró d  obronny. Gród te n  s ta ł  na  tym  sam y m  m ie jscu ,  gdzie 
w połowie w ieku  18-ego zbudow ano zam ek  Kristumsborg, 
zn iszczony w  r. 1884 p rzez  s trasz liw y  pożar. Zgliszcza p r a 
wie przez ćw ierć w iek u  leżały w śródm ieściu ..  U p rz ą tn ię to  
je  wreszcie , aby  s tw o izy ć  m ie jsce  dla w znoszonego obecnie 
gm achu  par lam entu .  Będzie to w sp an ia ła  budowa, k tó re j  j e d 
n a k  połowa ty lko  zostan ie  oddana do rozporządzenia  p rzed  
s taw io ie ls tw u  ludowem u; z d ru g ie j  — będzie k o rz y s ta ł  dla 
w szelk ich  u ro c zy s ty ch  w y p ad k ó w  król i rząd.

W  ciągu  w ieków  swego is tn ien ia  K openhaga n ie jed n o 
k ro tn ie  p rzeżyw ała  ciężkie chwile. W ojny, oblężenia, choroby  
n ag m in n e  d o ty k a ły  miasto  i jego  ludność. P rz y c z y n y  ty ch  
k lęsk  k ry ły  się często  w dążen iu  do panow ania , w pogoni 
za  w ielkością  i w  n iedorzecznej polityce królów duńsk ich ,  
odznacza jących  się, prócz tego, b ezg ran iczn ą  m arn o tra w n o -  
ścią. P odczas  w ojny , k tó rą  w r. 1657 F ry d e r y k  III toczył 
p rzec iw  Szwecji,  oblężenie Kopenhagi zostało odparte ,  acz
kolwiek Szwedzi zn iszczy li  k ra j  cały. Że stolica nie dos ta ła  
się  w te d y  w ich ręce, to s ta ło  się to mniej dzięki u m ie 
ję tn e j  i dzielnej obronie, aniżeli w sk u te k  panu jące j  w ów 
czas okropnej pogody i innych  p rzypadkow ych  okoliczności. 
W o jn a  ta  skończy ła  się w każdym  razie u tracen iem  na rzecz 
Szwecji przez D an ję  d aw n y ch  jej prowincji,  leżących po t a m 
tej s tron ie  Oerenundu. Jeszcze g o rsz y  był los m ia s ta  w r. 1801 
i 1807 podczas b o m bardow an ia  go przez  A nglików. W  p o 
czątku  w rześn ia  r. 1807 w iększa część m ia s ta  i okolic zosta ła  
spus toszona .  Pow odem  te j  p rze raża jące j  k lęsk i było to, że 
K openhaga by ła  wrów'czas tw ie rdzą .
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J e s t  nią i dziś także. W  9-tym lat dz ies ią tku  w ieku  ze 
sz łego  ponownie uczyniono  z Kopenhagi tw ie rd zę  —- wbrew 
woli Folkeiingu, t. j  par lam entu . Ten n iek o rzy s tn y  dla r o z 
w oju  m ias ta  s tan  r z e c zy  t rw a  pom imo tego, że wT r. 190L 
objęło s te r  rządów  lewicowe s t ro n n ic tw o  reform , k tó re  swego- 
c z a s u —w raz  z socjalis tam i — zw alczało nam ię tn ie  odbudow ę 
tw ierdzy  i wogóle m ilitaryzm . Po p ew n y m  przec iągu  lat fo r
ty f ikac je  m a ją  zostać p rzesu n ię te  dalej, co oczywiście  da  K o
p en h ad ze  m ożność rozszerzan ia  się. Jednakże  g ru n ta  pofor- 
ty f ikacy jne ,  za m ia s t  posłużyć do celów, zw iązanych  z u p ię 
kszen iem  m iasta ,  będą sp rzedane  sp ek u lan to m  budowlanym, 
aby rząd  w ten  sposób mógł os iągnąć częściowo środki na 
now e ogrom ne fortyfikacje . J e s t  to sk u tk ie m  tego, że w p a r 
lamencie d u ń sk im  m ilitaryśc i wciąż jeszcze  m a ją  przewagę.

N a to m ias t  w radzie m ie jsk ie j  Kopenhagi tw orzą  ju ż  
w iększość  socjaliści. N a 42 członków je s t  tam  socjalis tów  20, 
a że we w szy s tk ich  w ażn ie jszy ch  w yp ad k ach ,  m ający ch  na 
celu dobro m ias ta  i postępu , p rzy łącza  się do nich 5 r a d y 
kałów  i 1 kobie ta ,  należąca do s t ro n n ic tw a  ch rześc ijańsk iego ,  
p rze to  16 pozosta łych  ra jców  an ty so c ja lis ty czn y ch  niewiele 
może bruździć .

W  liczbie 4 b u rm is trzó w  m. Kopenhagi j e s t  2 socjali - 
stów: J. Jensen ,  zaw iadu jący  sp raw am i f inansow em i, i daw n y  
p rzy w ó d ca  p a r t j i  p. K nudsen, k tó re m u  ra d a  m ie jsk a  powie
rz y ła  sp ra w y  dobroczynnośc i  i przezorności społecznej.

Od p o cz ą tk u  os ta tn iego  la t  d z ie s ią tk a  w ieku  ubiegłego- 
k lasa  robo tn icza  i je j wciąż l iczniejsze p rzed s taw ic ie ls tw o  
w rad z ie  m ie jsk ie j  posiada coraz w iększy  w p ły w  na rozwój 
K openhagi i za rządzan ie  sp raw am i stolicy. W ięcej światła,, 
p o w ie trz a  i p iękna  dla ludnośc i—oto, co j e s t  u s taw icz n ą  t ro 
s k ą  so c ja l is ty czn y ch  radców  m ie jsk ich .

S tosow nie do tego  zm ienia  się i w ygląd  ze w n ę trz n y  
m ias ta .  W iele budowli i dzielnic p rzypom ina  je szcze  daw ne 
ab so lu ty s ty czn e  czasy, za k tó ry ch  o lb rzym ie  p rzew sp an ią łe  
g m ach y  sąs iad o w ały  w  ciasnych , d u sz n y c h  u l iczkach  z nie- 
pozornemi, pełnem i n ęd z y  dom kam i. W  pobliżu Toldboderiu, 
dokąd  p rzy b ija ją  o k rę ty  z Lubeki i Szczecina, leży Amalien- 
borg z 4 pałacam i rodz iny  k ró lew sk ie j.  Plac, zn a jd u jący  się 
w ś ro d k u —najczęśc ie j  dość p u s ty  i zap o m n ian y  — nie wiele 
budzi m iłych wrażeń. Ale za raz  za nim, n a  Bredgade, w znosi 
się pałac- Old-FeUow, zw an y  zw ykle pa łacem  konce rtow ym : 
ta m  oto w łaśnie  odbyw ały  się przed p a ru  ty g o d n iam i donio
sła obrady  przedstaw icie li  p a r t j i  soc ja lis tycznych  w szy s tk ich
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'k rajów  i narodowości. Z jazd zas iada ł więc w na jb l iższym  s ą 
siedztw ie  Amalienbyrgii, i n ie raz  tam  mógł dobiec odgłos k a n 
ta ty  p ro le ta r jack ie j  lub oklasków, w i ta jąc y ch  u lubionych  
■mówców.

N a południe od Bredgade zn a jd u je  się Kongens Nytom  
z t e a t r e m  królew skim , gm aohem  m in is te r ju m  spraw' z e w n ę t rz 
nych, wielkiemi dom am i hundlowemi, pałacami, hotelam i. P o 
ś ro d k u  obszernego  placu stoi posąg  konny  k tó reg o ś  z k ró 
lów. Kopenhażanio zw ą go popros tu  „Heste» u— „k o ń “ — n ik t 
ju ż  bowiem nie myśli o człowieku, k tó ry  dosiada ru m ak a .  
■Kongens Ngtorr był długo ośrodkiem  życia  publicznego i w p e 
w nej m ierze  pozosta je  nim dotąd. Ale odkąd  na p o cz ą tk u  
w iek u  bieżącego ukończono na  daw nym  Hahntorv'ie, w  pobliżu 
g łów nego dw orca  kolejowego, budow ę nowego w spania łego  
ra tusza ,  plac ra tu sz o w y  s ta je  się wciąż bardzie j m ie jscem , 
sk u p ia jąc y m  życie publiczne m iasta .  Kongens N ytow  posiada 
więc dziś groźnego w spółzaw odnika, a z chw ilą  ukończen ia  
d w o rca  cen tra lnego  ru c h  na placu ra tu sz o w y m  wzmoże się 
je szcze  bardziej. P rze d  ra tu sz e m  wznosi się wielka ko lum na  
bronzow a, ozdobiona w ieńcem  p odw ójnym  g a jp rz e ró ż n ie j 
szy! h godeł; nie są  to je d n a k  ta rc z e  herbowe, lecz oznaki 
ro bo tn iczych  zw iązków  fachowych; sama ko lum na  j e s t  darem , 
złożonym m ia s tu  przez  te  związki. W id o m y  to ru c h  potęgi, 
j a k ą  w czasach  dzisiejszych os iągnę ła  zorgan izow ana klasa 
robotnicza.

N a  placu ra tu sz o w y m  s tan ę ły  też wielkie hotele, śc ią 
g a jąc  ku tej szczególniej dzieln icy  m ias ta  nap ływ  cudzoziem 
ców. Niedaleko s ta m tą d  i do Ttroli, o lbrzym iego p a rk u ,  gdzie 
Kopenhażanie z n a jd u ją  wszelkiego ro d z a ju  roz ryw ki.  W p o 
bliżu wznosi się K y Ćarlsberg Glyptothek, zaw iera jąca  cenne 
dzieła  sztuki i ogród zimowy. Tę św ie tyn ię  p iękna  zbudował 
wielki m ecenas  sz tuki,  p iw ow ar Carl Jacobsen, u t r z y m u ją c  ją  
i w zbogając  w dalszym  c iąg u  za dochody, pochodzące z p i 
wa. Jak  Carl Jacab sen  popiera sz tu k ę ,  tak  ojciec jego , ró w 
nież p iw ow ar, u tw o rz y ł  fundację  do pop ieran ia  nauki. Kto 
więc pije piwo Jacobsenów , p o d trz y m u je  s z tu k ę  i naukę. Ale 
Kopenhażanie, p ijąc  piwo, mogą się trochę  p rzyczyn iać  i dla 
ru c h u  robotniczego. Muszą je d n a k  wówczas żądać „piwa 
gw iaźdz is tego1*—po d u ń sk u ;  „Stjernedlu,— od pew nego bowiem  

-czasu  robo tn icy  zorganizowani posiadają  w ła sn y  brow ar,  zw a
ny „S tjern m “— „Gwiazda**. B row ar ro b o tn iczy  s ta je  się z dniem  
każdym  groźn ie jszym  -współzawodnikiem dla zw yk łych  fa b ry 
k an tó w  piwa, nie wyłączając, i Jacobsenów .
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Po drugie j  s tro n ie  g łównego d w o rca  kolejow ege leży 
jezioro Bt. Jórgen i p rzy leg a jące  do niego z pó łnoco-w schodu 
j e d o r a  P M h ig  i Sortedam, tw o rz ąc  cały łańcuch  wydłużonych  
iezior, w rz y n a ją c y c h  się daleko w głąb m iasta .  Równolegle 
do n ich  c iąg n ą  się ogrody i parki m iejsk ie ,  ożywione m niej-  
szemi jez io rkam i.  T am  mianowicie zn a jd u je  się p a rk  Aborre 
i w iększy  Oerstedspdrk, wzdłuż k tó rego  ciągnie  się ulica Nórrc 
Farim (hgitde. N a tej ulicy pod Na ł9 mieści się gm ach  „D e
m o k ra ty  soc ja lnego41. J e s t  to wielka budowla, k tó ra  obok r e 
dakcji,  ekspedyc ji  i d ru k a rn i  głównego o rganu  p a r ty jn eg o  
zaw iera  b iuro z jednoczenia d u ń sk ich  zw iązków  zaw odow ych 
i robotn icze to w arzy s tw o  ubezpieczeń życiowych. N iedaleko 
s ta m tą d  lezy Rómersgnde, gdzie pod ,V 22 zn a jd u je  się n a j 
d aw n ie jsz y  dom zebrań  i związków robo tn iczych . W  ty m  też 
domu, w r. L8S.3, podczas p ra w  w y ją tk o w y c h  przeciw  so c ja 
listom  w N iem czech, socja lna  d em o k ra c ja  n iem iecka  o d b y 
w ała swój zjazd. Dotąd  mieści się tam  za rząd  p a r t j i  d u ń 
sk ie j ,  a przeróżne zw iązki zawodow e m a ją  sw e b iura.

P rzez  Rómerugade d o s tać  się m ożna do ogrodu B otan icz
nego i wschodnie j  części m iasta . W tych  okolica* h zn a jd u ją  
się: m iejsk ie  m uzeum  sz tuk i,  m uzeum  m ineralogiczne, poli
techn ika  i o b se rw a to r ju m  as tronem iczne .  Tam też wznosi się 
zam ek  Rosenborgj jeden  z n a jp ięk n ie js zy c h  gm achów  w s ty d u  
odrodzenia ho lendersk iego  z wielkim ogrodem.

J a s k ra w e  p rzec iw ieńs tw o  do p rz ep y ch u  i p ięk n a  tego 
i innych  zam ków  s tanow iła  ty lko  co zburzona  dzielnica B , :hi- 
■strdde, wielki czw orobok, pełen c iasnych  uliczek i nędznych , 
w alących  się dom ków. Zniknięcie te j  dzielnicy, na k tórej  
m ie jscu  s ta n ą ć  m a nowa, zdrow sza, j; s t  po części sk u tk iem  
niebyw ałego  b ra k u  p ra c y  la t  os ta tn ich . N a w niosek frakcji 
soc ja lis tyczne j p a r lam en t  duńsk i  powziął m ianowicie uchw ały, 
m ające  na  celu złagodzenie braku  p racy ,  m iędzy  zaś in n n m  
w yznaczy ł  4 mil jony koron  pożyczki bezprocentow ej dla 
m iast  na z b u r z e n i e J  p rzebudow anie  n iezd ro w y ch  i p rz e lu 
d n ionych  dzielnic. Żadne m iasto  n ie  mogło użyć tej pożyczki 
t a k  dobrze, j a k  Kopenhaga, k tó re j  ra d c y  soc ja lis tyczn i czu 
wali nad  w łaściw ym  p rzep ro w ad zen iem  robót. Na m ie jscu  
też  pełnej n ęd zy  i b rudu  dzielnicy s tan ie  w niedalekiej p rz y 
szłości nowa, pełna św ia t ła  i powietrza.

Z ro rzu tn o sc ią  budowane, w spaniale  gmafchy—z jedne j  
s trony , odrazę  wzbudzające, natłoczone d o m y —z drugie j,  oto, 
co znam ionow ało  Kopenhagę z czasów  panow ania  a b so lu ty z 
m u  i niewiele odeń lepszej burżuazii re ak cy jn e j .  P rzeobraża-



— 04 —

nie też stolicy k ra ju  n a  miasto, d użych  fabryk , zd row ych  
dom ów  dla całej ludności j e s t  zadaniem  k lasy  robo tn icze j  
i je j  p rzedstaw icieli ,  a d ążen ię , też  tak ie  coraz  bardzie j w cie
la się w czyn.

W  północnej części m ia s ta  ieżą N ó rrefd lled  i B legdam *- 
fa lL d . N a tych  właśnie  p o d s taw acn  w  r. 1871 chcieli się ze 
brać uśw iadom ieni robotn icy , aby  zorgan izow ać poparcie  dla. 
s t ra jk u jąc y c ł i  m ularzy . W ładze  posłały  p rzeciw  zg ro m ad zo 
nym  w ojsko. Doszło do k rw aw eg o  s ta rc ia  m iędzy  h u za ram i 
a robotnikam i, k tó ry ch  przyw ódcy  Pio, Geleff i Brioe zóśtali 
uwięzieni. Pio o trzy m a ł  p o ty m  w y ro k  n a  5 la t  więzienia,, 
dwaj pozosta li—na 3 lata. Dziś n a  ty c h  sam y ch  polach klasa  
ro b o tn icza  może się grom adzić bez przeszkód . D emonstiacje- 
m asow e o dbyw ają  się ju ż  z re sz rą  nie ty lko  tam , lecz i w  w iel
kich portach, p rzy lega jących  dc zam ku  F rederiksborg , a n a 
w et w  ogrodzie zam k o w y m  Eosenborgu. Obecnie p u s tk o w ia  
na północy m ia s ta  m a ją  być zamienione n a  p rzepyszny  p a rk .

O rosnące j po tędze  p ro le ta r ja tu  m ów ią także jeg o  w łasn e  
p rz ed s ięb io rs tw a  i budowle, oprócz s ta rego  dom u na B om ers- 
gade, now e domy dla ze b rań  robo tn icych  zna jdu ją  się na 
E n ghaw ew ęj, Jaghoej, K lih erk m a rsw ej i n a  K old inygadr. Pie
karn ie  robotn icze  d o s ta rc za ją  ludowi coraz w iększe j ilości 
chleba. Potężny prąd  ośw iatow y, dążenie do w iedzy i k u l 
t u ry  w z ra s ta ją  z dn ia  na  dzień. W ciąż liczniejsze rzesze  lu 
dowe p ra g n ą  brać udział w  zdobyczach  nauk i i sz tuk i,  W s z y s t 
ko to, czym  m ożna się n ap aw ać  w p rz y b y tk a c h  sz tu k i  
w m u zeu m  Thorwaldsena, w szystko  to, co daje  s ta ra  i m łoda 
sz tu k a ,  obęęne m ala rs tw o  duńskie , m ogące się ró w n ać  z h o 
len d e rsk im  w czasach  najw yższego  rozkw itu , w szystko , co 
p rzynosi  p iśm ienn ic tw o  — s ta je  się wciąż więcej d o by tk iem  
ludu . A jeś li  dziś je szcze  pew ne p rą d y  w steczne  i m ili taryzm  
ta m u ją  n iek iedy  postęp , to m ożna ju ż  ufać, że nade jdz ie  
chwila, gdy i te przeszkody’ zo s tan ą  usun ię te .  R osnący  
w po tęgę  socjaliści czuw ać  będą nad tym , ażeby w dziedzi
nie życ ia  po li tycznego i społecznego, j a k  w zak res ie  s p ra w  
gospodarczych , zasady  ich zwyunęzyły,  ̂ pozwalając, aby  na. 
g ru n c ie  zupe łne j  sw obody p o w sta ł  wolny lud, pełen radości 
tw órcze j i k u l tu ry .

I
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J a k  chłopi sycy li jscy  walczyli o sw e p ra w a  i lepszą  dolę — 20



Rękopisy , n a d sy łan e  do R edakc ji,  pow in n y  b y ć  p isane  
a tram en tem , czy te ln ie  i po jedne j  s tronie.

D robnych  ręk o p isó w  nie z w ra c a  się. W ięk sz e  ręk o p isy  
n iep rz y ję te ,  jeżeli nie są  odebrane  p rz ez  au to ró w  osobiście, 
z w ra c a ją  się ty lko  po n ad es łan iu  k o sz tó w  p rzesy łk i .

R ed ak c ja  z a s t r z e g a  sobie p raw o  s k ra c a n ia  i p o p ra w ;a- 
n ia  p r z y ję ty c h  a r ty k u łó w .

W T 1?P  Z. A *39SSS
I  1 '   - J  jL  J l  |IUIU>.iu ..u — . . ,

" "  i l i terack i—
Czwarty rok wydawnictwa. 

Warunki prenumeraty:
bez przesyłki i odnoszenia: 

30 kop. miesięcznie.
80 kop. kwartalnie.
3 ruble rocznie.

z przesyłką poczt,  lub odnoszeniem  
40 kop. miesięcznie.
1 rubla kwartalnie.
4 ruble rocznie.

Z a g r a n i c ą  (z przesyłką i odnoszeniem):
Rocznie 5 rb., 12 kor., 11 marek, 14 fi'.. 2.50 doi., ro s.
Kwartalnie 1 rb. 25 k., 3 kor.. 2.75 mar., 3.50 fr., 0 05 doi., 2 s. 6 p. 
Numery pojedyncze: 20 hal.- 20 pf., 25 eontimów, 5 centów. 2 pensy  

= = =  Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop. =-----
Prenumerować można we wszystkich księgarniach 

i biurach dzienników.
Przy prenumeracie zbiorowej (poczynając od 4-eh es^.) cena egzem

plarza z przesyłką 35 kop. mies., 85 kop. kwartalnie, 3 rb. 40 k. rocznie
P r e n u m e r a tę  zb io row ą po cenie  zniżonej p r z y jm u je

ty lk o  A d m in i s t r a c ja  oraz lilja W a rs z a w s k a .
REDAKCJA i ADMINISTRACJA „WIEDZY41: ----------- —   .. ..
- ....  ■ ■ Wilno, Witebska uśica, I przejazd, Na 4

A d re s  d la  d e p e sz : Wilno W iedza.

KANTOR WILEŃSKI: Księgarnia „KULTURA" w Wilnie, Dominikańska 14 
Filja Administracji w Warszawie: Chmielna Na 35, m. 2
(codziennie oprócz niedziel i św ią t  od 10 do 1-ej pp. o raz  

w  sobotę  od 6 do 8 pp.).

, R ed ak to r  i w y d aw ca:  DOMINIK RYMKIEWICZ.

Wilno. — .Drukarnia Wileńska" róg S-to-Jerskief i Garbarskiej Nś i.


